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Członkowie delegacji Towarzystwa Przyjaźni Francusko-Pol­
skiej podczas zwiedzania wystawy fotograficznej w Klubie

Dziennikarzy. Fot. W . Klag

prawa lokalowego

Konkurs

<W KRĘGU
PRACY*

imprezą
między­

narodową

KIEROWNICTWO

redakcji „LEIPZI­
GER VOLKSZEI-
TUNG’’ — zaprzy­
jaźnionego z „Gaze­
tą” lipskiego dzien­
nika — zawiadomi­
ło nas o przystąpie­
niu do konkursu

fotograficznego „W
KRĘGU PRACY”,
w roli współorgani­
zatora. Odpowied­
nie anonsy o kon­
kursie ukażą się w

tamtejszym piśmie
w najbliższych
dniach. Tym sa­
mym konkurs, o-

głoszony przez kra­
kowskie Towarzy­
stwo Fotograficzne
1 naszą redakcję
stanie się imprezą

międzynarodową.
Kierownictwo LVZ
ufundowało już na­
grodę w postaci a-

paratu fotograficz­
nego „PRACTICA”
z Tessarem.

A oto jedna z ko­
lejnych prac nade­
słanych na konkurs.
Autorem
GULIK z

wa pow.
Fotogram
tytuł
DACH”

Joachim Mihtzer

Leipziger Volkszeitung

Polska ekspozycja
na Wiosennych

Targach Lipskich
(Korespondencja własna z NRD)

Od czego tu zacząć? Czy od tego,
że udział Polski w tegorocznych Wio­
sennych Targach Lipskich przekracza
dotychczasowe wymiary ekspozycji
bratniego kraju? Że 40 polskich firm

przedstawiło 1500 bardzo interesują­
cych eksponatów przemysłowych — na

obszarze 9 tys. metrów kwadrato­
wych? Ze właściwie trudno znaleźć na

terenie obecnych Targów pawilony i

hale, w których zabrakłoby polskiego
przedstawicielstwa handlowego? Ze

gdziekolwiek się spojrzy, tam widać
nowoczesne maszyny i wyposażenie
budowlane, traktory 1 urządzenia rol­
nicze, wyroby prezentowane przez
„Textilimpex”, „Unitrę", „Coopexim-
Cepelię” i „Minex” — wszystko więc
polskiego pochodzenia — od pro­
duktów maszynowo-tekstylnych aż po
sztukę ludową?

No więc powiedzmy od razu: w ta­
kim zakresie i w takiej obfitości nie

oglądaliśmy jeszcze w Lipsku żadnej
polskiej ekspozycji! To zrozumiałe.
Na Wiosennych Targach Lipskich PRL

przedstawia swój znakomity dorobek
30-lecia, co w połączeniu z jubileu­
szem ćwierćwiekowego Istnienia

RWPG — wpływa na imponujący roz­
miar przeglądu ofert i towarów „Ma­
dę in Poland”.

Jeśli dodamy do tego cały szereg
imprez towarzyszących ekspozycji
targowej, żeby wymienić tylko oży­
wioną działalność wokół Ośrodka In-

ormacji i Kultury PRL w Lipsku,
twarza to niespotykany dotąd obraz
’olskl na terenie miasta Targów.

Dorobek, jaki zaprezentowały pol­
skie pawilony i stoiska eksportowe
przypomina o niebywałym rozmachu

naszego sąsiada, który szczególnie w

ostatnich latach socjalistycznej gospo­
darki, sterowanej przez partię — bu­
dzi szacunek 1 podziw nowoczesnością
ujęć oraz solidnością wykonania.
Spotkało się to z wyrazami uznania
zwiedzających, zwłaszcza w dniu ofi­
cjalnej prezentacji polskiej ekspozy­
cji w obecności przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD, Willy Stopha i to­
warzyszących mu osobistości. Szcze­
gólne uznanie budziły, najnowocześ­
niejsze rozwiązania aparatury z zakre­
su techniki obliczeniowej („Elwro” i

„Odra 1204” czy „1325”), fabryki ma­
szyn budowlanych i drogowych, co

daje Polsce 8 miejsce w produkcji
światowej, a w eksporcie — drugiel

Informacja
z konferencji prasowej w PTTK: rocznie krakowskie Biuro

Obsługi Ruchu Turystycznego odmawia przyjęcia grup turystycznych
rzędu 100 tys. osób? Przyczyna? Brak miejsc noclegowych.

Ogłoszenie w „Dzienniku Polskim": »„Wawel-Tourist“ w Krakowie

poszukuje pokojów gościnnych, 1 i 2-osobowych dla turystów indywi­
dualnych oraz pokoi wieloosobowych dla uczestników wycieczek w se­
zonie turystycznym wiosenno-letnim«“.

Zestawienie tych dwóch wiadomości wy­
jaśnia w zasadzie wszystko: mamy w Kra­
kowie pożałowania godną bazę noclegową.
Tak pod względem ilościowym, jak i ja­
kościowym. Zakrawa to na paradoks, ale
miasto bijące w skali krajowej wszelkie
rekordy (ponad 3 min gości w roku 1973)
i stawiające oficjalnie na turystykę — nie
potrafi zabezpieczyć podstawowych usług
— do jakich należy także zapewnienie noc­
legu. Ilu turystów odchodzi z kwitkiem —

nikt tego dokładnie nie wie. Podobne kło­
poty jak BORT PTTK mają wszystkie kra­
kowskie biura turystyczne łącznie z „Orbi­
sem”, który — choć jest to dla niego złoty
interes — wielokrotnie musiał negatywnie

ustosunkowywać się do zagranicznych
ofert. W zeszłym roku np. odmówiono li­
czne grupy Austriaków, którzy chcieli do
nas przyjeżdżać na weekend.

Zastój w krakowskim hotelarstwie po­
głębia się z roku na rok! Taka jest obiek­
tywna wymowa liczb. W roku 19.70 tzw
stała baza noclegowa ogólniedostępna li­
czyła 7.372 miejsca, w 1971 — 7.042, a w

1973 — 6.734. Spadek aż nadto widoczny,
spowodowany m. in remontem kilku miej­
skich hoteli (Grandu, Pod Różą) czy li­
kwidacją niektórych obiektów (np. domu
noclegowego „Krakowianka” na 300 miejsc).
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Projekt nowego

Każdej rodzinie — samodzielne mieszkanie i© Udogodnienia
administracyjne e Łatwiejsza zamiana mieszkań

WARSZAWA (PAP)
Trwa poselska dyskusja nad przesłanym do

Sejmu rządowym projektem nowego prawa lo­
kalowego. Wprowadza ono szereg nowych ure­
gulowań prawnych dotyczących zajmowania i u-

żytkowania lokali i budynków, odpowiadają­
cych dzisiejszym i przyszłym potrzebom społecz­
nym. Przepisy projektu mają na celu stopniową
realizację prawa każdej rodziny do samodziel­
nego mieszkania, ustalanie korzystniejszymi
norm zaludnienia mieszkań, ochronę uprawnień
do mieszkania stanowiącego własność osobistą
lub spółdzielczą, zwiększenie dbałości o utrzy­
manie zasobów mieszkalnych.

Szczególnie warte jest podkreślenia, że projekt
odstępuje od dotychczasowego systemu gospoda­
rowania lokalami, polegającego na szerokiej i

drobiazgowej ingerencji administracyjnej. Za­
kłada się natomiast rozszerzenie kategorii miesz­
kań nie podlegających przepisom o najmie lo­
kali na podstawie decyzji administracyjnej, o-

graniczenie możliwości dokwaterowań przy rów­
noczesnym rozszerzeniu możliwości zamiany
mieszkań.

W projekcie przyjęto zasadę, że reglamentacja
administracyjno-prawna w zakresie dysponowa­
nia lokalami jest jeszcze obecnie koniecznością
spowodowaną znacznym deficytem mieszkań w

stosunku do potrzeb. Wg projektu najem loka­
lu lub budynku następuje na podstawie umowy
najmu lub decyzji administracyjnej o przydziale.

A oto niektóre inne rozwiązania proponowane
w projekcie nowego prawa lokalowego:

ZASIEDLANIE LOKALI: Jedna osoba nie mo­
że zajmować dwóch lub więcej lokali mieszkal­
nych, jeżeli przynajmniej jeden z lokali znajdu­
je się w budynku stanowiącym własność jedno­
stki gospodarki uspołecznionej lub pozostającym
w jej zarządzie. Zasada ta dotyczy wszystkich
miejscowości.bez względu na to, czy obowiązuje
w nich najem lokali na podstawie decyzji admi­
nistracyjnej czy też na podstawie umów najmu.

Niezależnie od umożliwienia stosowania ela­
stycznych norm zaludnienia mieszkań, projekt
wprowadza istotną zmianę w stosunku do do­
tychczasowych przepisów w zakresie zasiedla­
nia lokali samodzielnych. Mieszkania samodziel­
ne nie mogą być przydzielone więcej niż jedne­
mu najemcy, a pokoje przechodnie nie mogą
być przedmiotem odrębnego przydziału.

Problem mieszkań niedostatecznie zagęszczo­
nych projekt reguluje w ten sposób, że w przy­
padku wystąpienia nadwyżki powierzchni mie­
szkalnej najemca może — po wyrażeniu zgody
— otrzymać inny lokal o powierzchni zgodnej

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wczoraj przed po­
łudniem delegacja Towarzystwa
Przyjaźni Francusko-Polskiej
„France-Pologne” na czele z

jej sekretarzem generalnym
Alexisem Krakowiakiem opuś­
ciła Kraków. Goście nawiązali
ściślejsze kontakty z krakow­
skim oddziałem Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Francuskiej
powstałym przed kilku miesią­
cami, lecz mającym już ambit­
ne zamierzenia. Planuje się m.

in. wymianę wystaw plastycz-

pogłębienie współprac?S. Olszowski zakończył wizytę w Delhi

i rozpoczął rozmowy w Dhace

DELHI (PAP)
Minister spraw zagranicznych PRL Stefan Olszowski zakoń­

czył 15 bm, 5-dniową wizytę oficjalną w Indiach i tego samego
dnia wraz z towarzyszącą mu delegacją odleciał do Dhaki,
stolicy Bangladeszu. W ostatnim dniu wizyty S. Olszowski zło­
żył wizytę prezydentowi Republiki Indii, Varahagiri Venkacie
Giri. S. Olszowski i minister spraw zagranicznych Indii, Swa-
ran Singh podpisali tego dnia 5-letnią umowę o współpracy
w dziedzinie nauki i techniki między obu państwami. Nowa
umowa jest odbiciem rozwoju stosunków między Polską a In­
diami, stwarza szerokie perspektywy dalszego pogłębienia

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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nych i fotograficznych, filmów,
wydawnictw itp. Latem zorga­
nizowane zostaną w Krakowie
Dni Kultury Francuskiej.

Francuzi zamierzają mocniej
wyeksponować w swej działal­
ności region krakowski, jego ,o-

siągnięcia na polu nauki i kul­
tury. Obecnie trwają pertrak­
tacje na temat stworzenia sta­
łej i bezpośredniej współpracy,
z którymś z miast francuskich

odpowiadającym wielkością i

rangą Krakowowi.

(ROZMOWA Z PROF. WIKTOREM GŁUSZKOWEM
LAUREATEM NAGRODY LENINOWSKIEJ)

— Panie profesorze, ostatnio wiele się
mówi na temat automatyzacji procesów
psychicznych. Na ile to jest możliwe?

— Bariery nie znamy, ale musimy pa­
miętać o tym, że maszyna, nawet najdo­
skonalsza, nie dysponuje intelektem. Wy­
doje mi się, że nie sposób zaprogramować
prawideł twórczego myślenia nawet dla
najdoskonalszego komputera.

— A zatem?
— Zatem myślenie pozostanie.
— A komputery?
— Pozostają w służbie ludzkiego mózgu

jedynie wyręczają go, kiedy się zmęczy...
— I zawsze pod kontrolą człowieka?
— Do tej pory tak, i nie rokuję zasadni­

czych zmian w tym układzie.
— Czy zatem nie musimy mizdrzyć się

do maszyny?

— Absolutnie nie.' Maszyny są dziełem
ludzi i nie ma niebezpieczeństwa, że za-

czną nami rządzić.
— I nie przejmą roli nauczycieli?
— Może częściowo tak, ale jedynie jako

pomoc dydaktyczna. Sprawnie myśleć trze­
ba dziś, a tym bardziej trzeba będzie ju­
tro. Ale muszę się przyznać, że nieraz kom­
puter mnie wyręczył. Zresztą od tamtej
pory zaprzyjaźniliśmy się i obaj tera!
zgodnie współdziałamy. Jeśli idzie o prace
pomocnicze czy zajęcia typu sekretarskie­
go — przyszłość zapewne należy do ma­
szyn, a nie ludzi. Szkoda ludzkiego mózgu
na to, żeby przypomnieć szefowi, jakie
sprawy zaprogramował sobie wczoraj na

dzień dzisiejszy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ponieważ
momentami

chciałbym uchodzić za

człowieka kulturalnego
dałem się namówić i

kupiłem karnet na

krakowskie „Konfron­
tacje filmowe". Nie opuściłem
ani jednej projekcji. Skończyło
się nareszcie a ja w żaden spo­
sób nie mogę dostrzec zbawcze­
go wpływu sztuki na moje ży­
cie duchowe. Zapewne nie dane
mi było dostąpić oczyszczenia.
Tak mści się sztuka na mało-

wiernych. Gdybym od lat wie­
rzył w kino, zyskałbym pewnie
dodatkową porcję wzruszeń i

refleksji.
Mimo wszystko dostąpiłem ła­

ski i dane mi było rozmyślać
nad własną starością dzięki
konfrontacjom. Dobre i to. Roz­
paczać nad sobą to nie jest za­
jęcie najgorsze — wszak czło­
wiek myśląc nawet źle o sobie
ma mimo wszystko poczucie, że
jest pępkiem świata. Chyba tyl­
ko tej prawdzie zawdzięczać
możemy taką ilość filmów ko­
kietujących nieustannie rozpaczą
nad kondycją moralną czło­
wieka. W gruncie rzeczy są to

filmy głęboko optymistyczne, bo

MACZET SZUMOWSKI

Byłem światowcem...
pozwalają wierzyć, że taka roz­
pacz i taka refleksja jest nam

potrzebna do samowiedzy i nie­
zbędna dla poczucia własnej
godności. Właśnie — nie wy­
obrażam sobie, aby ktoś po tej
dawce moralistyki serwowanej
na kanwie wyjątkowych sytua­
cji obyczajowych mógł mieć złe
samopoczucie. Co najwyżej,
mógł być człowiek po prostu
zmęczony. Prawem felietonu —

i to nie filmowego — uprasz­
czam, jestem jednak perony, że
w istocie takie konfrontacje ze

światem przemyślnie budowa­
nej nteobyczajności najogólniej

zresztą rozumianej, nie mogą
nikomu -zaszkodzić — wręcz

przeciwnie, mimo drastyczności
tego nurtu kira intencja tych
obrazów jest w sensie moral­
nym prostoduszna. To kino

wciąż ch.ce abyśmy lepsi byli,
aby żyło się nam weselej i ła­
dniej. Im bardziej drastyczne
sytuacje i obrazy, tym nakaz
moralny prostszy. Czasem tak

prosty, że prostacki albo w

swej prostocie zabawny. To nie

są sieriożne traktaty moralne,
to są w większości filmy zaba­
wiające nas grozą i wariacja­
mi na obiegowe tematy moral­
ne.

7
to mnie rozczarowało J
to mnie zmusiło do rozmy­
ślania o własnej starości.

Nie tak dawno przecież chodzi­
łem do kina z pewnego typu
namaszczeniem a już na pewno
z powagą. Nie wiem czy by­
łem tak młody, czy kino miało

wtedy coś istotnie poważnego
do zaoferowania, w każdym ra­
zie zdawało mi się, że tam na

ekranie toczy się autentyczny
dialog. Po „Konfrontacjach" je­
stem pewien, że kino zamieniło
się w przybytek rozrywki. To

prawda, że specyficznie wysu­
blimowanej, ale jednak rozryw­
ki. Zle to czy dobrze?

Czyżby
wynikało z tego,

że na świecie jest coraz

to weselej? A może pa
prostu moja niegdysiejsza po­

waga w traktowaniu kina za­
wsze wzbudzała wesołość...

PS. Nie jestem w stanie wy­
dusić już z siebie ani słowa.
Redaktor dyżurny nakazał mi

jednak dopisać jeszcze 15 wier­
szy, bo tyle dla mnie zarezer­
wował na kolumnie. Więc co?

Więc pozostało mi tylko napi­
sać prawdę. Jeśli już jesteśmy
szczerzy, to muszę przyznać, że

jednym z ważniejszych proble­
mów, o których myślę po „Kon­
frontacjach" jest pytanie, czy
aby czasami nie warto było
odstąpić swego biletu na „Wiel­
kie żarcie” za 500 zł i tym spo­
sobem podreperować swój bud­
żet rodzinny. A zresztą pal
sześć. Uważam, że spełniłem
towarzyski obowiązek pisząc te

kilkanaście zdań zgodnie z krót­
kotrwałą modą „Konfrontacji”.
Miało z nich niechybnie wyni­
kać, że traktuję zagraniczną
produkcję filmową bez zbęd­
nego zachwytu i z niezwykle
pożądanym dystansem. Tym
sposobem wykreowałem się na

człowieka zasępionego poważnie
nad losami tego świata, ale ró­
wnocześnie ironicznie uśmiech­
niętego. Przyznaję, że są to nie­
zwykle tanie chwyty towarzy­
skie. Na swoje usprawiedliwie­
nie mam tylko to, że jest to

prowincjonalna maniera na­
gminnie stosowana przez tych,
którzy z braku codziennych
kontaktów z filmami niedo­
stępnymi w naszych normal­
nych kinach skazani są na pozę

bywałych w świecie filmow­
ców.

((Drożdże 1974»
dla Teatru Starego!

Redakcja „Polityki” już od
lat przyznaję swoją doroczną
nagrodę „Drożdże”. Jak sama

nazwa wskazuje, nagroda
przypaść może tylko za takie

inicjatywy i dokonania, które

stały się zaczynem nowego
myślenia. Z prawdziwą ra­
dością informujemy, że w

tym roku to zaszczytne wy­
różnienie przypadło twórcom
z Teatru Starego im. Heleny
Modrzejewskiej w Krakowie.

Nagrodę „Drożdże 1974” o-

trzymali dyrektor Teatru
Jan Paweł Gawlik oraz reży­
serzy: Jerzy Jarocki, Konrad
Swinarski i Andrzej Wajda
— za nowatorską działalność
teatralną, która wzbudziła
szeroki oddźwięk społeczny
nie tylko w podwawelskim
grodzie, ale również podcza'
wszelkich występów Teatru

Starego poza naszym mia
stem.

W Japonii rozpoczęła się „wiosenna ofensywa” akcji strajko-
! wych. Na zdjęciu górnym: unieruchomione pociągi na dworcu w

! Tokio; na dolnym — demonstracja na ulicach Tokio przeciw
wzrostowi cen. CAF — Japan Presa
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• (p) 15 BM. NASTĄPIŁ
w Gdańsku rozruch nowej
„fabryki domów”, której
roczna produkcja wystarczy
na zmontowanie 6300 izb,
czyli 2.100 mieszkań.

e NA WIOSENNYCH Tar­
gach w Lipsku wręczono pięć
złotych medali, przyznanych
w silnej międzynarodowej
konkurencji, polskim kon­
strukcjom oraz wyrobom.

® NA POSIEDZENIU rzą­
du francuskiego prezydent
G. Pompidou niezmiernie

pozytywnie ocenił swą wi­
zytę w Związku Radzieckim
i rozmowy z Leonidem Breż­
niewem.

a SEKRETARZ STANU
USA H. Kissinger spotkał się
w Waszyngtonie z ministrem

spraw zagranicznych Izraela
A. Ebanem. Tematem roz­
mów była sprawa rozdziele­
nia wojsk na wzgórzach Go­
la n.

a UTWORZONY przez
premiera Ru mora koalicyjny
rząd włoski został zaprzysię­
żony w piątek przez prezy­
denta Leone.
— ■■„W—* ......... .

Nasz
komentarz

Odroczona decyzja
Nie spełniły się przewidy­

wania poprzedzające konfe­
rencję 9 państw arabskich w

Trypolisie, a zakładające, iż
embargo na eksport arab­
skiej ropy do USA i Holan­
dii zostanie ostatecznie uchy­
lone. Jak wiadomo — embar­
go to. wprowadzone zostało
w październiku ub. roku

podczas wojny arabsko-izra-
elskiej.

Konferencja ministerialna
w Trypolisie odbywała się
przy drzwiach zamkniętych,
sądząc jednak z lakoniczne­
go komunikatu końcowego
tudzież głosów prasy arab­
skiej — poszczególne pań­
stwa zaprezentowały w om.a -

wianej kwestii dość rozbież­
ne opinie. O ile Egipt i A-
rabia Saudyjska opowie­
działy się za zniesieniem lub

przynajmniej złagodzeniem
embarga, motywując t.o

zmianą w polityce blisko­
wschodniej USA — to Libia
i Syria uważają, iż ropa po­
winna nadal stanowić poli­
tyczną broń Arabów, zaś za­
kaz jej eksportowania do

wspomnianych krajów powi­
nien obowiązywać do czasu

ostatecznego uregulowania, (
konfliktu bliskowschodniego.
Natomiast Algieria zajęła
stanowisko kompromisowe,
proponując okresowe uchy­
lenia embarga na dwa mie­
siące, przy czym dalsze de­
cyzje zależały by od bli-

sko-wschodniej politykiUSA.
Nie wykluczone jednak, że

sprawa embarga rozstrzyg­
nięta zostanie już w naj­
bliższą niedzielę, jako że
rozpatrywana ona będzie w

tym dniu w Wiedniu na se­
sji OPEC (Organizacja
Państw Eksnorterów Ropy
Naftowej}. Wiele z pewnością
zależeć tu będzie od Syrii,
która swe stanowisko w

sprawie eksportu ropy ściśle
wiąże ze stanem rokowań na

temat rozdzielenia wojsk sy­
ryjskich i izraelskich na

Wzgórzach Golan. A ta wła­
śnie kwestia jest obecnie

przedmiotem rozmów ame­
rykańskiego sekretarza stanu

Kissingcra z przebywającym
w Waszyngtonie izraelskim
ministrem spraw zagranicz­
nych Ebanem. (p)

zatoka niżowa.
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, miejsca­
mi przejściowo umiarkowa­
ne. Rano lokalnie możliwe o-

pady deszczu. Temperatura
maksymalna dniem od 4 do
7 st., minimalna nocą od —3
do 0 st. Wysoko w Tatrach
od —6 dniem do —10 st. no­
cą. Wiatry słabe, zmienne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże,
okresami umiarkowane, nie­
co cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju — Rzeszów 12, Lublin,
Kielce 11, Przemyśl 10,
Szczecin, Gdańsk, Poznań,
Zielona Góra 9, Olsztyn,
Warszawa 8, Koszalin, Wro­
cław, Katowice 7, Białystok
5, Łódź 4, Tarnów, Nowy
Sącz 12, Muszyna 11, Kraków
8, Zakopane 7, Hala Gąsie­
nicowa 0, Kasprowy Wierch
—3 st.; w EUROPIE: Buda­
peszt 15, Madryt, Lizbona
14, Rzym, Ateny 13, Berlin,
Londyn, Wiedeń, Belgrad 8,
Kopenhaga 7, Paryż, Buka­
reszt 6, Oslo, Sztokholm,
Praga, Sofia 4, Moskwa 0,
Helsinki —1, Reykjanik 4,
Spitsbergen —8 st.

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji.
Widzialność szczególnie rano

ogranicząnd przez mgły, w

rejonach lokalnych opadów
wzrost niebezpieczeństwa
poślizgów, (p)

12 3456

Posiedzenie
Prezydium Rządu

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — na wczorajszym
posiedzeniu Prezydium Rządu
rozpatrzyło sprawy dalszej roz­
budowy i modernizacji przemy­
słu stoczniowego i lepszego
przystosowania go do rozwija­
nia produkcji nowoczesnych
statków o dużej ładowności.

Następnie rozpatrzono sprawę
racjonalnego i oszczędnego zu­
życia stali i metali nieżelaz­
nych. Stwierdzono, że dotych­
czasowe działania zmierzające
do poprawy gospodarki tymi
wyrobami przyniosły wyniki
pozytywne. W gospodarce ist­
nieją jednak w dalszym ciągu
znaczne możliwości obniżenia
zużycia stali i metali nieżelaz­
nych.

Przyjęto decyzję o utworze­
niu w miejsce dotychczasowego
Centralnego Ośrodka Gospodar­
ki Stalą „Gostal” — Inspekto­
ratu Gospodarki Stalą i Meta­
lami Nieżelaznymi „Ingomet” z

siedzibą w Katowicach.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło również zadania przemysłu
spożywczego w 1974 r. Stwier­
dzono, że zasadniczym kierun­
kiem działalności tego przemy­
słu jest zwiększanie produkcji
i dostaw na rynek wyrobów
spożywczych, cieszących się do­
brą opinią klientów. Powinien
on również uwzględniać zmie­
niającą się strukturę popytu 1

rosnące zapotrzebowanie na wy­
roby o wyższej jakości.

Kontynuując wykonanie po­
stanowień zawartych w rządo­
wym programie płacowo-socjal-
nym, przyjętym na XII Ple-

Znaczenie informacji satelitarnych

Specjaliści z <lnterkosmosu»
obradowali w Krakowie

15 bm. w PAN w Krakowie

zakończyły się obrady specjalis­
tów z Polski, ZSRR, CSRS, Wę­
gier i NRD pracujących w ra-

ma.ch programu „Interkosmos”
nad odbiorem i przetwarzaniem
danych meteorologicznych do­
starczanych przez satelity.

W podpisanym protokole
stwierdza się, że współpraca w

tej dziedzinie w ub. r. zwięk­
szyła zasób wykorzystania da­
nych satelitarnych w meteoro-

Dalsza poprawa indów
na wsi

WARSZAWA (PAP)
Podobnie jak we wszystkich

działach gospodarki narodowej,
także w rolnictwie następuje
szybka — poprawa warunków

socjalno-bytowych.
W br. — zgodnie z decyzjami

XII Plenum KC PZPR — na­
stąpią dalsze korzystne zmiany
w tej mierze. Wystarczy
wspomnieć, że z podwyżek płac
skorzysta m. in. ponad 250 tys.
pracowników technicznej, pro­
dukcyjnej obsługi rolnictwa, co

powinno przyczynić się do wzro­
stu poziomu usług dla gospo­
darstw chłopskich. Liczną grupę
mieszkańców wsi obejmie się
zapowiedzianymi podwyżkami
rent, emerytur, zasiłków ro­
dzinnych, stypendiów itp.

Dla rolników rezerwuje się
więcej miejsc w uzdrowiskach;
jak się przewiduje z leczenia

sanatoryjnego skorzysta w tym
roku m. in. ok. 12,3 tys. pra­
cowników państwowych przed­
siębiorstw rolnych, czyli o po­
nad 3 tys. więcej niż w 1971 r.

W PGR-ach dzięki zbudowa-

15 lat więzienia
za napad na ambulans

ZIELONA GÓRA (PAP)
15 bm. przed Sądem Woje­

wódzkim w Zielonej Górze za­
kończyła się rozprawa przeciw­
ko Ryszardowi Woźniakowi,
który 7 lutego br. dokonał na­
padu na kolejowy ambulans

pocztowy w Sulechowie i zra­
bował ponad 156 tys. zł.

Projekt nowego

prawa lokalowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z przysługującymi mu normami zaludnienia. Je­
żeli natomiast pragnie on pozostać w zajmowa­
nym lokalu, obowiązany będzie do płacenia za

nadwyżkę powierzchni podwyższonego czynszu.
Zrywa się więc z praktyką przymusowych do­
kwaterować.

PRAWA RODZINY DO MIESZKANIA: W

przypadku opuszczenia lokalu przez najemcę i

pozostawienia w nim dzieci lub rodziców będą
oni mogli otrzymać przydział na to mieszkanie
w całości lub w części. Ponadto — w uzasadnio­
nych przypadkach — przydział taki będą mogły
uzyskać również inne osoby bliskie pozostawione
w mieszkaniu przez najemcę.

ZAMIANA MIESZKAŃ: Projekt przewiduje
szerokie stosowanie tej formy poprawy warun­
ków mieszkaniowych. Aby wykluczyć dowolność
działania właściwych organów, wprowadza się
zasadę, że są one obowiązane udzielić zezwolenia
na zamianę, o ile nie spowoduje to istotnego po­
gorszenia warunków mieszkaniowych osób prze­
bywających w części mieszkania nie objętej za­
mianą.

DOMKI JEDNORODZINNE: Projekt zawiera
szersze od dotychczasowego określenie domu jed­
norodzinnego. Według dotychczasowych przepi­
sów dom, który pod względem wielkości odpo­

wiadał warunkom domu jednorodzinnego — lecz

obejmował lokal użytkowy nie zajmowany przez
właściciela na wykonywanie zawodu — nie po­
dlegał wyłączeniu spod przepisów o publicznej
gospodarce lokalami. Natomiast według projek­
tu w takich przypadkach przepisami o najmie
lokali na podstawie decyzji objęty będzie tylko
lokal użytkowy, zaś część mieszkalna pozostanie
w dyspozycji właściciela Projekt przewiduje tez
możliwość uznania za domy jednorodzinne rów­
nież innych domów — o większej powierzchni,
niż dopuszczają to przepisy — o ile przeznaczo­
ne są do zaspokojenia potrzeb mieszkalnych
właściciela lub jego bliskich.

Projekt dopuszcza też wyłączenie spod pu­
blicznej gospodarki lokalami małych domów

mieszkalnych, obejmujących 2—4 samodzielne lo­
kale mieszkalne, stanowiące odrębną własność

różnych osób.

Również w DOMACH WIELOMIESZKANIO-
WYCH stanowiących własność państwa, projekt
przewiduje możliwość wyłączenia lokali miesz­
kalnych spod przepisów o najmie lokali na pod­
stawie decyzji administracyjnej, jeżeli państwo
sprzedaje te lokale na własność osób fizycznych.

OBOWIĄZKI ADMINISTRACJI: projekt na­
kłada na spółdzielczość i administrację mieszka­
niową obowiązek zapewnienia sprawnego dzia­
łania urządzeń technicznych w budynku, umo­
żliwiających stałe korzystanie z oświetlenia i

ogrzewania, ciepłej wody, dźwigów itp. Wiąze
się z tym obowiązek utrzymywania w należy
tym stanie porządku i czystości budynku i je­
go otoczenia. Dotychczasowe przepisy nie u-

względniały takich gwarancji dla lokatorów.

num KC PZPR I zatwierdzo­
nym przez Sejm, Prezydium
Rządu rozpatrzyło trzy projek­
ty uchwał Rady Ministrów
przygotowane po porozumieniu
z CRZZ.

Projekty przewidują 9 up»-
ważnienie właściwych mini­
strów do sukcesywnego wpro­
wadzania regulacji plac dla

pracowników zatrudnionych w

państwowych zakładach wyko­
nujących usługi dla społeczeń­
stwa; 9 wprowadzenie z dniem
1 kwietnia br. nowych zasad

wynagradzania dla pracowni­
ków transportu samochodowego,
komunikacji miejskiej oraz nie­
których przedsiębiorstw i jed­
nostek organizacyjnych innych
rodzajów transportu. Głównym
założeniem regulacji jest pod­
wyżka płac, a także zmiana ich
struktury przez zwiększenie u-

działu płacy zasadniczej w cał­
kowitym zarobku; 9 1 dniem
1 maja Ministerstwo Przemy­
słu Lekkiego rozszerzy nadzór
w zasadach wynagradzania
nad przedsiębiorstwami i za­
kładami przemysłu lekkiego nie

nadzorowanymi do tej pory
przez ten resort.

Prezydium Rządu przyjęło
wstępnie informację Minister­
stwa Budownictwa i Przemysłu
Materiałów Budowlanych o za­
bezpieczeniu wykonawstwa w

1974 r. inwestycji prioryteto­
wych. Pozostaje to w związku
z przygotowaniami do Krajo­
wej Narady Aktywu Partyjno-
Państwowego na temat proble­
matyki inwestycyjnej i dalsze­
go usprawnienia budownictwa.

logii oraz przyczyniła się do

większej precyzji prognoz po­
godowych. Ustalono także za­
łożenia współpracy na lata 1975
—80 które przewidują m. in.

wykorzystanie danych satelitar­
nych w kilku dziedzinach nau-

kii o ochronie naturalnego śro­
dowiska człowieka. Dane do­
starczane przez satelity służyć
będą także w budownictwiic,
komunikacji, transporcie oraz

rolnictwie.

niu nowych dziecińców i przed­
szkoli zorganizowaną opieką o-

bejmie się do 1975 r. ponad
50 tys. dzieci, a z obozów, ko­
lonii itp. korzystać będzie rocz­
nie ok. 155 tys. młodzieży.

Skutecznie rozwija działal­
ność m. in. ok. 1750 spółdziel­
czych ośrodków „Nowoczesna
Gospodyni” — placówek, które
uczą i pomagają organizować
pracę w domu i w zagrodzie.
Do końca bież. 5-latki ośrodki
takie powstaną w każdej gmi­
nie.

Dla uzyskania jeszcze szyb­
szej poprawy warunków pracy
i życia na wsi niezbędne jest
wsparcie przedsięwzięć państwa
społeczną inicjatywą. Tak też

postępuje ludność wiejska, któ­
ra zgłasza powszechny udział w

czynie XXX-lecia PRL, co w

konkretnych przypadkach ozna­
cza często społeczną pomoc w

budowie wiejskich placówek
zdrowia, przedszkoli, wodocią­
gów i innych obiektów użytecz­
ności publicznej.

R. Wożniak — 20-letni pra­
cownik techniczny cyrku w Ju-
linku, ogłuszył łomem pracow­
nika ambulansu H. Frąckowia­
ka, ciężko go raniąc. Przestęp­
ca został aresztowany w Gdań­
sku, w niespełna 2 doby po na­
padzie. Odzyskano ponad 127 tys.
złotych.

Rabuś skazany został na 15
lat pozbawienia wolności, 50 tys.
zł grzywny, pozbawienie praw
publicznych na 5 lat oraz kon­
fiskatę majątku.

Przemówienie
Leonida Breżniewa
w Ałma-Acie

MOSKWA (PAP)
W stolicy radzieckiego

Kazachstanu Ałma-Acie od­
była się akademia, poświę­
cona 20-leciu zagospodarowa­
nia ziem nowych na wschod­
nich obszarach ZSRR.

W przemówieniu do zgro­
madzonych chłopów i robot­
ników, działaczy nauki i kul­
tury, delegatów krajów i ob­
wodów, sekretarz generalny
KC KPZR Leonid Breżniew

podkreślił, iż zagospodaro­
wanie ziem nowych w Ka­
zachstanie i innych rejonach
ZSRR stanowi jedną z naj­
świetniejszych kart w kro­
nikach twórczej pracy naro­
du radzieckiego. Praca ta w

zasadniczy sposób zmieniła

gospodarkę, kulturę i całe
oblicze ogromnych rejonów
kraju.

L. Breżniew podkreślił na­
stępnie, że jego rozmowy z

prezydentem Francji, Geor-

gesem Pompidou w Picun-
dzie nad Morzem Czarnym,
bez wątpienia pomogły obu
stronom jeszcze bardziej
zbliżyć stanowiska w wielu

doniosłych sprawach i tym
samym stworzyć lepsze prze­
słanki dla współdziałania
Związku Radzieckiego i

Francji na arenie międzyna­
rodowej.

24 marca

H. Kissinger
przybędzie do Moskwy

MOSKWA (PAP)
Jak podała oficjalnie agencja

TASS, 24 marca, zgodnie z wcze­
śniej osiągniętym porozumie­
niem, przybywa do Moskwy se­
kretarz stanu USA, doradca

prezydenta Nixona do spraw
bezpieczeństwa krajowego, Hen­
ry Kissinger. Podczas pobytu
w ZSRR będzie kontynuowana
wymiana poglądów nt. szerokie­
go kręgu problemów, interesu­
jących obie strony, w związku
z przygotowaniami do wizyty w

ZSRR prezydenta USA Richar­
da Nixona.

Obchody 30-lecia

bitwy o Monte Cassino
RZYM (PAP)

15 bm. minęła 30 rocznica mę­
czeństwa miasta Cassino we

Włoszech i całkowitego zni­
szczenia klasztoru Monte Cassi­
no. Miasto i klasztor zostały
zrównane z ziemią 15 marca 1944
roku w dniu rozpoczęcia wiel­
kiej bitwy o Monte Cassino, za­
kończonej dwa miesiące później
historycznym zwycięstwem żoł­
nierzy polskich nad doborowy­
mi oddziałami armii hitlerow­
skiej.

Z okazji rocznicy odbyły się
w Cassino uroczystości z udzia­
łem prezydenta Republiki Wło­
skiej — Giovanniego Leone.

Przedłużenie

Loterii Controm

Zdrowia Dziecka
WARSZAWA (PAP)

Komitet Wykonawczy Bu­
dowy Centrum Zdrowia ;
Dziecka postanowił przedłu- |:

żyć sprzedaż losów Wielkiej •

Loterii CZD. Zgodnie z re- t

gulaminem loterii, termin I

zakończenia sprzedaży losów
I podany zostanie w specjal­

nym komunikacie.

Dotychczas sprzedano już ,

i na terenie całego kraju po- «

nad 80 proe. losów tej loterii. |

Na tych którzy zakupią
jeszcze losy loterii CZD cze- 1
kają nadal liczne wygrane, I

iawtym12fiatów125i126p,|
8 a ponadto 9 ciągników oraz j

6 młoearni. Do wygrania są i
'j również lodówki, pralki, te- [

Iewizory i inne przedmioty [
przydatne w gospodarstwie j
domowym.

I. ...... I

Komunikat PRL—CSRS
Polska delegacja partyjno-rzgdowa

zaproszona do Pragi
WARSZAWA (PAP)

Przyjęty na zakończenie ofi­
cjalnej wizyty przyjaźni, jaką
złożyła w Polsce delegacja par-
tyjno-rządowa CSRS z sekre­
tarzem generalnym KC KPCz
Gustavem Husakiem, wspólny
komunikat stwierdza, że wizyta
stała się dobitną manifestacją
braterskich, internacjonalistycz-
nych więzi między PZPR i KPCZ
oraz przyjacielskich stosunków

pomiędzy PRL i CSRS. Miała
ona ogromne znaczenie politycz­
ne dla dalszego dynamicznego
rozwoju współpracy między obu
bratnimi partiami, państwami i
ich narodami.

W toku rozmów, prowadzo­
nych przez Edwarda Gierka i
Gustava Husaka obie strony
poinformowały się o osiągnię­
ciach budownictwa socjalistycz­
nego w swych krajach. Doko­
nano szerokiej i owocnej wy­
miany poglądów w sprawach
dalszego wszechstronnego roz­
woju i pogłębiania stosunków

dwustronnych, jak również na

temat aktualnych problemów
międzynarodowych oraz świa­
towego ruchu komunistycznego
i robotniczego.

Obie delegacje podkreśliły, że

podstawową gwarancją dalszego
pomyślnego socjalistycznego roz­
woju obu bratnich krajów jest
konsekwentna marksistowsko-
leninowska linia budownictwa

socjalistycznego, dynamicznego
wzrostu gospodarki i stałego
podnoszenia stopy życiowej lu­
dzi pracy oraz umacnianie
braterskich więzi z ZSRR.

Delegacje — stwierdza dalej
komunikat — dokonały przeglą­
du realizacji postanowień ubie­
głorocznego spotkania przywód­
ców obu partii i szefów rządów
oraz określiły główne kierunki

dalszej współpracy gospodarczej

Polska i Indie—

Ml*nie mptljracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

współpracy w dziedzinie nauki i techniki. Przewiduje ona

m. in. wymianę naukowców, specjalistów, wykładowców i stu­
dentów, wymianę informacji oraz dokumentacji naukowej
i technicznej, organizowanie wspólnych seminariów i kursów,
wspólne podejmowanie problemów naukowych i technicznych,
ustalenie i wykonywanie wspólnych programów badawczych,
których wyniki będą mogły znaleźć zastosowanie w przemy­
śle, rolnictwie i w innych dziedzinach.

Ogłoszony w Delhi komunikat polsko-indyjski stwierdza m.

in., że obie strony wyraziły zdecydowanie dalszego rozwijania
wszechstronnej i długofalowej współpracy politycznej, gospo­
darczej, naukowej, technicznej i kulturalnej.

Wymiana poglądów na temat sytuacji międzynarodowej po­
twierdziła ponownie bliskość lub identyczność stanowisk obu
stron w dyskutowanych sprawach. Obie strony podkreśliły zna­
czenie konsekwentnego stosowania w stosunkach międzynaro­
dowych zasad pokojowego współistnienia między państwami
o różnych systemach społeczno-politycznych.

Obie strony witają powszechną tendencję do odprężenia
1 stopniowego zmniejszania napięcia międzynarodowego jako
ważny czynnik umacniający pokojowe współistnienie.

Obie strony wyraziły pełne zadowolenie z wyników roz­
mów i potwierdziły znaczenie wymiany wizyt między obu za­
przyjaźnionymi krajami. Z zadowoleniem stwierdzono, że wizy­
ta min. Olszowskiego i towarzyszącej mu delegacji w Indiach,
przyczyniła się do dalszego umocnienia istniejącej . bliskiej
współpracy i wzajemnego zrozumienia między obu krajami.

Minister spraw zagranicznych PRL przekazał zaproszenie mi­
nistrowi spraw zagranicznych Indii Swaran Singhowi do złoże­
nia wizyty w Polsce. Zaproszenie przyjęte zostało z wdzięcz­
nością.

DHAKA (PAP)
Stefan Olszowski przybył w piątek wieczorem wraz z grupą

doradców i ekspeftów do Dhaki, rozpoczynając trzydniową wi­
zytę oficjalną w Bangladeszu.

W oświadczeniu dla prasy min. Olszowski podkreślił nie­
zmienne poparcie Polski dla sprawy przyjęcia Bangladeszu do
ONZ. Stwierdził, że oba kraje łączą silne więzy przyjaźni.

Minister Olszowski złożył wizytę ministrowi spraw zagrani­
cznych K. Hosajnowi i przeprowadził z nim rozmowy.

Plenum KP PZPR Kraków

Rozwój powiatu
leksander Maj sekretarzem KP

(Inf. wł.) Powiat krakowski
— to zaplecze rolnicze wielkie­
go Krakowa, ale również poważ­
ne zakłady przemysłowe Skawi­
ny czy Wieliczki. Powiat ten

rozwija się — nie tylko gospo­
darczo — w coraz szybszym tem­
pie. Dzięki partyjnej inspiracji
powstały np. w ubiegłym roku:

piękny dom strażaka w Beble,
4 gminne ośrodki kultury, zmo­
dernizowano 11 bibliotek.

Jednakże na wczorajszym ple­
narnym posiedzeniu Komitetu

Powiatowego PZPR postawiono
sobie na rok bieżący jeszcze
większe zadania. Dotyczy to za­
równo podnoszenia stopnia upar­
tyjnienia, jak i dalszej poprawy
warunków socjalnych na wsi i
w przedsiębiorstwach oraz

zwiększania wydajności pracy.
W podjętej uchwale zwrócono
także uwagę na poszerzenie po­
mocy dla Komitetów Gminnych

Z procesu Z. Bielaja

Opinie ekspertów obciążają oskarżonego
WARSZAWA (PAP)

Poszlakowy proces Zygmunta
Bielaja vel Iwana Ślezko — o-

skarżonego o zabójstwo lekarki
z Płocka — zbliża się ku koń­
cowi.

15 bm. sąd wysłuchał opinii
kilku ekspertów. Specjalista z

Uniwersytetu Poznańskiego, któ­
ry dokonał w śledztwie analizy
stylistycznej i językowej anoni­
mów wysłanych do męża por­
wanej lekarki oraz do kilku
mieszkańców Konina, podtrzy­
mał swoją poprzednią opinię
Stwierdził on, że anonimy były
pisane przez tę samą osobę, a

i naukowo-technicznej w latach
1976—1980.

Oba kraje dołożą wszelkich
starań by nadal dynamicznie
rozwijać i doskonalić współpra­
cę w ramach RWPG będą ak­
tywnie działać na rzecz umoc­
nienia Układu Warszawskiego.

Komunikat stwierdzając, że

aktywna polityka pokojowego
współistnienia realizowana przez
kraje wspólnoty socjalistycznej
doprowadziła do uznania tery­
torialnych i politycznych rea­
liów w Europie — podkreśla, że
PRL i CSRS będą nadal czynić
wysiłki aby trzecia, końcowa
faza konferencji bezpieczeństwa
i współpracy w Europie odbyła
się wkrótce na najwyższym
szczeblu.

Obie partie prowadzić będą
nadal pryncypialną walkę prze­
ciwko wszelkim formom opor­
tunizmu, antysowietyzmu 1 an-

tykomunizmu oraz próbom roz­
bijania jedności ruchu komunis­
tycznego. PZPR i KPCz nadal
będą konsekwentnie występo­
wać przeciwko maoistowskiej i

rozbijackiej polityce obecnego
kierownictwa ChRL.

PRL i CSRS — głosi komu­
nikat — są przeświadczone, że

dalszy rozwój wszechstronnych
stosunków między nimi będzie
miał doniosłe znaczenie dla rea­
lizacji celów wytyczonych przez
partie i rządy obu krajów, dla

dalszego umocnienia przyjaźni
i współpracy między obu naro­
dami oraz przyczyni się do u-

mocnienia zwartości ideowo-po-
litycznej i dynamicznego roz­
woju wspólnoty socjalistycznej.

Przywódcy czechosłowaccy za­
prosili delegacją partyjno-rzą-
dową PRL do złożenia oficjalnej,
przyjacielskiej wizyty w Cze­
chosłowacji. Zaproszenie zosta­
ło przyjęte z zadowoleniem.

PZPR oraz omówiono program
upowszechniania osiągnięć 30-
lecia Polski Ludowej.

W drugim punkcie obrad Ple­
num dokonało wyboru nowego
sekretarza do spraw rolnych Ko­
mitetu Powiatowego, którym zo­
stał Aleksander Maj. W obradach

uczestniczył sekretarz Komitetu

Wojewódzkiego PZPR Marian

Smuga. (1)
ALEKSANDER MAJ urodził

się w 1940 roku. Ukończył stu­
dia na Wyższej Szkole Rolniczej
w Krakowie uzyskując stopień
magistra inżyniera zootechniki.
Potem pełnił funkcję sekreta­
rza POP w Zakładzie Unasie-
niania Zwierząt w Zabierzowie
a następnie sekretarza rolnego
w Komitecie Gminnym tej miej­
scowości. Od 1971 roku był in­
struktorem Wydziału Rolnictwa
KW PZPR w Krakowie. Czło­
nek PZPR od 1964 r.

z materiałów porównawczych
wynika, że jest nią Z. Bielaj.

Eksperci zakładu kryminalis­
tyki KG MO z zakresu mecha-

noskopii, daktyloskopii i fizy­
kochemii stwierdzili, że kartka,
na której napisany był anonim
do męża S. Kamińskiej oraz

dołączony do niego list lekarki,
pochodzą z tego samego notesu
i są na nich odciski palców o-

skarżonego.
Opinie specjalistów przeczą

zatem wyjaśnieniom oskarżone­
go, który twierdzi, że list Ka­
mińskiej dostał od tajemniczego
szantażysty.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W ekstraklasie piłkarskiej

Legia — Wisła

najciekawszym pojedynkiem
Jutro piłkarze ekstraklasy ro­

zegrają drugą kolejkę spotkań.
Kibice mają nadzieję, że będzie
ona ciekawsza od premiery run­
dy wiosennej. W niedzielę nie

dojdzie tylko do skutku pojedy­
nek Ruchu z Zagłębiem Sosno­
wiec, gdyż chorzowianie walczą
w środę z Feyenoordem i chcą
dobrze przygotować się do tego
pojedynku.

Najciekawiej zapowiada się
mecz w Warszawie pomiędzy Le­
gią i Wisłą. Na stadionie Wojska
Polskiego zobaczymy kilku re­
prezentantów: Gadochę, Cmikie-

wicza, Deynę, A. Szymanowskie­
go, Musiała, Kapkę, a z drużyny
młodzieżowej — Kmiecika i Mo-
wlika. Obie drużyny nie najle­
piej wystartowały tydzień temu,
będą więc chciały tym razem za­
prezentować się z jak najlepszej
strony, by przekonać swych

Narciarski ((Puchar Tatr))
rozpoczęty

W słowackich Tatrach — w

Szczyrbskim Jeziorze, rozpoczę­
ła się jedna z największych, w

br. imprez w narciarstwie kla­
sycznym „Puchar Tatr”.

Zawody rozpoczęto w piątek
od biegu na dyst. 5 km kobiet.
Ton konkurencji nadawały me­
dalistki ostatnich mistrzostw
świata w Falun oraz Polka

Władysława Majerczyk. Jeszcze
500 m przed metą Polka znaj­
dowała się na drugiej pozycji
za wicemistrzynią świata Pet-
zold (NRD). Na ostatnim odcin­
ku dała się jednak wyprzedzić
Krause (NRD) i Paulu (CSRS)
i zajęła ostatecznie 4 pozycję.

Drugą konkurencją Pucharu
Tatr był bieg na dyst. 30 km

mężczyzn.
Konkurencja toczyła się w

bardzo szybkim tempie, a w

walce o zwycięstwo liczyli się

Wyścig kolarski

Paryż — Nicea
W piątek 15 bm. kolarze u-

czestniczący w wyścigu Paryż—
Nicea mieli do pokonania dwa

półetapy. Pierwszy ze startu

wspólnego prowadził cały czas

pod górę Faron i miał 21 km

długości. Zwyciężył Holender
Zoetemelk, który drugiego na

mecie Francuza Theveneta wy­
przedził o 27 sek.

Drugi półetap z Tulonu do

Draguinian miał 112 km. Przy­
niósł on niespodziewane roz-

Pływackie mistrzostwa

Polski w Krakowie

W Krakowie zobaczymy całą
krajową czołówkę pływaków,
którzy od jutra walczyć będą
przez trzy dni na krytej pływal­
ni Wisły o tytuły mistrzów Pol­
ski. Na starcie stanie ponad 200
zawodniczek i zawodników, w

tym reprezentanci krakowskich
klubów: Wisły, Korony,- Unii
Tarnów i MKS Jordan.

Odbędą się 24 wyścigi indywi­
dualne, nie rozegrane zostaną
tylko biegi sztafetowe. Z pły­
waków krakowskich największe
szanse na zdobycie tytułów mi­
strzowskich mają: Chmielewski.
Dłucik i Dyrek z Wisły, Woż­
niak z Korony, Kupis i Stolar­
czyk z Unii Tarnów.

Jutro, w poniedziałek i we

wtorek eliminacje rozpoczynają
się o godz. 10, natomiast finały
o godz. 17.

Totalizator Sportowy
Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach małego
Lotka z dnia 13 marca 1974 r.

stwierdzono: 22 rozw. z 5 tra­
fieniami — wygrane po 109.322
zł, 2.838 rozw. z 4 trafieniami
— wygrane po 1.271 zł, 85.186
rozw. z 3 trafieniami — wy­
grane po 70 zł.

Tow. Janowi

SOKOŁOWSKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci MATKI

KZ PZPR, Rada
Zakładowa, Rada

Robotnicza i Dyrekcja
Kombinatu

Górniczo-Hutniczego
„Bolesław” w Bukownie

k. Olkusza

Dnia 14. III. 1974 r. zmarł w wieku 81 lat

tow. JAN CAPIGA
zasłużony działacz ruchu robotniczego, b. członek PPR,
GL, AL 1 PZPR, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim

i innymi odznaczeniami.
Klasa robotnicza i partia tracą w Zmarłym oddanego

bojownika o postęp i socjalizm.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb zmarłego odbędzie się w dniu 17. III 1974 r.

(niedziela) o godzinie 14.00 na cmentarzu w Mstyczowie.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi z miejsca zamieszkania —

Marcinowice, gmina Kozłów, pow. Miechów.
K1V PZPR W KRAKOWIE
KP PZPR W MIECHOWIE

sympatyków, że nie rezygnują
z walki o czołpwe miejsca w ta­
beli.

Celem wiślaków jest wywie­
zienie z Warszawy jednego pun­
ktu. Będzie to trudne zadanie,
wiele zależeć będzie od postawy
środkowych linii obu zespołów.
Polskie Radio przeprowadzi bez­
pośrednią transmisję z meczu

Legia — Wisła w niedzielę o

godz. 12.05 w paśmie 68,75 MHz.

Pozostałe mecze: Odra — Po­
lonia, Szombierki — Gwardia,
Śląsk — Górnik, Lech — EKS,
Stal — Pogoń, Zagłębie Wał­
brzych — ROW.

Rozpoczynają wiosenną rundą
rozgrywek drugoligowcy. Krako­
wskie zespoły grają na wyjeź-
dzie: Hutnik w Szczecinie z Ar-

konią, a Garbarnia w Gliwicach
z Piastem.

mistrzowie świata Grimmer 1
Klause (obaj NRD) oraz wice­
mistrz świata — Henych (CSRS).
Nieoczekiwanie, pod nieobecność

naszego najlepszego biegacza
Staszela, do walki o czołowe lo­
katy włączył się Polak Gębala.
Początkowo biegł na 7 pozycji,
ale w miarę upływu dystansu
przybliżał się do czoła i osta­
tecznie zajął 5 miejsce.

Ostatecznie zwyciężył Grim- .

mer przed Klause (NRD) i He-

nychem (CSRS).
Znacznie poniżej swych możli­

wości wystartowali dwuboiści w

konkursie skoków. S. Hula był
wprawdzie 4, a K. Długopolski
6-ty, lecz stracili oni ogromną
ilość punktów do Miettinena
(Finlandia) oraz Wehlinga i
Hartleba (NRD).

O wynikach dwuboju osta­
tecznie zadecyduje bieg na 15
km.

strzygnięcia. Wygrał startujący
dopiero drugi rok jako zawo­
dowiec Gajda z grupy Rokado

(NRF). Na 30 km przed metą
uciekli z peletonu czterej ko­
larze. Tylko dwaj z nich fini­
szowali walcząc o zwycięstwo
na linii mety. Tuż za Gajdą
finiszował Santy 1 właśnie on

objął prowadzenie w łącznej
klasyfikacji. W pierwszej dzie­
siątce znowu był Szurkowski,
który przyjechał o 1.13 min. za

Gajdą. Szósty etap zakończył
się łącznym zwycięstwem Fran­
cuza Santy.

W kilku wierszach
■ W piątym dniu rozgrywa­

nych we Francji hokejowych
mistrzostw świata gr „C”, pa-
dły wyniki: KRL-D — ChRL
3:2, Francja — Węgry 6:4, Szwaj­
caria — Bułgaria 4:0, Włochy —

Australia 13:0.
H Podczas piątkowego, ofi­

cjalnego treningu na mamuciej
skoczni w Planicy, W. Stelner

(Szwajcaria) uzyskał odległość
169 m, wyrównując rekord świa­
ta należący do Wosipiwo (NRD).

■ W pierwszym półfinałowym
meczu o puchar Europy w ko­
szykówce mężczyzn, Ignis Va-
rese pokonał drużynę Radnickl

Belgrad 105:78 (56:45).
H W trzecim, międzypaństwo­

wym meczu w siatkówce męż­
czyzn, reprezentacja NRF poko­
nała Belgię 3:1.

Rajd kolarski
Sekcja Kolarska WFS w Kra­

kowie organizuje w niedzielę za­
wody kolarskie „II Rajd Zimo­
wy”. W rajdzie mogą uczestni­
czyć wszyscy jeżdżący na rowe­
rze w wieku powyżej 12 lat, któ­
rzy stawią się w miejscu startu
i zgłoszą chęć udziału. Start na­
stąpi o godz. 10.30 obok pawilo­
nu gastronomicznego przy al. Ka­
sztanowej k. Lasku Wolskiego.
Na zwycięzców czekają upomin­
ki i dyplomy.

Inż.

Kazimierzowi

MAZUROWI

Dyrekcja 1 kolektyw
Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo-Budo­
wlanego Nr 1 w Krako­

wie.

składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci MATKI.

i
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nie

spowodowane koniecznością
szybszego ukończenia stu­
diów; oparcie w dużym
mieście o kogoś bliskiego,
swojego...

ARBARA JEST MĘŻATKĄ. Od kMku

miesięcy. I mieszka w akademiku. Po­
dobnie zresztą jak jej mąż — Jurek.
Akademiki zamieszkałe przez „nowo­
żeńców" leżą na dwu różnych krań­

cach Krakowa. Uczelnie, do których uczęszczają
— także. Zajęć mnóstwo — na dodatek o róż­
nych godzinach — i prawie żadnej możliwości

spotykania się. Jeśli już, to w bibliotekach, czy­
telniach, kawiarniach. We „własnych" pokojach
— tylko... dwie godziny dziennie! Chyba, że za

zgodą współmieszkańców, bądź portiera wizyta
może zostać przedłużona. Ale to już kosztuje.
I jeśli czasem cerberowi starcza dobre słowo czy
uśmiech małżonków to na pewno nie zaszkodzą
smaczne łakocie lub szeleszczący papierek dys­
kretnie wsunięty do kieszeni. Zresztą, by nie

sądzić iż przysługa koleżeńska jest bezintereso­
wna, dodam, że w dobrym guście jest zafundo­
wać kolegom np. kino. Ale co się nie robi, by
móc zostać ze sobą dłużej. Na dodatek sam na

sam...

w
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tym okresie nie przybył
miastu ani jeden nowy
obiekt hotelowy! Zęby
rzecz wyjaśnić do końca —

pozornie 6.734 to liczba du­
ża, ale oprócz hoteli w tę bazę wli­
cza się również kwatery prywatne i

różnego rodzaju domy wycieczkowe,
schroniska szkolne, stanice wodne —

a więc obiekty o niskim standardzie,
wieloosobowych pokojach, przezna­
czone głównie dla turysty młodzie­
żowego.

rych hoteli argumentują: są to obiekty >

tradycją, o pięknym, niepowtarzalnym wy­
stroju wnętrz (apartamenty w „Grandzie"
nie mają równych sobie), mające swój sma­
czek — gdy tymczasem nowoczesne, ale
standardowe obiekty można spotkać w każ­
dym innym mieście. Obecny trend na świę­
cie na mniejsze, przytulne hoteliki o śred­
nim standardzie przeważył szalę — stare ho­
tele będą remontowane. Myślę że przy oka­
zji renowacji Starego Miasta niektóre z re­
montowanych kamieniczek, można by prze­
kształcić w.hotele. Pierwszy krok został już
zrobiony, ciąg kamieniczek przy ul. Sol­
skiego (nad kinem „Apollo”) stworzy jeden
kompleks hotelowy dla „Juyenturu”.

Ale wracając do krakowskiej rzeczy­
wistości — zamiast rosnąć

Andrzej Stanowski

PARADOKSY
Miejsc noclegowych, które bez wstydu

możemy. zaoferować turystom — mamy
dokładnie 1207 (611 w hotelach miejskich,
506 w „Cracoyii” i 90 we „Francuskim”).
Na upartego można by do tej grupy wli­
czyć „Dom Turysty” PTTK (882 miejsca),
ale jest to obiekt o standardzie typowo tu-

rystycznym, posiada wieloosobowe poko­
je. W sumie — daje to w najlepszym ra­
zie 2 tys. miejsc. A jak wyliczyli fachow­
cy miasto. — żeby jako tako zabezpie­
czyć usługi noclegowe — potrzebuje ta­
kich miejsc 6 tys.

Nic więc dziwnego, że krakowskie ho­
tele pod względem wykorzystania miejsc
biją wszelkie światowe rekordy. W hote­
lach miejskich sięga ono 98 proc., w ho­
telu Cracovia — 94 proc. W praktyce
oznacza to wykorzystanie niemalże 100
proc. Często bowiem zderza się, że w cią­
gu doby łóżko sprzedawane jest... dwa
razy. Bo jeśli gość wyjeżdża — powiedz­
my—ogodz.3czy4rano,tojużnaj­
częściej czeka w kolejce klient, który za-

kurczy się baza noclegowa
No, dobrze — zapyta ktoś, czy nie_

strzegały tej sytuacji władze miejskie,
dlaczego nie budowano nowych obiektów?
Jeśli już nie szło nam o turystów, to nie
do pogardzenia jest aspekt ekonomiczny.
Hotelarstwo to świetny interes. Np. w

ub. r. hotel „Cracovia” przyniósł zysk w

'snicnie
w ho-
można

do-

wysokości 14 min zł. Oczywiście
spadnie z nieba, najpierw trzeba
telarstwo zainwestować, potem
myśleć o zyskach.

W Miejskiej Komisji Planowania Go­
spodarczego stawiają sprawę tak:

Doceniamy wagę i znaczenie turystyki.
Ale w sytuacji, kiedy budżet miasta nie
starczał na wszystko, trzeba było wybierać.
Jeśli przychodziło do cięć, to prawdą jest,
że w pierwszej kolejności „wypadały” obiek­
ty hotelowe, bo trudno było skreślić z pla­
nu mieszkania, żłobki itp. Mamy zresztą
resort turystyki — który od lat staramy

... .
-----

,
------

.

— się zainteresować budownictwem hotelo-
płaci nawet za kilka godzin snu. Tylko wym w Krakowie. Jak na razie bezskutecznie.

pozornie należy się cieszyć z tak wyso­
kiej frekwencji. Zasada „że

łóżka nie odpoczywają**
wcale nie jest dobrze widziana przez

hotelarzy. Maksymalne wykorzystanie ho­
telu nie powinno przekraczać 70 proc. —

musi być czas na bieżącą konserwację,
remonty, inaczej pokoje w krótkim okre­
sie ulegną szybkiej dewastacji.

A remonty — to osobny rozdział krakow­
skich hoteli. To prawda, że większość obiek­
tów zlokalizowana jest w starych, zabytko­
wych kamieniczkach, ale prawdą jest też,
że prace remontowe ciągną się w nieskoń­
czoność. Np. w hotelu „Narodowym” nie
zakończą się wcześniej jak przed 1980 r. (I).
Są to remonty niezwykle kosztowne, pra­
ce — które mają przywrócić dawną świet­
ność hotelowi „Pod Różą” pochłoną 22 min
zł. Odezwały się głosy, że to nieopłacalne,
że zamiast pakować pieniądze w stare do­
my — lepiej budować nowe. Obrońcy sta-

Na dowód pokazano mi obszerne akta,
kilka teczek korespondencji między wła­
dzami miejskimi a GKKFiT, różnymi re­
sortami; słano petycje do komisji sejmo­
wych, ministrów.

Przerażające są te tomy korespondencji,
z których — jak na razie — nic konkret­
nego nie wynikło. A były już wydawało­
by się jednoznaczne decyzje. Jeszcze w

1972 roku uzgodniono np. z „Orbisem” lo­
kalizację i program hotelu przy Rondzie
Mogilskim. I od tego czasu wszelki- słuch
o hotelu zaginął. Była też decyzja Pre­
zydium Rządu w sprawie rozpoczęcia bu­
dowy (w III kwartale 1973) hotelu „Kon­
gresowego” na dawnym boisku „Garbar­
ni” przez zagranicznego wykonawcę. Za­
protestowali krakowscy architekci. „Nie
chcemy drugiego „Forum” pod Wawelem”
Do dziś nie bardzo wiadomo co stanie
na tym miejscu. Hotel budowany przez
zagraniczne firmy powstać ma przy ul.
Koniewa. Ponoć prace mają się rozpocząć
jeszcze w bieżącym roku. Mówi się też

o przekształceniu na hotel obecnego bu­
dynku Komendy Wojewódzkiej MO przy
pl. Szczepańskim (po wybudowaniu no­
wych obiektów dla Komendy) — ale są to
bardzo odległe i mgliste plany.

Za dużo w tym wszystkim znaków za­
pytania, za mało ostatecznych decyzji 1

konkretnych realizacji. A deficyt miejsc
staje się coraz bardziej dokuczliwy. Po­
wiedzmy sobie szczerze — gdyby nie uru­
chamiany w lecie Międzynarodowy Hotel
Studencki (jakby nie było ponad 1800
miejsc) i kwatery prywatne (2 tys. miejsc)
— sytuacja byłaby beznadziejna. Stąd za­
sadnicze pytanie —

czego możemy się spodziewać
w najbliższej przyszłości? „Wawel-Tou­

rist”,
stkie

przy
nego
tel wejdzie do eksploatacji z początkiem
przyszłego roku, a więc w pełni sezonu

miasto uzyska 200 miejsc noclegowych.
Teraz — na skutek kłopotów z wyko-
nawstwem mówi się o przesunięciu ter­
minu na IV kwartał przyszłego roku. Bę­
dzie to musztarda po obiedzie, a poza
tym — co jest chyba oczywiste — im
krótszy cykl budowy, tym hotel szybciej
zacznie na siebie i budżet miasta zara­
biać. Dyrektor K. Karp z „Wawel-Tou-
ristu” myśli już o dalszej rozbudowie
ośrodka przy ul. Radzikowskiego, posta­
wieniu 2—3 pawilonów i domków fiń­
skich. Przymierza się też „Wawel-Tourist"
do budowy hotelu między Krakowem a

Nową Hutą. Są to ciekawe plany, ale —

powiedzmy sobie otwarcie sam „Wawel-
Tourist” nie rozwiąże wszystkich próbie-,
mów hotelowych w mieście.

„Miasto — wyjaśnia mi doc. dr. Juliusz JA­
SIEŃSKI z MKPG — ma aktualnie przygoto­
wanych 10 lokalizacji na obiekty hotelowe. Ze

swej strony zobowiązujemy się uzbroić te­
ren, bierzemy na siebie całość spraw orga­
nizacyjnych, mimo trudnej sytuacji mieszka­
niowej wygospodarujemy izby zastępcze dla
osób, które trzeba będzie wykwaterować z

terenów przeznaczonych pod budowę hoteli.
Na remonty starych obiektów dajemy rocz­
nie kilka milionów złotych. Na więcej nas

w tej chwili nie stać”.

Pozostaje — i to jest jedyne rozwią­
zanie — bardziej niż dotąd ścisła i owoc­
na współpraca z resortem turystyki. My­
ślę, że na więcej niż mizerne efekty te­
go współdziałania rzutowała polityka in­
westycyjna; inwestycje hotelarskie trak­
towane były jeszcze do niedawna po ma­
coszemu. Ale obecnie kiedy przed hote­
larstwem zapalono zielone światło, kiedy
na rozbudowę bazy noclegowej przezna­
czono w całym kraju znaczne kwoty —

widzę szansę na dogadanie się. Moje prze­
świadczenie opieram

nie na pobożnych życzeniach
lecz na autorytatywnej wypowiedzi dyr.

mgr inź. Mirosława Szymańskiego z Za­
rządu PBP „Orbis”, który na ostatniej
konferencji prasowej oświadczył: „Postu­
laty Krakowa widzimy w pierwszej kolej­
ności. Klimat dla tych spraw jest, więc
działajmy”.

Wierzę, iż nie były to słowa rzucone na

wiatr. I choć Jestem wrogiem ciągłych kon­
ferencji, w tym konkretnym przypadku u-

ważam, że konieczne jest spotkanie i to na

najwyższym szczeblu władz miasta i
GKKFiT. Niech wyjaśnione zostaną wszyst­
kie sprawy, a wątpliwości narosło sporo,
niech zapadną konkretne decyzje. I zacznij-
my je wreszcie realizować!

który przejąć ma w tym roku wszy-
hotele miejskie — buduje motel

ul. Radzikowskiego w obrębie obec-
campingu. Liczono się z tym, że mo-

-■

Przerwę jednak historyj­
kę Barbary. Jest zbyt typo­
wa. Ale przez to można ją
właśnie potraktować jako
wyzwanie do dywagacji na

temat studenckich mał­
żeństw. Małżeństw, które
jak grzyby po deszczu w o-

statnta czasie wyrastają
pośród kilkusettysięcznej
rzeszy żakowskiej Szczeci­
na, Krakową, Rzeszowa...
Wszędzie, gdzie tylko szko­
ły wyższe. Wyrastają i co­
raz wyraźniej dają, znać o

sobie, coraz wyraźniej zaz­
naczają obecność w środo­
wisku, społeczeństwie —

domagają się DOSTRZE­
ŻENIA TEGO „ZJAWIS­
KA”, ZAINTERESOWA­
NIA SIĘ NIM, POZNANIA
BLIŻEJ POZYTYWNYCH
I NEGATYWNYCH JEGO
CECH!

W TYM MIEJSCU może
ktoś zadać pytanie,
zresztą wcale nie

pozbawione sensu jeśli zro­
bić porównanie do lat u-

biegłych: skąd u studiują­
cych ów pociąg do zawiera­
nia małżeństw? Tym bar­
dziej, że mają przed sobą
naukę, a nauka to przysz­
łość itp. Odpowiedź jednak
jest prosta. Młodzież
dojrzewa wcześniej.
Także, co nie jest bez
znaczenia, i fizycznie.
Okres naukfw ostat­
nim czasie wydłużył
się znacznie.

Przeciętna wieku zawie­
rania związków małżeń­
skich wynosi 22, 23 lata. W

tym okresie, studiując, Jest
się zwykle na IV albo i na

V roku. Zależy od startu 1

„tempa” studiowania. Pow­
stałe zatem dylemat: lega­
lizować związek z osobą
płci odmiennej, którą obda­
rza się uczuciem, poszano­
waniem, zaufaniem... czy
też czekać do uzyskania dy­
plomu, podjęcia zawodowej

sos. Antoni

Wasilewski

NA DROGACH
CIESZYMY SIĘ, że nasze drogi pę­

cznieją od polskich „fiatów”, „syre­
nek” autobusów, że w każdą niedzielę
ciągną tasiemce samochodów, autobu­
sów do Zakopanego, Krynicy, Łańcuta
czy Kaczego Dołu. Chwalimy każdą
nowo otwartą stację benzynową, gospo­
dę, bar, tylko nie zastanawiamy się
nad tym, że po dłuższej jeżdzie, „sy­
renka” czy „żuk” muszą się gdzieś
zatrzymać... Na trasie zakopiańskiej
jeszcze pół biedy, wjeżdża się na sta­
rą szosę — toteż tu powstają koreczki
i korki wycieczkowe. Na szczęście bie­
dny lasek jest tym parawanem. Nie­
stety, o świeżym, górskim powietrzu
trudno marzyć... jak na Skomielnej.

Znacznie gorzej jest na drodze do
Krynicy, 2egiestowa, chociaż mijamy
jeziora, rzeki. Czasem aż prosi się, by
płot przeciwzaspowy z zimy ustawić
w dogodnym miejscu przed mniej a-

trakcyjnymi widokami...
Katastrofalna sytuacja przedstawia

się na głównej magistrali Kraków—
Rzeszów—Łańcut! Teren jest płaski —

co krok chałupa, dom, willa i ludzie.
Tu nie ma schronienia, więc każdy
kierowca ciągnie tylko za Tarnów, by
zatrzymać się w małym zagajniku,

Skoro żąda się od studen­
tów dojrzałości intelektual­

nej i życiowej, podejmowa­
nia poważnych decyzji i

dobrej pracy w zespołach,
wreszcie przygotowania do
roli organizatorów, osób
kierujących innymi, a na­
wet zakładania rodzin i by­
cia dorosłymi — trzeba
bezsprzecznie inaczej spoj­
rzeć na dotychczasową sy­
tuację studenckich małżon­
ków.

PRÓBY, JAKIE PODEJ­
MUJE się dzisiaj, są nie­
wystarczające. Spojrze­

nie nie dość ostre. Bo i jak
wytłumaczyć pozostawienie
na uboczu kwestii mate­
rialnego bytu studenckiego
małżeństwa. Nie pomyślano
o tym podczas ubiegłorocz­
nej reformy pomocy sty-

. pendialnych? Wszak, jak to

wyraźnie wynika z przepi­
sów, ślub nie ma wpływu
na przydział i wysokość
miesięcznego zasiłku. Re­
guluje wysokość owego za­
siłku wyłącznie sytuacja
materialna rodziny plus
wyniki’ w nauce! To drugie
na pewno słuszne, ale czy
można pogodzić się z pier­
wszym?

Mogą co prawda starać
śfę o okolicznościowe zapo­
mogi1, ba, mogą je nawet o-

trzymać — ale. jak sama

nazwa wskazuje, są to po­
moce okolicznościo­
we. Pozostaje jeszcze roz­
ładowywanie wagonów, ko­
repetycje...

Organizacja situdencka

próbuje m. in. rozwiązać
problem mieszkań — chy­
ba najbardziej istotny. Ale
i ona napotyka trudności.
Łatwiej pomóc młodym, je­
śli obojgu przysługuje pra­
wo do zamieszkania w DS.
Wystarczy, by tylko zgłosi­
li o takiej potrzebie jesz­
cze przed rozpoczęciem no­
wego roku akademickiego.
Najlepiej w czerwcu. Jeśli
nie dopełnią tej powinnoś­
ci — ich strata. (Gorzej, je­
śli zaświadczenie z USC
wskazuje inną datę zawar­
cia związku.) Ale już nie
do przełamania jest np. ba­
riera, która jednego z par­
tnerów skazała na zamiesz­
kanie poza domem studen­
ckim. Wtedy nic nie pomo­
że. A problem studenckich
dzieci? Wszak i to, zdarza
się, przychodzą na świat
nieplanowane. I co z nimi
robić? Żłobków ani przed­
szkoli nie przewidziano
przecież w inwestycjach
szkół wyższych. Mieszkać
zaś z dzieckiem — nawet,
gdy koleżanki chętne są
nieść pomoc i zabawić cza­
sem malucha — niedo­
zwolone. Prawo jest
prawem. Zresztą status sbu-
dentki-matki to sprawa od­
rębna, wymagająca również
przemyślenia.

ZAPOM

NIANE

wypowiedzi
powtarzane:

mieszka­

MAŁŻEŃ

Teresa Bętkowska

MOTYWY

KORZYŚCI

łam więc o skłaniające ich'
do związku

żłobki...
powinnam

wyjaśnienie:

KŁOPOTY

wybrałam
najczęściej
brak wspólnego
hia, przepisy, które mówią
o obowiązku utrzymania
przez rodziców bądź opie­
kunów odrębnej już prze­
cież rodziny...

OCZYWIŚCIE pod ha­
słami': motywy, ko­
rzyści, kłopoty można

wypisać znacznie więcej
wypowiedzi. Równie repre­
zentatywnych. Ale przecież
i te dowodzą dojrzałości
społecznej młodych, ich po­
ważnego stosunku do przy­
szłości1. Stąd zresztą i re­
fleksja — nie wolno baga­
telizować problemu.

STWA

pr^cy, ustabilizowania się.
r I, KTÓRZY WYBIE- $'~
( RAJĄ małżeństwo —
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decydują się na trud­
ną drogę życiową. Bo tylko
tak można delikatnie okre­
ślić kłopoty, które od tej
pory nieubłaganie zaczyna­
ją się piętrzyć przed nimi
(myślę tylko o okresie stu­
diowania). A do tych kło­
potów niewątpliwie zali­
czyć trzeba te natury for­
malnej — związane
przede wszystkim z wspól­
nym mieszkaniem i finan­
sami!. Natrafiają na nie
właśnie młodzi, którzy od
momentu włożenia ślubnej
obrączki muszą liczyć
tylko na siebie. Na
własne siłv, wspomagane
przez miłość.

Z rozmów, które przepro­
wadziłam ze słuchaczami
szkół wyższych — aktual­
nie także żonami i mężami
— chciałam wydobyć praw­
dę, wysondować czym po­
wodowali się zawierając
związki małżeńskie? Czy
tylko, o co zwykło się ich
posądzać, młodzieńczą nie­
frasobliwością i kaprysem,
czy może zgoła innymi
przesłankami? Często pyta-

Fot: B. J. Opiołs

Wynotowane odpowiedzi:
długie „chodzenie” ze sobą,
przerastające wytrzymałość
psychiczną i fizyczną; mi­
łość; aspekt bardziej eko-
nomiicznego wykorzystania
czasu; wreszcie seks —

możność oficjalnego
przebywania ze sobą, regu­
larnego współżycia...

wypowiedzi: oszczędność
t tak skromnego budżetu —

wspólne posiłki, nie mó­
wiąc o tym, że pieniądze
wydawane do tej pory na

lokale można z powodze­
niem spożytkować na kup­
no książek, biletów do tea­
tru, ubrania; większe
„przyłożenie” się do nauki

wolno go niedostrzegać. A
już w żadnym wypadku —

co jeszcze się zdarza, szcze.

gólnte wśród wykładowców
— zasłaniać twierdzeniem:
„małżeństwo grozi zanied­
baniem w nauce”. Bo praw­
da jest inna; małżonkowie,
którym po ślubie udało się
zamieszkać razem, z reguły
osiągają lepsze wyniki w

nauce niż w okresie przed­
małżeńskim. Potwierdza tę
tezę m. In. kierownictwo
Zarządu Miasteczka Stu­
denckiego w Krakowie,
które udostępniło wspólne
pokoje aż 70 parom i bacz­
nie obserwuje efekty tego
kroku. Potwierdzają też
działacze SZSP, wśród nich
przewodniczący Komisji E-

konomicznej ZW Związku,
Jan Olejnik, który podkre­
śla że: „nie bez znaczenia
jest wzajemna pomoc, do­
ping, chęć zrealizowania
życiowych planów”.

sygnały świadczą o pilnej
potrzebie wypracowania sy­
stemu opieki nad taką ro­
dziną. Trzeba więc wreszcie
postawić sobie pytanie, co

Jest korzystniejsze ze spo­
łecznego punktu widzenia.
Zmarnowanie kilkuletniego
dorobku i przerwanie nau­
ki przez młodych, często
nawet na finiszu, czy też
stworzenie studenckiej ro­
dzinie odpowiedniejszych
warunków? Jeśli nie potra­
fimy odpowiedzieć — po­
patrzmy na Bułgarów,
Francuzów, także do NRD;
w miasteczkach studenc­
kich wydzielono specjalne
domy dla małżeństw, za­
kłada się nawet jłobki...

Ze swej strony
dodać małe
nie namawiam do zawiera­
nia związków małżeńskich.
W żadnym wypadku zaś na

latach pierwszych. Ale na

końcowych, kiedy to wyra­
zem tworzenia solidnych
podstaw życiowych jest m.

in. małżeństwo — zupehre
pozytywnie osądzam tę de­
cyzję.
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przed pomnikiem rozstrzelanych i He­
leną Marusarzówną na czele.

Po przeczytaniu pamiętnego napisu
i nazwisk, teraz wśród chichotów i
śmiechu — panowie skręcają w prawo,
panie w lewo do lasku... Są teł i tacy,
którzy nie trudzą się, by zrobić nawet
kilku kroków...

Teren ten przedstawia się wprost ka­
rygodnie! Toteż władze powiatu powin­
ny rozwiązać ten smutny problem tu­
rystyki.

W dodatku barbarzyństwo zwiedza­
jących jest przerażające. Na frontonie
pomnika jacyś wandale wyryli nożem

czy gwoździem inicjały, imiona jak:
Zosia, Z. E., Ela — Gliwice, Tarnów
itd. Nie chce się wierzyć, by człowiek
po tragedii wojny, mógł się zdo­
być na taką głupotę I brak kultury.

To miejsce musi być uszanowane i
otoczone opieką władz, harcerstwa, a

lasek powinien być otoczony jeśli nie
płotem, to drutem kolczastym. Obok
jest też zagajnik!

Uszanujmy pamięć tych bohaterów,
którzy oddali swe życie Ojczyźnie. Oto­
czenie pomnika musi być również za­
dbane, wysypane żwirem czy piaskiem.

TB T IE OPODAL NOWEGO SĄCZA w ładnym domku
/tt/ jednorodzinnym, położonym z dala od reszty za-

1 ■ budowań wsi Olszana, mieszka samotnie starsze

małżeństwo Weronika i Stanisław S. Ich dorosła
córka przebywa w innej miejscowości. W okolicy pa­
nuje opinia o zamożności staruszków.

W poniedziałkowy wieczór, gdy gospodarze przeby­
wali w kuchni, tuż po godz. 19 drzwi z podwórka otwo­
rzyły się i do środka wszedł dziwny przybysz. Na twa­
rzy miał maskę podobną do takiej, jakie noszą w tych
stronach kolędnicy. W jednej ręce trzymał latarkę, w

drugiej... nóż i metalowy pręt. W odpowiedzi na pyta­
nie gospodarzy, czego tu szuka w tym maskaradowym
przebraniu — przybierając groźną postawę zażądał ka­
tegorycznie:

Dajcie mi pół miliona złotych. Jeśli nic dostanę pie­
niędzy — zabiję was.

Równocześnie nakazał zgasić światło elektryczne w

całym domu.
Mimo nagłego zaskoczenia niezwykłą sytuaeją, Wero­

nika S. nie stremowana ruszyła w kierunku bandyty
chcąc mu zerwać maskę z twarzy. Lecz napastnik był
czujny. Silnym pchnięciem przewrócił starą kobietę tak,
iż upadła na stojącą w pobliżu kozetkę, po czym wyga­
sił światła i świecąc sobie latarką podszedł do Stanisła­
wa S. Przyłożył snu nóż do piersi i ponownie zażądał
pieniędzy.

To już nie były niewczesne żarty. Ostrze noża prze­
biło ubranie gospodarza i zraniło mu pierś w okolicy
serca. Wówczas Stanisław S. sięgnął po stojące na kre­
densie metalowe pudełko i wysupłał zeń banknoty i bi­
lon; było tego razem 850 zł.

Wprawdzie w pokoju, w szafie, gospodarze mieli 9 tys.
zł, lecz nie kwapili się z wręczeniem ich napastnikowi,
który nie usatysfakcjonowany otrzymaną kwotą, polecił
gospodarzom, by nie ociągając się, przygotowali dlań
100 tys. zł i w najbliższą środę złożyli pieniądze na żar­
nach koło stodoły. Gdyby tego nie uczynili, zginą wraz

z córką.
Po opuszczeniu domu przez zamaskowanego zbira, 'We­

ronika S. poczuła się bardzo ile. Dokuczał jej ból ser­
ca, poprosiła więc męża o wezwanie lekarza. Gdy o godz.
20.00 Stanisław S. przyszedł do jego mieszkania prosząc
e pomoc i opowiedział o całym zdarzeniu — lekarz na­

tychmiast wezwał karetkę pogotowia i zaalarmował Ko­
mendę Miejską i Powiatową MO w Nowym Sączu.

Niezwłocznie do Olszany przyjeżdża ekipa dochodze­
niowo-śledcza wraz z psem tropicielem z miejscowej bry­
gady VJOP. Zostają zabezpieczone ślady butów, które
pozostawił sprawca napadu, a specjalnie szkolony pies
doprowadził funkcjonariuszy do drogi wiodącej do Masz-
kowic — miejscowości odległej od miejsca zdarzenia o

3 km.
Równocześnie prowadzone są intensywne działania ope­

racyjne, które w niespełna 48 godzin doprowadzają do
ujęcia przestępcy. U 33-letniego Józefa R. mieszkańca
Łącka, posiadającego duże, lecz zaniedbane gospodarstwo,
podczas przeszukania milicjanci znajdują starą kurtkę,

Kolędnik

t której wycięta została maska „kolędnika”. Również
stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że to właśnie
buty Józefa R. „pasują jak ulał” do charakterystycz­
nych śladów, zabezpieczonych przy zagrodzie Weroniki
i Stanisława S. Zatrzymany przestępca — ojciec pięcior­
ga dzieci, karany już dwukrotnie — za chuligaństwo
i włamanie — przyznał się do dokonania napadu na go­
spodarzy z Olszany. O ich rzekomym zawrotnym bogac­
twie (stąd żądanie bandyty, by dali mu pół miliona zło­
tych), poinformowała go

'

znajoma z Maszkowic — miej­
scowości, do której zaprowadził milicjantów pies tropi­
ciel. Kobieta ta została również aresztowana.
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EUROPEJSKA EKSPLOZJA TET.FFONTr-7.TJA

Kryzys paliwowy przyspieszy prawdopodobnie B-

czekiwaną w lataoh najbliższych „eksplozję telefo­
niczną” w krajach Europy zachodniej. Według opi­
nii ekspertów belgijskich gęstość sieci telefonicznej,
wynosząca obecnie przeciętnie dla tych krajów 14

aparatów na 100 mieszkańców, zwiększy się w koń­
cu lat siedemdziesiątych do 37/100.

KATALOG TAJFUNÓW

„Dane personalne” o ponad 500 tajfunach na pół­
nocno-zachodniej części Pacyfiku zebrali w ciągu
dwudziestu lat pracownicy naukowi radzieckiego
instytutu hydrometeorologicznego we Władywosto-
ku. Zawarte w katalogu informacje na temat ob­
szarów występowania tych zjawisk, czasu ich
trwania oraz kierunków i siły wiatrów — mają,
opiScz wartości naukowej, także duże znaczenio

praktyczne dla żeglugi.

MIĘDZY TAHITI I PERU

Amerykański statek badawczy „Glomar Challen-

ger” prowadzi podmorskie prace wiertnicze na Pa­
cyfiku, między Wyspami Tahiti a wybrzeżem Peru.
Próbki skał osadowych pobrane z głębokości sięga­
jącej 4500 metrów mają wyjaśnić budowę płyt
kontynentalnych oraz tworzenie się złóż surowco­
wych: miedzi, manganu, niklu i cynku.

KOTŁY BEZ KAMIENIA

Węgierski przemysł chemiczny produkuje według
oryginalnej technologii substancję zapobiegającą
tworzeniu się kamienia kotłowego. Substancja ta
nie ma żadnych właściwości korozyjnych ani toksy­
cznych, można ją stosować również w instalacjach
przemysłu spożywczego.

ELEKTRYCZNE JUŻ BYŁY

Przed siedemdziesięciu laty firma MIŁDE w Pa­
ryżu rozpoczęła seryjną produkcję elektrycznych
furgonów pocztowych, które dziś nazwalibyśmy sa­
mochodami dostawczymi. Samochody te poruszały
się z szybkością 25 km/godz. i zabierały ładunek
600 kg. Pracowały w transporcie od 5 rano do 10

wieczorem, a pozostała część doby wystarczała im
na ładowanie akumulatorów.

Warszawskie Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka przygotowują nowość
— magnetowid MTV-10, przeznaczony dla amatorów rejestrowania obrazu
i dżwiąku telewizyjnego oraz do zapisu sygnałów wizyjnych z przenośnej
kamery. (CAF)

Jednym
z „żelaznych" tematów nie dezaktualizu­

jących się w ogóle jest, stale pojawiający się
w publicystyce problem pokolenia. Mówimy
więc (i piszemy) o odmiennym doświadczeniu

pokoleń, o pojęciu pokolenia, o pokoleniu ZMP
itd. itd. W pracowniach naukowych różnice między­
pokoleniowe są istotną zmienną badawczą pomocną
w wyjaśnianiu rozmaitych zjawisk społecznych.

Jerzy Mikułowski Pomorski pisząc o pokoleniu w sensie
socjologicznym, wyjaśnia, że jest to nie tylko zbiór ludzi
równych wiekiem, ale „powstała na gruncie kategorii wieku
wspólnota wartości 1 postaw” (Studia Socjol. 1968 (3—4) »tr.

268).

powlednle pytanie w kwestionariuszu brzmiało: „Czy wycho­
wując swoje dzieci stara się Pan(i) robić to tak jak Pana(i)
rodzice. Na czym to polega?”. Próbowaliśmy uchwycić czyn­
niki wpływające na taką czy inną ocenę.

Generalnie rzecz biorąc odpowiedź „tak samo” wystąpiła
522 razy, odpowiedź „inaczej” 739 razy — należy więc stwier­
dzić, że w zasadzie charakterystyczne jest poszukiwanie no­
wych wzorów. Podział na kategorie wieku pozwolił dokonać
dalszych spostrzeżeń. I tak najbardziej krytycznie zarówno
do metod wychowawczych jak i wartości uznawanych przez
rodziców nastawiona jest grupa wieku 40—49 lat. Nieznacz­
nie mniejsza ilość odpowiedzi „inaczej” występuje w grupach
18—29 lat 1 30—39 lat. Natomiast najstarsi z odpowiadających
częściej wskazują odpowiedź „tak samo”. Interpretacja wy­
stępujących zjawisk staje się łatwiejsza gdy dodatkowo
uwaględnimy wykształcenie. Interesująca zwłaszcza jest gru-

Anna Rabijasz — WSE
i, ,it«i , :Z> v . . ... . .

MŁODZI I DOROŚLI-
W opracowaniu wyników badań wyodrębniliśmy przedziały

wiekowe (25—29 lat, 30—39, 40—49 oraz 50 i więcej) porządr
kując w ten sposób pewne typy opinii i zjawisk wg kryte­
rium generacji biologicznej. Nie oznacza to jednak, że w ten

sposób scharakteryzowaliśmy poszczególne pokolenia.
Jest bowiem rzeczą oczywistą, że tylko niektóre postawy
i wartości kształtujące się pod wpływem podobnego splotu
warunków w tym samym, określonym czasie, są na tyle waż­
ne, że dla danej kategorii wieku odrębne i charakterystyczne.
Oznacza to, że z pewnego punktu widzenia

pokolenie tworzy całość społeczną
a w innym przypadku istotniejsze będą podziały wg wy­

kształcenia czy zawodu. Zawsze zależy to od konkretnych
postaw czy wartości, które są przedmiotem rozważań.

Jednym z zagadnień w badaniach dotyczących różnic
międzypokoleniowych jest przejmowanie (lub nie) dążeń i
wartości uznawanych przez rodziców. W naszym studium.zaj­
mowaliśmy się stosunkiem respondentów do metod wycho­
wawczych stosowanych przez ich rodziców, mając na uwadze
zarówno formy wychowania jak i przekazywane treści. Od-

pa badanych, legitymująca się wykształceniem ponadpodsta­
wowym różnych typów. W trzech pierwszych generacjach
biologicznych przede wszystkim właśnie ci ludzie nie chcą
przejmować wzorów od swoich rodziców. W najstarszej gru­
pie wieku natomiast, w kategorii z wykształceniem ponad­
podstawowym różnica w ilości „tak samo” i „inaczej” jest
najmniejsza. Przy wyjaśnianiu tego zjawiska należy wspom­
nieć o jeszcze jednym ważnym fakcie; otóż stosunkowo dużo
osób z wykształceniem ponadpodstawowym wywodzi się z

rodzin robotniczych bądź chłopskich. W kilku innych bada­
niach polskich stwierdzono, po pierwsze

wzrost potrzeb konsumpcyjnych
W miarę wzrostu wykształcenia oraz, po drugie, wzrost po­

trzeb konsumpcyjnych wśród ludzi awansujących społecznie
w stosunku do pozycji swoich rodziców. Sądzę, że można bez
ryzyka błędu rozszerzyć to twierdzenie na inne potrzeby.spo­
łeczne. W rozważanym przypadku chodziłoby konkretnie o

istotne zmiany w modelu rodziny, w sposobie układania sto­
sunków rodzice — dzieci, zasadach, które należy dzieciom

wpoić.
Spójrzmy teraz, jakie treści kryją się w określeniach „tak

Adam Ogorzałek

JAK BYĆ
Siadającemu do kart, idqcemu

do boju, na okręt, żeniqcemu się ży­
czymy szczęścia, bo to wszystko od

przypadku zawisło; jadqcemu z

interesem, zajętemu pracq jakowq
życzymy pomyślności.

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI

JEŚLI zawierzysz Czytelniku słowom użytym
w charakterze motta i uznasz, że szczęście Two­
je od przypadku zawisło, będziesz na najlepszej
drodze ku nieszczęściu. Jeśli natomiast posłu­
chasz filozofów bardziej współczesnych, dowiesz
się, iż szczęście to pełne i trwale zadowolenie z

całości życia. Pełne — a więc bez wyjątków
i odstępstw? Trwale — a więc bez przerw?

Nie wdając się w odwieczny spór, czym jest
szczęście, jako ludzie praktyczni spróbujemy Ci

opowiedzieć — ku przestrodze, oczywiście —

o drogach, którymi możesz wejść w nieszczęś­
cie.

Q DROGA NR 1 — CZEKANIE NA PIECZO­
NE GOŁĄBKI. Chcesz żyć w świecie dostatnim,
sprawiedliwym, wolnym od wojny, despotyzmu,
głupoty. Chcesz wygody, przyjaźni i uśmiechu.
Skoro przyjmiesz bierną postawę wobec świata
i będziesz oczekiwał na świat dobrze urządzony
jako na dar niebios, nieszczęście zapuka do
Twoich drzwi niechybnie.

• DROGA NR 2 — DZIAŁANIE W PODNIE­
CENIU. Wadzenie się ze światem zbyt czynne,
powodowanie się emocjami, nieliczenie się
z realiami zaprowadzi Cię do konfliktów zupeł­
nie niepotrzebnych. Człowiek źle oceniający swo­
je szanse, niewłaściwie dobierający sojuszników,
lekceważący przeciwnika, przegra nie dlatego, że
walczył, ale dlatego, że zlą obrał taktykę.

® DROGA NR 3 — DECYDOWANIE W ZMĘ­
CZENIU. Kiedy zmysły Twoje osłabły, możliwość

zrobienia fałszywego kroku jest większa niż
zwykle. Gorzej widzisz i słyszysz, gorzej my­
ślisz, zapominasz, strącasz szklankę ze stołu, je­
steś skłonny do kłótni. Uważaj: za chwilę wpa­
kujesz się w tarapaty.

® DROGA NR 4 - ZAZDROŚĆ. Wyobraże­
nia Twoje aktywizują się w niebezpiecznym kie­
runku. Miejsce zaufania zajmują podejrzenia.

Fot. Janusz Bąkowski

Zżera Cię koncentrowanie uwagi na postępowa­
niu ludzi najbliższych, których posądzasz o nie­
lojalność. Kto Ci pozostanie, jeśli przestaniesz
im ufać? Będziesz sam.

® DROGA NR 5 — NIERACJONALNE V-
ZYTKOWANIE CZASU. Zbyt ochoczo poświęcasz
się nałogom. Bierzesz to, co winno być ozdo­
bą życia za samo życie. Kiedy zrobisz tamte

mniej przyjemne rzeczy, które tyle razy posta­
nowiłeś czynić? Wariant „B“ tej samej drogi:
zapomniałeś, że organizm nadmiernie eksploato­
wany, pozbawiony relaksu staje się mało wydol­
ny. Wróć do starych kompanów, z którymi we­
seliłeś się nieraz w przeszłości, wróć do zajęć,
przy których najlepiej regenerujesz siły. Jeszcze
rok takiego życia, jakie prowadzisz, a zwiędniesz
do cna.

• DROGA NR 6 — STRACH PRZED TYM,
CO LUDZIE POWIEDZĄ. Z tak zwaną opinią pu­
bliczną żartów nie ma. Ale grozi Ci paraliż, kie­
dy każdy krok nadmiernie uzależniasz od spo­
dziewanej reakcji otoczenia. Mądra samodziel­
ność jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Wróble

ćwierkają już o tym, że możesz śmielej ujawniać
inwencję i pomysłowość. Nie prześpij okazji do
rozpięcia swoich żagli.

® DROGA NR 1 — MASOCHIZM. Zle przy­
padki zdarzają się każdemu. Jeśli pamięć o nich
będziesz umacniał w sobie, jeśli polubisz rozpa­
miętywanie porażek, zamartwisz się skutecznie.
Rozważ więc, czy jesteś rzeczywiście wyjątkowo
doświadczany przez los. Zweryfikuj swoje za­
smucenie, a nauczysz się bagatelizować zdarzenia
pozornie tylko ważne. Świat gotuje Ci wystar­
czającą ilość przeszkód, nie pomagaj mu budo­
waniem przeszkód iluzorycznych, w które tak
chętnie — o dziwo! — wierzysz.

9 DROGA NR 8 — UKOCHANIE RZECZY.
Kilka gałęzi przemysłu pracuje na to, żebyś mógł
nabyć piękne przedmioty. Jeśli zapomnisz, że są

one wyłącznie po to, żeby ułatwiać Ci życie, je­
śli nadmiernie się do nich przywiążesz, staniesz
się niewolnikiem cywilizacji. Nie pomyl drogi
do celu z samym celem. MIEĆ wcale nie znaczy
— BYC.

• DROGA NR 9 — KOMPLEKSY. Cierpisz,
gdy krytykują Cię niesłusznie, ale i wtedy, gdy
słusznie. Cierpisz z powodu braków, które Ci

ujawniono. Cierpisz, kiedy mówią o Twoich nie­
dostatkach, choć wiesz, że są to tylko pomówie­
nia. Jak św. Sebastian jesteś cały wystawiony na

raniące strzały. Uzależniasz się zbytnio od ludz­
kich ocen. Czy nie zauważyłeś, jak zmienne są
ludzkie gusty? Dystans wobec świata — oto cze­
go Ci brakuje!

• DROGA NR 10 — SKŁONNOŚĆ DO
UOGÓLNIEŃ. Zycie składa się z drobiazgów.
Banalnie to brzmi, ale jest prawdą. Natomiast

wyolbrzymianie drobiazgów, kojarzenie błahych
zdarzeń w ogromniaste całości, pochopne wycią­
ganie wniosków — grozi manią prześladowczą.
Kiedy zaczniesz czytać między wierszami nic
nie znaczącego tekstu — przedwcześnie osiwie­
jesz.

*

DRÓG PROWADZĄCYCH do nieszczęścia jest
zapewne o wiele więcej. Podróżników, którzy na

nie trafili, uprasza się o nadesłanie ostrzeżeń dla

przyszłych wędrowców. W racjonalnym świecie,
który chcemy tworzyć, lepiej uczyć się na cu­
dzych — niż na własnych — błędach.

Autorom anonimów (wysyłanych w odpisach
pod znane adresy) wyjaśnia się, że apel o re­
formowanie siebie NIE OZNACZA namawiania

kogokolwiek do rezygnacji z prób reformowania
świata zewnętrznego. Jest to tylko nieśmiała

próba zwrócenia uwagi Czytelnika na fakt bez­
sporny, iż CZĘSC naszych nieszczęść tkwi w

nas samych. Lansujemy oto hasło: KAŻDY BY­
WA KOWALEM SWOICH NIESZCZĘŚĆ. W ja­
kimś stopniu — proszę Sceptyków — w jakimś
stopniu...

Ezu/pery dworował sobie kiedyś z ludzi, którzy
kupują wszystko w wielkich magazynach. Ponie­
waż w magazynach handlowych szczęścia nie

sprzedają, ludzie nie są szczęśliwi.
To prawda. Nie wszystko można kupić. Nawet

w erze regulacji plac.

Ona
była młoda i piękna, on przy­

stojny, o kilka lat starszy i już
na tzw. stanowisku. Można by­
łoby powiedzieć, że miłość łączą­
ca Piotra i Annę K. należała do

rzędu tych budujących, gdyby nie fakt

chorobliwej wręcz zazdrości pana i władcy
w jednej osobie.

Ponieważ Piotr był tradycjonalistą, twierdził, że

emancypacja kobiety w małżeńskim stadle jest
wierutną bzdurą, która wcześniej czy później skoń­
czyć się musi tragicznie dla żon i matek. Ta prosta
prawda powtarzana systematycznie przy każdej
okazji sprawiła, że Anna potulnie zgadzała się z

argumentacją swojego ślubnego i ani jej w głowie
były dyskusje na zasadniczy dla rodzinnego szczęś­
cia temat. Dzięki temu Piotr mógł przed zobrąez-
kowanymi kolegami, którzy siedzieli cicho pod pan­
toflem żon swoich chełpić się sukcesami w pracy
idcowo-wychowawczej prowadzonej w główce mał­
żonki. I prawdopodobnie byłby przekonany o sku­
teczności swoich metod, gdyby nie straszne-podej­
rzenie, które któregoś dnia wkradło się do jego czu­
łego, chociaż męskiego Serca. Zaczął bowiem mnie­
mać, że Anna urządza sobie skoki na bok, a raczej
na lewo — czyli, że go zdradza.

Zasmucił się nasz bohater niezmiernie, a ponieważ
nie posiadał niezbitych dowodów wiarołomności

swojej ukochanej, nie mógł przedsięwziąć zdecydo­
wanej akcji odwetowej. Stał się natomiast jeszcze
bardziej podejrzliwy.

PIOTR
K. uważał się za człowieka inteligentnego,

a co za tym idzie, także A sprytnego. Postano­
wił wreszcie definitywnie przekonać się o za­
sadności swoich podejrzeń. W pewien piątek

oznajmił więc połowicy, że pilne sprawy służbowe

wzywają go do stolicy. Wyjedzie więc w sobotę ran­
nym ekspresem, a wróci dopiero we wtorkowy wie­
czór.

Pożegnanie było czułe i serdeczne. Wieczorem
zadzwonił z warszawskiego hotelu, życzył uroczych
snów i miłej niedzieli obiecując zadzwonić znowu

w poniedziałek.
Oczywiście, xvrócił wcześniej, jak zaplanował.

Opuszczał krakowski dworzec kolejowy miotany
sprzecznymi uczuciami. Obawiał się nie tyle przy-
dybania żony na gorącym uczynku, ile ośmieszenia
w przypadku gdyby się okazało, że spędza ona

cnotliwie niedzielę pod nieobecność swojego pana i

władcy. Piotr Ii. — chociaż nie było to w jego
zwyczaju — postanowił przeprosić swoją Anię za

niecne podejrzenia, znieść prawdopodobne łzy i wy­
raz oczu pełen niemego wyrzutu, żeby raz na zaw­
sze pozbyć się owej okrutnej niepewności. Skruszo­
ny i już prawie udobruchany wpadł więc do swo­
jego M-3, natychmiast jednak zjeżył się i wybuch­
nął jak typowy furiat. Zastał bowiem w mieszka­
niu małżonkę wyperfumowaną, wystrojoną i krzą­
tającą się w kuchni przy przygotowywaniu smako­
witych kanapek. Nie ulegało wątpliwości, że Anna
czeka na gościa...

— Skoro to tak — miotał się — to pozwolisz, że

poznam twojego aktualnego kochasia, potem spa­
kuję twoje tandetne przedmałżeńskie ciuchy w

walizkę i razem z gachem wyrzucę z mojego mie­
szkania, błogosławiąc was w dodatku na nową dro­
gę życia.

— Czyś ty Piotrze rozum postradał? Przecież u-

mówiłam się z Joasią, którą znasz doskonale. Miała

już przyjść przed pół godziną, ale nie wiem dlacze­
go się spóźnia.

BURZLIWY
małżeński dyskurs, którego finał

trudny był do przewidzenia przerwał dzwonek
telefonu. Anna podniosła słuchawkę, a pan
Piotr mógł być świadkiem rozmowy żony z

przyjaciółką.

i

NIE MA NA ŚWIECIE dwóch

identycznych ludzi. Prawda to

potoczna i może nawet banalna,
ale dla biochemików badających
strukturę najmniejszych ele­
mentów i cząstek żywego orga­
nizmu, stwierdzenie to posiada
szczególne znaczenie. W owym
biologicznym mikrokosmosie, w

świecie enzymów, hormonów i

przeciwciał, uczony-biochemik
dostrzega różnice nawet między
bliźniętami.

Na czym one polegają? Na różnej
strukturze białka, odmiennej kolej­
ności aminokwasów w jego mole­
kułach, która jest determinowana
przez niepowtarzalną, swoistą dla
każdego osobnika sekwencję nu-

kleotydów w kwasie nukleinowym.
Nie ulega dzisiaj wątpliwości, że

substancje białkowe odgrywają w

nrocesach życiowych podstawową
rolę.

Są katalizatorami: reakcji chemicz­
nych w żywym organizmie, czyn­
nikami transportującymi, substan­
cjami obronnymi, regulują działa­
nia aparatu genetycznego. W ich

właśnio budowle i działaniu trzeba
szukać

TAJEMNIC ŻYCIA

przyczyn wielu groźnych i nie­
uleczalnych jeszcze chorób.

Zainteresowanie dla tych pasjo­
nujących problemów przywiodło
mnie do Instytutu Biochemii Lekar­
skiej Akademii Medycznej w Kra­
kowie.

„Ogólnym hasłem naszego dzia­
łania naukowego — mówi dyrektor
Instytutu prof. dr hab. WŁODZI­
MIERZ OSTROWSKI — jest struk­
tura i funkcja różnych białek oraz

regulacje metaboliczne. Instytut zło­
żony jest z dwóch zakładów, wy­
odrębnionych pod kątem zadań dy­
daktycznych. Są to zakłady Bioche­
mii Ogólnej i Chemii Fizjologicznej.
W ciągu tygodnia przewija się przez
nasze laboratoria około 1300 stu­
dentów. A przecież oprócz tego na­
szym doniosłym zadaniem są bada­
nia naukowe. Prowadzimy je w ra­
mach 4 zespołów badawczych pra­
cujących niezależnie od podziału na

zakłady. Są to zespoły: immunoche-
miczny, enzymologiczny. struktury
białek i badań metabolicznych.

IMMUNOLOGIA

immunochemia — te terminy sta­
ły się głośne i popularne w zwią­
zku z przeszczepami serca. Stały się
dla szarego obywatela synonimem
tajemniczej i niepokonanej jeszcze
bariery biologicznej, która nie po­
zwala bezkarnie wymieniać w czło­
wieku wewnętrznych narządów, ni­
czym trybów w popsutej maszynie.
Ale przecież cały ów aparat odpor­
nościowy człowieka daje o sobie
znać nie tylko podczas odrzucania
przeszczepu czy obrony organizmu
przed zewnętrzną inwazją, np. cho­
robą wirusową czy bakteryjną. Jest
on swoistą strażą biologicznej
swoistości żywego ustroju. Prawdo­
podobnie z jego zaburzeniami wią­
zać należy przynajmniej niektóre

— Przychodź zaraz Joasiu — na twarzy Ani ma­
lowało się wyraźne odprężenie — z Warszawy wró­
cił niespodziewanie Piotr i widząc mnie przygoto­
wującą kolację podejrzewa, wyobraź sobie, nie

mniej nie więcej tylko — zdradę!
I kiedy Joanna C. zjawiła się w mieszkaniu, zro­

biło się Piotrowi głupio. Przymilał się do żony, pró­
bował udobruchać. W końcu wyjął z barku butelkę
koniaku, melinowanego na wyjątkowe okazje 1 za­
warł z połowicą pokój na honorowych warunkach.

Przy koniaku, kawie i ciastkach spędzano w mi­
łej atmosferze resztę niedzielnego wieczoru, pusz^
czając w niepamięć pierwotne nieporozumienia.
Niespodziewanie jednak w zamku zazgrzytał klucz.

Piotr, jak ciężko ranny zwierz powiódł krwawym
okiem po przewrotnych kobietach, aby następni#
jednym susem dopaść drzwi i przekręcić gałkę za­
trzasku. Wysportowaną i mocną dłonią wciągnął do
mieszkania nocnego intruza. Zarówno panie jak i
Piotr ze zdziwieniem spostrzegli, że w przedpokoju
stoi bezradnie Arkadiusz C., przykładny małżonek
Joasi: „co to znsozy?'’ padło jednocześnie z trzech
ust. Arkadiusz C. został bezlitośnie osaczony i nie

pozostało mu nio innego, jak szczere przyznanie się
do winy.

GO2,
PODOBNO CZŁOWIEK jest istotą słabą,

a mężczyzna szczególnie. Pan Arek korzysta­
jąc z niedzielnej eskapady żony do przyja­
ciółki, wybrał się w plener. Ślepy los zrządził,

że w kawiarni spotkał hoże dziewczę. Krasawica

wyr:-,ziła chęć dokończenia tak obiecująco zaczętego
z panem Arkiem wieczoru we własnym mieszkaniu.
Arkadiusz C. ochoczo przystał na propozycję i
wsiadł z towarzyszką do taksówki. Przed blokiem

wręczył dziewczynie 300 złotych jako rękojmię spo­
dziewanych uciech, a w zamian otrzymał mały klu­
czyk, za pomocą którego wkroczyć miał w bramy
raju. Dziewczę tłumaczyło potrzebę konspiracji
wśeibskością znajomych i troską o swoje dobre

imię. Dlatego też dopiero po kilku minutach pan
Arek miał wyjechać na VIII piętro i otworzyć so­
bie drzwi oznaczone numerem 58. Na swoje niesz­
częście Arkadiusz C. zaniedbał towarzyskich obo­
wiązków i nie odwiedził państwa K. po ich wpro­
wadzeniu się do nowego mieszkania. Zamiast więc
uroczej dziewczyny z kawiarni, w M-3 spotkał
własną żonę.

Piotr K. jako człowiek skrupulatny obejrzał naj­
pierw kluczyk trzymany w ręku pana Arka, a prze­
konawszy się że przyjaciel nie mógł nim otworzyć
zamka zaśmiał się serdecznie. Bawiło go nie tylko
to, iż Arkadiusz dał się wyprowadzić w pole pier­
wszej lepszej dziewczynie, ale również i fakt, że za

sprawą małego kluczyka musiał przyznać się do

chęci popełnienia zdrady.
— A ja was uważałem za takie dobre i wierne

małżeństwo — pastwił się nad przyjaciółmi. Mówiąo
te słowa nie brał jednak pod uwagę urażonej ko­
biecej dumy. Bo oto nagle, jak pocisk eksplodowała
pani Joasia.

— Dowiedzcie się moi panowie, że już od dawna

jesteście rogaczami. Właśnie w tym mieszkaniu

wspólnie z Anią po rag kolejny miałyśmy się spot­
kać z o wiele od was bardziej interesującymi męż­
czyznami. Tylko przez przypadek do spotkania nie
doszło. Zadzwoniłam do Anny, aby przekonać się
czy nie trzeba przynieść alkoholu. Gdy dowiedzia­
łam się, że wrócił Piotr, spławiłam naszych wy­
brańców i aby ratować pozory, przyszłam w odwie­
dziny. Wszystko dobrze by się skończyło, gdyby nie

bzdurny incydent z kluczem. Ale dzięki niemu mo­
gliście się przekonać, że nie jesteśmy takie głupie,
za jakie nas macie.

FINAŁ opowiedzianej historii był banalny. Odby­
ły się dwie sprawy rozwodowe, w wyniku któ­
rych wysoki sąd orzekł prawne rozwiązanie
małżeństwa państwa K. i C.

choroby nowotworowe. Wiadomo
zaś, że np. reumatyzm powstaje
przez to, że ciała odpornościowe
tracą zdolność rozpoznawania tego
co własne od tego co cudze i za­
czynają atakować tkankę swojego
ustroju.

Powiązanie obrazu znanych cho­
rób, ich objawów — z tym co dzie­
je się właśnie w komórkach i mo­
lekułach, na owych najbliższych
szczeblach integracji organizmu, to

pasjonujące zagadnienie dla bioche­
mii lekarskiej. Jest to szansa do­
tarcia do przyczyn wielu schorzeń
a tym samym, opanowania ich le­
czenia. W tej chwili znajdujemy się
dopiero na początku tej drogi.

Badania w tym kierunku prowa­
dzi właśnie m. in. 3-osobowy zespół
immunochemiczny Instytutu, w
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samo” i „inaczej”, jakie wzory chcą przejmować, a jakie od­
rzucają? W grupie wieku 25—29 lat przykładowo — „tak sa­
mo”: stworzenie warunków do nauki, wychowanie w klimacie
szczerości, serdeczność, wychowanie W posłuszeństwie, na­
cisk na zajęcia pozaszkolne jak sport, języki.

„Inaczej”: więcej wagi do nauki, mniej kar, koleżeńska
atmosfera, więcej samodzielności dla dzieci, więcej zaufania
w stosunku do dzieci.

Zwraca uwagę przywiązywanie wielkiego znaczenia do
umożliwienia dzieciom nauki. Zwłaszcza charakterystyczne
jest to dla osób o najniższym wykształceniu, które odczuwa­
ją jego brak zarówno ze względów materialnych (brak kwa­
lifikacji powoduje niższe zarobki) jak i ze względów presti­
żowych.

Dążenie do zapewnienia dzieciom lepszych warunków niż
własne jest typowe, realna ocena współczesnego życia wska-

Wśród najstarszych respondentów tylko osoby i wyższym
wykształceniem w większości twierdzą, że wychowywali
dzieci

„inaczej niż rodzice"

Znów trudno w tej chwili o szczegółowe wytłumaczenie,
ale niewątpliwie istotną rolę odgrywa fakt, że spośród tak

odpowiadających niewielki procent posiadał rodziców z wyż­
szym wykształceniem, zatem rejestrujemy znów zjawisko
zmiany postaw w związku z ruchliwością międzygeneracyjną.

Ciekawe są szersze wypowiedzi najstarszej części respon­
dentów w „tak samo” znajdujemy: uczyłem ich szacunku dla

starszych, pracowitości, wpajałem prawdomówność, uczci­
wość, patriotyzm, uczyłem szlachetności, poszanowania In­
nych. W „inaczej” mowa jest najczęściej o liberalniejszych
metodach wychowania, oraz — tak jak w grupie wieku 40—

BADANIA SOCJOLOGICZNE

zuje, że najpewniejszą drogą do owych „lepszych warunków”
jest wykształcenie możliwie najwyższe. „Dać dzieciom wy­
kształcenie” — to także częsta odpowiedź na inne pytanie na­
szego kwestionariusza, mianowicie: „Co chciałby Pan(i) w ży­
ciu osiągnąć w sferze pozazawodowej”? Jeśli chodzi o meto­
dy wychowawcze, to W młodszych grupach wieku wybija się
chęć stworzenia atmosfery koleżeńskiej, pozyskania zaufania
dzieci, zapewnienie szczerości w stosunkach wzajemnych. Te­
go typu wypowiedzi częste są zwłaszcza w grupie o wykształ­
ceniu ponadpodstawowym i pochodzeniu robotniczym lub
chłopskim. Świadczy to o zaniechaniu (bądź chęci zaniechania,
w przypadku osób jeszcze nie posiadających dzieci) autory­
tarnego modelu stosunków w rodzinie.

W grupie wieku 40—49 lat odpowiadający kładą szczegól­
ny nacisk na zmianę warunków w jakich dzieci wychowują.
Jest to zapewne jedna z przyczyn tak dużej ilości odpowie­
dzi „inaczej”, ale dokładniejsze wyjaśnienie tej kwestii bę­
dzie dopiero możliwe w trakcie szczegółowego opracowania.
Charakterystyczne wypowiedzi w tej grupie wieku to przy­
wiązywanie wagi do wykształcenia (przy odpowiedziach „ina­
czej niż rodzice”), większa tolerancja, wychowanie „nowoczes­
ne”, dawanie większej swobody.

49 lat o odmiennych warunkach. Zastanawiające jest, że w

młodszych grupach wieku określenia w rodzaju „szlachet­
ność, prawdomówność, uczciwość, patriotyzm” w zasadzie nie
pojawiają się. Czyżby miało to znaczyć, że cechy te przestały
być przekazywane, przestały wchodzić w skład zasad wycho­
wawczych?

Otóż wydaje mi się, że wchodzą tu w grę dwa czynniki,
po pierwsze zmieniła się nieco nomenklatura, górnolot­
nie brzmiące pojęcia przestały być używane na co

dzień, raczej przekazuje się je „między wierszami”, operując
przykładem, często np. jest to bohater telewizyjny. Po dru­
gie zmianie uległa koncepcja wychowania — jeśli kilkadzie­
siąt lat temu rodzina była głównym źródłem nabywanych
wartości i postaw, to obecnie rodzina może pełnić rolę — po­
wiedzmy — koordynującą, a młody człowiek czerpie postawy
i wartości z najrozmaitszych źródeł. Istnienie instytucji kon­
kurencyjnych — jest prawdopodobnie powodem kładzenia
nacisku na atmosferę koleżeńską, na zaufanie, szczere kon­
takty, ponieważ rodzice zdają sobie sprawę, że samą „siłą
autorytetu rodzicielskiego” nie zdobędą dominującego wpły­
wu na osobowość swojego dziecka.

O królach walca
W Wiedniu cieszy *ię dużym powodze­

niem napisana przez amerykańskiego hi­
storyka pochodzenia austriackiego Hansa
Fantela, książka „Straussowie, królowie
walca". Autor odtworzył klimat stolicy
naddunajskiej XIX Wieku, opisując ży­
cie i twórczość obu Johannów Straussów,
ojca i syna, na tle ówczesnego Wiednia.

Rewolucje
i cesarstwo

Nakładem wydawnictwa „Editions Rom-
baldi" ukazał się cykl książek poświe­
conych stuleciu 1770—1870, opracowanych
przez Andre Castelota, który oparł się
na nie publikowanych tekstach, na ko­
respondencji prywatnej i pamiętnikach
świadków wydarzeń. Całość tego biblio­
filsko wydanego cyklu ma „zapoznać czy­
telnika z ostatnimi słowami Marii Anto­
niny, z kulisami zdrady Murata, z za­
gadką narodzin Ludwika Filipa i z ta­
jemnicą śmierci Napoleona Bonaparte-
go”... Pierwszym tomem serii jest „Ma­
rta Antonina" portret królowej, oparty
na nowo odkrytych dokumentach i źród­
łach. Następny tom — to „Czerwony ksią­
żę" — monografia ciekawej, choć dość
dwuznacznej postaci, jaką był Filip Ega-
liti, książę Orleanu. Ten pełen ambicji
libertyn, znienawidzony przez dwór i ko­
chany przez lud, głosował za skazaniem
na śmierć swego kuzyna, Ludwika XVI,
chociaż właśnie jego głos mógł uratować
monarchę. Dalsze tomy, jeszcze w przy­
gotowaniu, opowiedzą o władzy Napoleo­
na I, Ludwika XVIII, rewolucji 1830 ro­
ku, rządach Ludwika Filipa, o II Repu­
blice, Napoleonie III — aż do wojny

francusko-pruskiej i Komuny Paryskiej.

Muzyka 1 serce

„Spiegel" pisze o fatalnych skutkach
słuchania zbyt hałaśliwej muzyki. Stwier­

dzają to od lat lekarze. Muzyka, która
przekracza dopuszczalne granice decy­
beli zagraża nie tylko uszom. W Kali­
fornii stwierdzono, że może ona wywo­
łać zakłócenie funkcji przewodu pokar­
mowego i serca, a także spowodować
bezsenność i impotencję...

„Kapelan
stripteaserek"

Ksiądz Van Tongerloo, wikariusz bruk­
selskiej katedry św. Guduli, nazywany
jest kapelanem stripteaserek. Ma on na

terenie swej parafii odpowiednik parys­
kiej rue Pigalle — ulicę Bouchers, przy
której mieszczą eię liczne nocne kluby
i kabarety. —Moje podopieczne są taki­
mi samymi parafiankami, jak wszyscy
inni — mówi — zgodziłem się na tę nie­
codzienną parafię na prośbę kardynała
Suenensa.

Dwie noce w tygodniu trzeba „spisać
na straty". Ksiądz, w cywilnym ubraniu,
odwiedza parafianki „przy pracy": — w

ciągu ośmiu lat byłem na ponad 100
seansach stripteasowych i jestem w przy­
jaźni z wszystkimi brukselskimi jego wy­
konawczyniami. Nigdy ich nie potępiam.
Pomoc, której udzielam, wykracza daleko
poza sprawy religijne. Często bywam ich
impresariem, bronię przed napastliwy­
mi, nieodpou . dni" zachowującymi się
mężczyznami. Przyjaźnię się także z por­
tierami nocnych klubów. W tym środo­
wisku znany jestem jako „proboszcz
Brukseli by night".

//

Wpływ „Bonanzy
„Bonanza" — to już nie tylko film, to

coś, co zmienia psychikę — tak przynaj­
mniej twierdzi aktor Lorne Greene, gra­
jący w filmie ojca rodziny — Bena Carrt-
wrighte’a, właściciela farmy Panderosa,
Przywykłszy do roli posiadacza ziem­
skiego i hodowcy koni i bydła, Lorne
Greene oświadczył: — Moje 20 koni kosz­
towało drogo, ale nauczyłem się z nimi
obchodzić podczas zdjęć do „Bonanzy".
Wiem, że potrzebr jest 10 proc, umie­
jętności i 90 proc, zwykłego szczęścia...

o, co zasadniczo różni sztuką kra­
jów kręgu kultury Zachodu od
sztuki polskiej, to umiejętność, by

rzec więcej, postawa zabawy.

Polacy to naród zdolny. Szybko stosunkowo
przejmujemy i adaptujemy najnowsze mody, po­
mysły i kierunki w sztuce zachodniej uważając,
te jest to, podobnie jak w technice przejmowanie
„nowych rozwiązań", warunkiem sine qua non

rozwoju i nadążania naszej twórczości za nowo­
czesnością. Oczywiście, nie zawsze zdając sobie
z tego sprawę, problemy artystyczne sztuki Za­
chodu zabarwiamy po swojemu. Często sprawy,
które tam mają charakter niezobowiązującej bła­
zenady, swobodnej erupcji energii, są jeszcze
jednym (może nie najważniejszym) objawem
żywotności kultury. A przeniesione na nasz

grunt, stają się nagle ważne, namaszczone, do­
niosłe. W różne mnie) lub więcej awangardowe
poczynania polski artysta wkłada nieraz całą
swoją inteligencję, silę przeżyć, obciąża je wla-

Stanisław Primus

raz jeszcze problem zabawy — nie tyle
jako źródła, co rezultatu, objawu kultury —

objawił mi się w całej pełni.
Prace Gallizioli kolorowe i pogodne wywodzą

się z prostej linii z dadaistycznej blagi i arty­
stycznej prowokacji. Wywietrzało z nich jednak
całkiem to, co u dadaistów miało siłę i napięcie
burzenia konwencji. Prace Gallizioli są już tylko
wdzięczną, kulturalną igraszką, nieszkodliwą iro­
nią, grą form. Pełno w nich rozmaitych drobnych
przedmiotów. Są tu małe i większe części ma­
szyn, rozmaite nakrętki, uchwyty, korbki, przed­
mioty codzienne: brzytwy, nożyce, guziki, „frag- |

menty" organiczne: kwiaty, oczy, pióra, owoce, g
Cały ten rój kolorowych drobiazgów krąży, wi- |

ruje, ulatuje wyrzucany eksplozją w powietrze, |

łączy się w zabawne konfiguracje, w których ar- g
tysta zaprzecza statyce, prawom ciążenia i ru- I
chu, konsystencji materii. W tych arlekinadach ć|

przedmiotów łączy się nadrealne poczucie dziw- a
ności świata z humorem i ironią wesołka kpią- |

cego z powagi wytwarzanych technicznie przed- źj
miotów, a także po trosze z publiczności.

Gallizioli

się bawi
snymi często nieblahymi problemami i doświad­
czeniami, przydaje im wagę i znaczenie świato-
burczych aktów, podkłada pod nie filozoficzne
znaczenia.

zięki tej właśnie cesze sztuka polska
mimo, że nie przeciera nowych dróg,
cieszy się w Europie uznaniem i zainte­
resowaniem. Równocześnie jednak istnie­

je coś, w czym Polak, na cale szczęście zresztą,
nie potrafi sztuce zachodnie) dorównać, czego
skutecznie nie umie zmałpować. Tym czymś jest
owa swoboda kreowania sztuki na tej zasadzie,
na jakiej „uprawia się" życie. Sztuka tam nie
stoi, jak u nas, ponad życiem, lecz jest traktowa­
na jako jedna z jego funkcji. Dlatego często nie
znać na niej wymuszonej głębi, wysiłku, jest
swobodna i lekka. Ta lekkość, błahość szczegól­
nie w krajach śródziemnomorskiej tradycji by­
wa sama w sobie kunsztem, umiejętnością, orga­
niczną cechą wykształconą przez pokolenia
wzrosłe w kulturze, w starej tradycji kultywu­
jącej każdy gest, słowo, każdej postawie przy­
dającej tysiące możliwości ekspresji.

wagi te nasunęły mi się w związku z

wystawą Włocha Giuseppe Gallizioli w

galerii ZPAP „Pryzmat". Uważałem i
uważam nadal, że wystawy artystów pol­

skich tutaj prezentowane są bardziej interesują­
ce, ważkie problemowo niż pokazywane od czasu

do czasu w tymże miejscu prace ich zagranicz­
nych kolegów. Mam na ten temat zdanie nie­
odrodnego Polaka, który bardziej węszy za pro­
blemem, niż zwraca uwagę na przejawy kunsztu,
umiejętności. Toteż na grafiki i akwarele Galli­
zioli — czyste stylistycznie i staranne warsztato­
wo — rzuciłem zaledwie okiem. Byłbym im po­
święcił nie więcej niż parę osłych zdań, gdyby
nie to, że po przeczytaniu w katalogu wstępu
pióra Edouarda Jaguer i po obejrzeniu wystawy

ekst pana Jaguer będący żartobliwą apo-
logią twórczości Gallizioli nie usiłuje

wmawiać weń żadnych tam poważnych i
zasadniczych spraw. Poddaje się sam

atmosferze prezentowanego zjawiska, podejmuje
mistrzowsko jego ton. Nic tu z krytycznego na­
maszczenia i pompatycznych kwalifikacji tak czę­
stych w naszej ciężkawej krytyce. Pisząc o zaba­
wie, Jaguer bawi się sam, przy czym ani na

chioilę nie mija się z prawdą, nie zaciera ani nie

mitologizuje charakteru omawianej twórczości.
Uzmysławia wszystko, co w sztuce Gallizioli jest
istotne. — Swobodny żart i niezobowiązująca
kontestacja, błazeńskie oko i kpina z techniki,
lekkość, humor, świeżość a nade wszystko... za­
bawa. Zabawą są bardziej niż czymkolwiek in­
nym owe żarty z przedmiotami, żonglowanie ni­
mi, łączenie ich w nonsensowne zestawienia: od­
ważnik na kapeluszu, głowa królika w otworze
rury ogromnie poważnej maszynerii, buchające
gęstym dymem blaszane kominy, którym w po­
wietrznej wędrówce towarzyszy... jajko.

ztuka Gallizioli to — jak sugeruje Jaguer
— prześmieszna kpina. z całego techntcz
nego wystroju naszego życia, kpina, któ­

ra zahacza o kontestację przeciw temu, cc

skaża nam nie tylko wodę, powietrze, wino, lecz
także nas samych zatruwa śmiertelną powagą.
Tekst ten to przykład kultury pisania o sztuce.

Prezentuje lekkość i swobodę, dezynwolturę żar­
tobliwej retoryki, która posiadając walory lite­
rackie nie zatraca bynajmniej ścisłości, nie traci
z oczu proporcji zjawiska. Poczułem w tym
miejscu zazdrość. Lecz chyba daremne żale, tkwi
bowiem we mnie poważnym Sarmacie „ta siła fa­
talna", która zmusza nas do szukania wszędzie
spraw wielkich i głębokich, która niechętnie da- g
rzy uwagą beztroskość i swobodę...

JAKUB KONRADY ma obecnie 68 lat 1 mieszka stale
w miejscowości Domazlice (zachodnie Czechy). Jest on jed­
nym z nielicznych już w Czechosłowacji mistrzów potrafią­
cych wykonywać popularne ludowe instrumenty muzyczne
— dudy. Umiejętności te odziedziczył po ojcu, który zaj­
mował się także tworzeniem różnych oryginalnych instru­
mentów. W podręcznym warsztacie Jakuba Konrady po-
wstają nie tylko nowe dudy, w pełni sprawne stają się
także często już bardzo wysłużone instrumenty. Duża w

tym zasługa talentu i zamiłowania czeskiego mistrza do
kultywowania tradycji ludowych, (hś)

Na zdjęciu powyżej: Jakub Konrady w swoim podręcz­
nym warsztacie.

Dudy wykonane przez Jakuba Konrady. CAF — MAGAZYN

CO JEST
Dramaturgia współczesna, a jeszcze

do tego: rodzima i z gatunku komedio­
wego — musi budzić zaciekawienie

każdego teatru. Jeśli dodamy, że idzie
tu o utwór debiutancki, wyłania się nie­
omal przed nami tak ponętny obraz, iż

wszystko to zdaje się być nazbyt pięk­
ne...

Bo zważmy: Jacek Janczarski jest autenty­
cznym debiutantem w zakresie twórczości dla
teatru. Jego próby na terenie teatrzyku i ka­
baretu radiowego, czy doświadczenia estrado­
we można potraktować jako swego rodzaju
wprawki lub pisarstwo — po prostu — w

innym wymiarze artystycznym. Kopeć —

jak zapowiada TEATR KAMERALNY IM. H.
MODRZEJEWSKIEJ — ma być komedią. I
to komedią nieudziwnioną. A nawet zajmują­
cą się banalnymi sprawami naszej codzienno­
ści. Czyli życia biurowego. A zatem: śmiesz­
ność ludzi zwyczajnych w ich zwyczajnym
trybie pracy. Produkcyjniak — tyle, że bez
scenerii 1 odwoływania się do hal fabrycz­
nych. Wypowiedzi od teatru, te wydrukowa­
ne w programie, nawiązują do Gogola (żeby
już pozostać tylko przy jednym, ale za to

znaczącym komediopisarzu), jako do wzoru

i protoplasty literackiego młodego dramatur­
ga. Są, rzecz jasna, przekornym i apelującym
do poczucia humoru czytelnika, tak zwanym
dowcipnym wprowadzeniem w temat. I rów­
nie przekorną rekomendacją dla debiutanta,
który w końcu dał się poznać — wraz z Ada­
mem Kreczmarem, Jonaszem Koftą i Jerzym
Markuszewskim (reżyserem) — w satyrycz­
nych audycjach radiowych oraz na scenie ka­
baretu Pod Egidą.

GRUNT ZOSTAŁ PRZYGOTOWANY. Pra­
premiera Kopcia na scenie dobrego teatru —

też. Debiuty należy witać z uznaniem. War­
to również udzielić młodemu autorowi kredy-

nie musi być — w sensie dosłownym — mniej
lub więcej czytelnym schematem fabularnym.
Może się mieścić w grze nastrojów, umownych
znaczeń — ale i nie powinna ograniczać się do
zlepku scen czy rodzajowych ilustracji.

KOPEĆ zawiera ładunek dramatyczny umo-

żliwiający co najwyżej „ostre strzelanie” do
tarczy jednoaktówki. Sygnalizuje więc tylko
pomysłowość pisarza i jego talent satyrycz­
ny, ale na razie w wymiarach małych form.
Ukazuje, jak trudno wyzwolić się Z ram u-

prawianego przez Janczarskiego gatunku
twórczości dla teatrzyków studenckich, kaba-
refowych. Nie upoważnia jeszcze do analizy,
tekstu z punktu widzenia dramaturgii kome­
diowej. Nawet w takich proporcjach, jaki
wczesne skeczo-sztuki Mrożka. Zbyt to wszy­
stko wątłe, sztucznie rozdęte — na zasadzie
karnawałowego balonika, który chciałby u-

dawać balon, może nie stratosferyczny, alę
zdolny unieść choćby namiastkę gondoli na

wysokość, niedostępną zabawkom dla dzieci,
Innymi słowy: Kopeć — mimo starań

autora, a także reżysera — Jerzego Marku-
szewskiego, nie osiągnął owego minimum w

literaturze scenicznej, która by ten Utwór
kwalifikowała do grona pełnosprawnej dra­
maturgii komediowej. Naturalnie, może ktoi

powiedzieć, że nie należy bić z armat do mo­
tyla; że właśnie błahe treści stanowią mocny
punkt na poły realistycznej i pół-surrealisty-
cznej opowieści o cwaniactwe, wygodnictwie*
nieróbstwie, „ogólnej niemożności” — które

odkrywamy za niejednym biurkiem; że jest
to życie ujęte na gorąco, mimo widocznych
deformacji na tle wklęsłych i wypukłych lu­
ster; że, wreszcie, można się pośmiać z nas'
samych — nie szukając klucza do skompliko­
wanego zamka modnych aluzji, pełnych zna­
czącego mrugania okiem; że przy pomocy
Kopcia autor i teatr aplikują widowni porcję
relaksu z odrobiną morału i kilkoma błysko­
tliwymi pomysłami kpiarsko-obyczajowymi.
Owszem, można na scenie odnaleźć wszystkie

POD „KOPCIEM"?

DEBIUTY NAUKOWE

którym pracują: dr Krystyna Bo-
brzecka, dr Janina Stylińska-Ry-
barska oraz dr Leszek Konieczny.
Pracujący w tym zespolę dr L. Ko­
nieczny jest wychowankiem kra­
kowskiej Akademii Medycznej i je­
go właśnie wskazał mi rektor prof.
dr Tadeusz Popiela jako młodego,
aktywnego naukowca. A że dziedzi­
na, którą się zajmuje, jest dla
dziennikarza prawdziwie

FRAPUJĄCYM TEMATEM

postanowiłem doktora Konieczne­
go uczynić bohaterem „naukowych
debiutów”. Tymczasem, dr Koniecz­
ny już na samym wstępie wyraził
stanowcze obiekcje przeciw takie­
mu postawieni^ sprawy — stwier­
dzając, iż sukcesy, jakie ma na

swoim koncie zespół Immunoche-
miczny, są absolutnie dziełem ko­
lektywnym. I na pewno nie prze­
sadna skromność podyktowała te
słowa: w tak ogromnym obszarze
badań, jakim staje się współcześnie
biologia molekularna, zespołowość
badań i zarazem współdziałanie róż­
nych dyscyplin — stają się wprost
koniecznością. Warsztat badawczy
biochemika coraz bardziej przypo­
mina laboratorium fizyka.

A jeśli o sukcesach mowa, to

wspomnijmy, iż zespół jest laurea­
tem nagrody PAN w r. 1969 oraz

specjalnej nagrody Roku Nauki Pol­
skiej. Jego badania wchodzą w za­
kres problemu węzłowego zatytuło­
wanego: badania i wykorzystanie
immunologicznego zróżnicowania u-

strojów żywych. Przedmiotem bez­

pośredniego zainteresowania zespo­
łu są tzw. patologiczne makroglo-
buliny. Makroglobuliny, to jedna z

form ciał odpornościowych (tzw.
immoglobulinów) odznaczająca się
największym ciężarem cząsteczko­
wym. Towarzyszy ona w zwiększo­
nej ilości niektórym nowotworom,
schorzeniom wątroby i krwi. Ma­
kroglobuliny. produkowane są przez
komórki — pochodne układu lim-

fatycznego, które biorą m. in. u-

dział w procesach odrzucania prze­
szczepu i których nadmierny roz­
rost charakteryzuje właśnie niektó­
re choroby nowotworowe.

Uczeni-biochemicy pracujący w

wielu laboratoriach na świecie są
na tropie tajemnic, których odkry­
cia oczekuje cała ludzkość. Czy
można jednak wyznaczyć w czasie
ów

MOMENT OLŚNIENIA

wyjaśnienia zagadki? „Ameryka­
nie ogłosili ostatnio wielki program
walki z rakiem, analogicznie do po­
przednich programów kosmicznych
— mówi prof. Ostrowski. Rzecz po­
lega na tym, że w dziedzinie biolo­
gii nie sposób rozwiązywać zagad­
nień w analogiczny sposób jak k

technice kosmicznej. Nie wystarczy
zebrać po prostu wybitnych uczo­
nych, dać im odpowiednie środki i

wyznaczyć termin zakończenia prac.
Organizm biologiczny odkrywa swo­
je tajemnice stopniowo i powoli, po­
stęp wiedzy o nim wymaga żmud­
nych i szeroko zakrojonych badań.
Na przykład strukturę jednego z

prostszych białek — insuliny —

rozszyfrowywano 10 lat. Dzięki po­
stępowi techniki badawczej, dziś ro­
bi się to znacznie szybciej, ale na

praktyczne efekty trzeba ciągle
cierpliwie czekać”.

PRZEDSTAWIŁEM pobieżnie je­
dynie fragment prac prowadzo­
nych przez Instytut — doniosły,

lecz przecież nie wyczerpujący ca­
łokształtu jego badań. Doktor Le­
szek Konieczny przygotowuje się
aktualnie do pracy habilitacyjnej,
której tematem będą właśnie pato­
logiczne makroglobuliny. Zapewne
usłyszymy jeszcze nieraz o młodych
naukowcach Instytutu Biochemii

Lekarskiej AM — bo przecież z

biochemią i jej młodymi, wybijają­
cymi się przedstawicielami, wiąźe-
my wielką nadzieję na przyszłość,
na rozwój tej dyscypliny, od której
zależy uwolnienie ludzkości od tra­
piących ją dzisiaj chorób,

tu zaufania. Ale, bez poklepywać ogólnikową
życzliwością — że „obiecujący”, pomysłowy,
aluzyjny, nie silący się na superawangardowe
chwyty, jakie nam pozostały po Becketcie,
Ionesco, Pinterze, Mrożku i Różewiczu. Z tych
sztuk, w których nic — lub prawie nic się nie
dzieje, a tymczasem można się domyślać, iż
dzieje się mnóstwo nieoczekiwanych spraw
i rzeczy.

No więc Janczarski wymyślił swego Kopcia
— podobnie jak wielu debiutantów — na za­
sadzie jednego pomysłu z rzędu migawek
scenicznych. Trzeba przyznać, że pomysł z

tym kierownikiem pewnego wydziału w pe­
wnym biurze, który to kierownik wydaje się
pełnić funkcję mechanizmu włączanego do
kontaktu, niczym robot — jest pomysłem za­
bawnym. A nawet — w podtekstach — celną
tendencją satyry nie tylko obyczajowej. O-
strzeżeniem przed groźbą zalewających nas

fal automatyzacji pod postacią młynka fra­
zeologii, mowy-trawy etc.

JEDNAKŻE SAM POMYSŁ, choćby najbar­
dziej zaskakujący dowcipem — nie wystarczy
do wypełnienia spektaklu tkanką dramaturgicz­
ną, jeśli autor dobudowuje tylko do niego scen­
ki, dialogi i sytuacje, które zamieniają się, z

braku innych pomysłów, w ciąg powtórzeń.
Choćby i najzręczniej różnicowanych. Wtedy
dobry skecz ulega rozwodnieniu, rzeczy śmiesz­
ne przestają śmieszyć, kabaret nie nadąża za

powinnościami teatru, a pozory z Becketta i
Mrożka nie zastąpią faktycznie pustych miejsc
w konstrukcji i miąższu dramatu. Dowcip ma­
leje, staje się infantylny, bawi doraźnie, a wre­
szcie musi sięgać po broń nie najlepszego ka­
libru, czyli tzw. grube wyrazy. Wzbudza to

wprawdzie wesołość na sali, szermuje jurnością,
dodaje „pieprzu” — ale i spłyca ambicje lite­
rackie.

Janczarski nie wykorzystał więc swego pomy­
słu, aby sytuacje skeczowe przeobraziły się w

komedię. Co nie oznacza, że tych potencjalnych
możliwości zabrakło w jego scenariuszu. Prze­
ciwnie, widać w Kopciu zadatki komediopisar-
skie, widać sporo zmysłu obserwacyjnego i u-

miejętność tworzenia postaci scenicznych ostrym
piórem satyryka. To już coś. Aliści po to,
żeby napisać pełnospektaklową komedię, trzeba
owe elementy rozbudować artystycznie oraz po­
głębić intelektualnie, jednocześnie konstruując z

nich akcję dramatyczną. Akcja ta bynajmniej

te punkty zaczepienia, aby pobudzić odbioru
cę do śmiechu i refleksji. Tyle, że całość nis
wiele ma wspólnego z teatrem. I nie wy­
trzymuje próby scenicznego życia. A że nie
poddajemy się monotonii stosowanych przez
Janczarskiego literackich środków wyrazu,
to już zasługa aktorów oraz (częściowo) reży­
sera, który z próżni słownej i zalążków sy-
tuacyjnych w pewnych partiach tekstu zbu­
dował sytuacje komediofarsowe, przypomina­
jące teatr (pierwsza, kapitalna scena ogłu­
piającej ciszy, czy chwyt pojedynku na ma­
teriały biurowe, aluzyjne pianie koguta o

świcie, po symbolicznym tańcu zaczadzenia w

czasie nocnego szału „zjaw” biurowych).
BARDZO ZABAWNIE zaprezentował (najle­

piej zresztą skonstruowaną przez autora) rolę
„pana Zdziska” — Leszek Piskorz. Była to po­
stać pełnokrwista, utrzymana w charakterze
burleskowym, zagrana przez młodego, utalento­
wanego aktora z dużą ekspresją komiczną. Dru­
giej postaci, wybijającej się w przedstawieniu,
nadała kształt pastiszowy Halina Kwiatkowska
(Pani Łucja) jako kondensat sylwetek „paniuś
biurowych”, co to wiedzą o wszystkim, udają
skromność i powagę wieku, a diabeł w nich,
jak w piecach pali... Jerzy Stuhr zaprezentował
próbkę swych możliwości charakterystycznych w

zaskakującej roli Kierownika Wydziału, który
daje się włączać do kontaktu jako automat,
choć cały pomysł polega na kamuflowaniu „u-

rzędniczej” czujności (szkoda, że autor nie roz­
winął w pełni znakomitych propozycji, zawar­
tych w tym niecodziennym, absurdalno-rzeczo-
wym pomyśle!). Danuta Maksymowicz, wbrew
powszechnemu mniemaniu nie zdążyła się ro­
zebrać, ale za to zdążyła przynajmniej wycinko­
wo zademonstrować umiejętność przekształcania
się w sennego kociaka biurowego, wypisz-wy-
maluj jak z życia. Najmniej do powiedzenia na

scenie miał tym razem Jerzy Fedorowicz (No­
wy), co trzeba złożyć na karb szkicowości jego
roli w sztuce.

REALISTYCZNE dekoracje Kazimierza Wi-
śnlaka — z aluzjami „krakowskimi” (trochę ni
w pięć, ni w dziewięć) — dopełniały konturów
ilustracyjnych tej prapremiery, która w sensie
teatralnym przyniosła pewien zawód, choć na

pewno potrafi rozśmieszyć publiczność spragnio­
ną rozrywki. Żałować tylko należy, że ta roz­
rywka jest stosunkowo nikłym ekwiwalentem
za niezaspokojone apetyty sceniczne...
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G. Maksimowicz

est zamek — musi być legenda.
Wiąże się z postacią Iw. Wawrzyń­
ca, którego losy natchnęły architekt
tów — a może monarchę — funda­
tora — dość makabrycznym pomy­

słem, aby całe-’ budowli nadać kształt

odwróconego... -.tu (?!), na podobień­
stwo tego, na jakim święty miał zgi­
nąć śmiercią męczeńską... „Nóżki** owe­
go rusztu to wieżyce, wznoszące się na

rogach gigantycznego prostokąta...

Zbigniew Gutowski HISZPANIA

48KmodMADflWai

KOMPUTER
TWÓJ

Przewodniki przeznaczone dla turystów po.
dają zgodnie: Eskurial (El Eskorial), położony
jest 48 km od Madrytu, na rozległej płaszczyź­
nie na wysokości 1023 m. nad poziomem mo­
rza. Zbudowano go w latach 1563—95 na zle­
cenie Filipa II (tego, który stolicę kraju prze­
niósł do Madrytu) w kształcie prostokąta, mie­
rzącego 206 m długości i 161 m szerokości, ja­
ko pałac królewski, świątynię i klasztor. Ktoś
tam skrupulatnie zliczył, że posiada 9 wież,
16 dziedzińców, 15 krużganków, 300 pomiesz­
czeń, 1200 drzwi, 2673 okna i 88 fontann. O-
czywiście te dane trzeba przyjąć na słowo.
Sprawdzić nie sposób.

To ogromne, posępne i szare gmaszysko
bardziej przypomina swym wyglądem jakiś
średniowieczny klasztor niż królewską rezy­
dencję. Ale to co kryje w sobie jest godne
największych monarchów.

Bez wrażenia przyjmuje się informacje
przewodnika w rodzaju, że w tym to po­
koju dokonaj żywota Filip II, albo o ta­

nina usytuowaniu sypialni królewskiej, która
Upiożliwiala władcy udział w nabożeństwie,

odbywającym się w zamkowej kaplicy, bez
opuszczania... łoża. Przytłacza wszak mnbgość
nagromadzonych tutaj dzieł sztuki. Najwspa­
nialsza bodaj kolekcja gobelinów a w jej licz­
bie wykonanych wg projektów Goyi. Płótna
El Greca, Velasqueza, Tycjana. Ribery. Tinto-
retta, freski wypełniające wnętrze Eskurialu
liczy się w setki — przewodniki określają ich
liczbę na 1600! Nie wszystkim można nacie­
szyć oko — ileż trzeba by czasu, aby wszyst­
kiemu dokładnie się przyglądnąć — ponieważ
wiele pomieszczeń jest dość mrocznych, zre­
sztą przy takim nagromadzeniu dzieł sztuki...
Szczególnego zawodu doznaje ten, co chciałby

co nieco utrwalić aparatem fotograficznym.
Bez flesza — nie da rady, o czym lojalnie
uprzedzają już u wejścia do zamku, jako że
wchodzących z aparatami fotograficznymi o-

bowiązuje dodatkowa opłata.
Z iście królewskim przepychem, dosłownie

kapiący złotem urządzono panteon — Pan­
teon de los Reyes, mieszczący grobowce kró­
lów i królowych Hiszpanii, począwszy od Ka­
rola V. W pysznej rotundzie piętrzą się w ni­
szach, jeden nad drugim, czarne, bogato zło­
cone trumny — sarkofagi z wypisanymi nań
imionami władców. Ta kolekcja nie jest by­
najmniej zamknięta. Są jeszcze miejsca i wol-

n« grobowce. Mają tzanae trafić tu także
członkowie rodziny ostatniego i ... przyszłe­
go króla, jeśli takowego Hiszpania będzie po­
siadała...

Innego rodzaju wrażenia wynosi się z bi­
blioteki, gromadzącej ok. 2 tys. manus­
kryptów arabskich — największy ich zbiór

w świecie (?!). Oglądając prace bezimiennych
twórców, obdarzonych iście benedyktyńską
cierpliwością, kunsztownym pismem i zdol­
nościami artystycznymi, niezmiennie ogarnia
człowieka zachwyt i podziw. Większość z

owych dzieł, to prawdziwe skarby sztuki, nie­
dościgłego kunsztu pisarzy, malarzy... „intro­
ligatorów”. Najstarsze z nich liczą sobie „gru­
bo” ponad 10 stuleci, a najcenniejszy — w

sensie dosłownym — jest słynny „Złoty Ko­
deks” (Codex Aureus) z 1039 roku, do stwo­
rzenia którego zużyto ponoć 8 kg (!) szczere­
go złota; pismo, teksty wykonano ze złotej
folii, naklejając litery na karty manuskryptu.
Do cymeliów — licznych w tym gronie nale­
ży również XIII-wieczna księga o szachach.

ról chciał wznieść pałac dla Boga I
chatkę dla siebie" — pisał o Eskurialu
jeden z polskich autorów — a zbudo­

wał w kamieniu własną podobiznę: ponura
wielkość, posępna szarość, majestat, cisza, pa­
tos”. A jednak trzeba i warto zobaczyć ów
pomnik. Oglądając go przypomniał mi się
uczestnik „orbisowskiej” wycieczki do Hiszpa­
nii, który w liście do „Polityki” oburzał się na

przewodnika czy przewodniczkę za to, że od­
radzali zwiedzanie Eskurialu, ponieważ ozna­
czałoby niepotrzebną stratę czasu. Bzdura!
Być w Hiszpanii i nie zobaczyć Eskurialu, to
tak jak być w przysłowiowym Rzymie i nie
widzieć papieża...

PRZYJACIEL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

- Czy komputer posiada zdolność kombinacji?
- Oczywiście. Często zadaję mu pytania przetłu­

maczone na aglorytmy, czekam, żeby się zastanowił
i dał optymalne parametry rozwiązania. On również
nie ma łatwego życia. Mój elektronowy pomocnik
bywa niekiedy złośliwy — zadaje takie łamigłówki, źe

przypominają raczej dyskusję dwu naukowców, a nie

rozmowę nauczyciela z uczniem.
— Zatem komputer nigdy nie będzie miał intelektu, czy bę­

dzie miał? Na początku zaprzeczacie, profesorze, a teraz wy­
cofujecie się...

— Na początku zaprzeczyłem. Jako pracownik naukowy mu­
szę takie stwierdzenie podważać i ufać, że któreś pokolenie
uczonych będzie w stanie „nalać intelektu” do głowy kompu­
tera. Ale ile to wody upłynie w waszych artykułach do tego
czasu...

— Wyniuchałem, że w Waszym Instytucie Cybernetyki w Ki­
jowie powstał automatyczny system projektowania nowych
komputerów. Proszę przetłumaczyć to na język ludzki.

— Proszę bardzo. Ten system nie składa się z jakichś ma­
szyn, urządzeń, aparatów, lecz z kompleksu programów. Jest
zautomatyzowany, a nie automatyczny. Zadania projektowe
rozwiązuje komputer, ale

W DIALOGU Z CZŁOWIEKIEM

i pod jego kontrolą. Nie można mu dać zadania jak inży­
nierowi w ogólnej formule, np. „proszę skonstruować maszynę
matematyczną o pamięci X i szybkości działań Y”. Nie zrozu­
mie. Trzeba skomplikowane zadania rozpisywać na proste pole­
cenia i wtedy zbuduje jego schemat strukturalny, w którym
wykaże optymalne bloki i charakter ich oddziaływania wza­
jemnego. Nowo narodzony „mózg elektronowy” będzie z pew­
nością mądrzejszy, ale stary komputer grzeszy impotencją poza
granicą osiągalnych możliwości.

— Ale system działa...
— I to bardzo skutecznie. Jeśli pierwsze komputery powsta­

wały w ciągu 5 lat i były dzieckiem kilkutysięcznego kolektywu,
to obecnie ten oszkalowany przeze mnie rzekomy impotent
jest bardzo płodny. Przy jego aktywnej pomocy 20 ludzi „ro­
dzi” nowoczesną maszynę w miesiąc.

— Tyle w dziedzinie twórczości technicznej. A w sztuce?
— Może być wspaniałym pomocnikiem artysty. Np. w ani­

macji filmowej i wszelkich innych operacjach technicznych.
Przy pomocy komputera artysta-plastyk może sobie darować
benedyktyński trud rozrysowywania ruchu postaci. Wystarczy,
że nakreśli figury w pierwszych i ostatnich momentach ruchu.

Resztę zrobi elektronowy czeladnik. To nie jest pieśń przy­
szłości — tak już w ZSRR robią cl twórcy, którzy zaprzy­
jaźnili się z naszymi komputerami. Rysownicy, reżyserzy, sce­
nografowie...

— A w literaturze?
— Nie wątpię, że komputer już może oddawać pewne

„USŁUGI" W POEZJI.

Maszyna niezmiernie szybko może np. wyprodukować ogrom­
ną ilość rytmów i rymów. Próbowano maszyny zmusić do sa­
morodnej twórczości poetyckiej, ale przeważnie płodziły awan­
gardowe kicze. Dobrze jednak tłumaczy teksty techniczne 1 ga-
leciarskie.

— A „naukowe”, profesorze.
— Daruję panu. Tym bardziej, że nie zdaje sobie pan spra­

wy z tego, w ilu dziedzinach nauki elektronowy asystent już
pracuje. Braki w lekturze można nadrobić, ale nie zalecam

tego jako reguły.
— Pozwólcie, profesorze, powrócić do wstępu naszej rozmo­

wy. Czy komputery nie zagrożą zagładą osobowości twórczej
człowieka?

— Jestem matematykiem i ściśle muszę analizować własne
szanse życiowe. Przecież te maszyny starają się w pierwszym
rzędzie nas właśnie wygryźć z roboty. A przecież nie trzęsę
się ze strachu, ale przeciwnie — widzę fantastyczne perspek­
tywy, jakie otwiera przede mną przyjaźń z maszyną matema­
tyczną... Nie przypuszczam, żeby kiedykolwiek człowiek ze-

chciał zamienić własny mózg na elektronowy, zrezygnować
z myślenia i odczuwania, ale czarną robotę może zwalić na

mechanicznego pomocnika. Jeśli go dobrze skonstruuje, staran­
nie wykona — może na nim polegać jak... na własnej głowie.

DZIENNIK „New York Times"
stwierdził autorytatywnie, że co

trzeci gość hotelowy jest zwy­
kłym złodziejem. Nie chodzi już
tylko o kolekcjonerów popiel­
niczek czy ręczników z hotelo­
wymi monogramami, ale „ko­
lekcjonerów" hotelowych tele­
wizorów, mebli, prześcieradeł,
koców.

Przemysł hotelowy ocenia, że
z dwudziestu jeden tysięcy a-

merykańskich hoteli i 43 tysięcy
moteli goście w roku ubiegłym
zabrali owych „pamiątek" na

łączną sumę blisko pół miliarda
dolarów, a na rok bieżący „za­
planowano" kradzież ponad pół
miliarda dolarów. Administra­
torzy hotelowi twierdzą, że
najbardziej groźny jest ów

przeciętnie uczciwy gość hotelo­
wy, który zakłada, źe cena po­
koju jest zbyt wysoka i źe mu­
si on odbić sobie jej część o

wysokość, jaka wydaje mu rtę
właściwa. W związku z tym za­
biera lamnę z nocnego stolika
albo parę prześcieradeł 1 wra­
ża, że postąpił słusznie, ponie­
waż to hotel go okradł poprzez
wygórowaną cerą...

Jadwiga Rojek

ŹLE SIĘ

DZIEJE

W KRAJU

7000

WYSP...

Jan Zakrzewski

„PAMIĄTKI
domy wypełnione pamiąt-
z moteli i hoteli, prowa-
dumą swoich gości do po-
umeblowanego wyłącznie

hotelowymi. W

Są też kolekcjonerzy, którzy
mają
kami

dzą z

koju
przedmiotami
motelach, gdzie wyjścia z po­
szczególnych pokoi prowadzą
we wszystkie strony świata,

dno było je odkręcić. Zakłada
się misterne systemy alarmu­
jące portierów hotelowych, je­
śli ktoś wyjmie z gniazdka
wtyczkę radioodbiornika czy
telewizora. Niektóre hotele

przestały stosować ręczniki z

własnymi inicjałami, aby nie
wabić „kolekcjonerów"...

KONFLIKT między katolicką i muzułmańską
ludnością „kraju siedmiu tysięcy wysp” roz­
gorzał w ostatnich siedmiu tygodniach z

nową siłą. Tysiące ludzi zginęło na Min-

danao, a na wyspie Jalo w archipelagu Sulu,
co najmniej kilkaset; ponad połowa domów w

stolicy tego rejonu legła w gruzach. Powstańcy
muzułmańscy domagają się — jeżeli nie utwo­
rzenia odrębnego państwa — to przynajmniej
pełnej autonomii.

Mniejszość islamska wynosi niespełna 20 proc,
ogółu mieszkańców Filipin. U źródeł resentymen-
tów leżą jednak nie tyle przyczyny natury reli­
gijnej, ile socjalnej. Kiedy ludność katolicka za­
częła emigrować z przeludnionej wyspy Luzon
na sąsiednie archipelagi, władze manilskie przy­
znały jej tytuły własności ziemi, od pokoleń
uprawianej przez bezrolnych chłopów (w tym
muzułmańskich), którzy ją dzierżawili. Napływ
uprzywilejowanej ludności katolickiej zaostrzył
jeszcze przepaść między obszarami, zgarniający­
mi 40—60 proc, zbiorów, a chłopami. Ubóstwo i
zacofanie ludności muzułmańskiej, zwłaszcza w

kontraście z katolickimi latyfundystami, oto is­
totne przyczyny buntu dyskryminowanej mniej­
szości. Dodać należy, że oprócz muzułmańskiej
partyzantki działa na Filipinach lewicowa par-

metody o-

da, pżzy-

nie ma specjalnych trudności *

władow.aniem fotela
raca do bagażnika.

Hotele opracowują
brony. Co tylko się
kręcane jest do ziemi, główki
śrub są spiłowywane, aby tru-

czy mate-

kiwnął głową i wyszedł. Neufeld zwrócił sięMallory
do Baera:

— Chcę
Małą, ale

panu powierzyć pewną robótkę, sierżancie,
bardzo ważną; proszę mnie uważnie słuchać.

U
szedł zamyślony po obozowej drodze. Kiedy
do chaty, służącej im za miejsce postoju, wy-

władze w Ma-

zmiany w kie-
ziemi utknęły

tyzantka, żądająca radykalnych reform.
Do rozładowania atmosfery przyczyniłaby się

z pewnością konsekwentna reforma rolna. Z po­
wodu trudności finansowych (ponoć jej realiza­
cja wymagałaby wydatkowania miliarda dola­
rów), a może bardziej jeszcze na skutek nacis­
ku sfer obszarniczych, z którymi
nili powiązane są tysiącami nici,
runku sprawiedliwego podziału
bowiem w martwym punkcie.

Pod wieloma względami prezydent Marcos za­
wiódł społeczeństwo filipińskie. Nie zdołał uru­
chomić dźwigni, które by wprowadziły 36-mi-
lionowy kraj na drogę rozwoju, umożliwiły
eksploatację licznych bogactw naturalnych, roz­
wój rolnictwa na urodzajnych glebach wysp.

Do pogłębienia atmosfery rozczarowania przy­
czyniła się także uległość rządu wobec amery­
kańskich sojuszników i protektorów. Walką x

nasilającą się lewicową partyzantką, tzw. Hu­
kami, kieruje 65-osobowa grupa sprowadzonych
tu wyższych oficerów amerykańskich.

W tym kontekście echa strzałów padających
na południowych wyspach filipińskich budzić

muszą określone obawy w stolicy kraju. Tym
bardziej, że powstańcom muzułmańskim sprzy­
jają rosnące kręgi opozycji politycznej.

Mallory
zbliżył się
szedł z niej Andrea i minął go bez słowa paląc swoje
dymiące cygaro. Twarz miał niezwykle poważną. Mal­
lory wszedł do chaty, w której Peter ciągle jeszcze grał
jugosłowiańską wersję angielskiej piosenki o dziewczynie
pozostawionej w kraju. Była to prawdopodobnie jego ulu­
biona piosenka. Maria, Reynolds i Groves siedzieli w

milczeniu na ziemi. Miller leżąc na swoim śpiworze wer­
tował stronice tomiku poezji.

Mallory wskazał drzwi:
— Czy coś przeszkadza naszemu przyjacielowi?
Miller zaśmiał się i zrobił ruch głową w stronę Petera.
— On gra w kółko ulubioną melodię Andrea.
Mallory uśmiechnął się.
— Proszę mu powiedzieć, aby przestał grać. Wyjeż­

dżamy po południu i musimy się wyspać — zwrócił się
do Marii.

— Będziemy przecież mogli spać w samolocie — ode­
zwał się Reynolds. — Będziemy mogli spać po przyby­
ciu na miejsce, jakiekolwiek by ono nie było.

— Nie, proszę spać teraz!
— Dlaczego teraz?
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Anna Jackowska

lalizmanyi szpitale
tym

lecznictwie
który pro-
całej służ-

pań-
udo-

naj-

ALGIERIA

„Polmozbat" PP w Krakowie zawiadamia, że

W Algierii praktykuje jeszcze wielu

lekarzy prywatnych, głównie Algier­
czyków, a obok aptek państwowych
prosperuje wiele aptek prywatnych.
Trudno także pominąć milczeniem
„trzeci sektor" medycyny, tak zwany
tradycyjny, rozpowszechniony głów­
nie w okrągach wiejskich, gdzie no­
woczesne lecznictwo zaczęło docierać

dopiero od niedawna. Tajemnicze zio­
ła, korzenie i przeróżne talizmany są

jeszcze dziś do nabycia na targach
często tuż w sąsiedztwie szpitali, wy­
posażonych w najbardziej nowoczesną

technikę medycyny.
Lekarze polscy, pracujący w Algie­

rii, pokreślają fakt doskonałego tech­
nicznego wyposażenia szpitali algier­
skich. Algieria jest do dziś poważ-

nym „importerem" lekarzy, w

wielu z Polski.
Pierwsze wysiłki niepodległego

stwa algierskiego zmierzały do

stępnienia służby zdrowia jak
szerszym rzeszom ludności, wyczerpa­
nej wojną. Od tamtych lat nastąpił
ogromny postęp. Przewiduje się, że od
1977 roku szkoły medyczne w Algierii
wypuszczać będą około tysiąca leka­
rzy rocznie. Zniesienie opłat za kon­
sultacje lekarskie można określić ja­
ko pewnego rodzaju ukoronowanie

wysiłków i dążeń do wyrównania wa­
runków życia ludności.

Ustawa o bezpłatnym
stanowi początek procesu,
wadzi do upaństwowienia
by zdrowia.

— Dlaczego teraz? — oczy Mallory’ego zwęziły się. —

Dlatego — powiedział spokojnie — że tylko teraz istnie­
je możliwość pewnego odpoczynku.

Odpowiedź ta wywołała olbrzymie wrażenie na Rey­
noldsie. Po raz pierwszy tego dnia na jego twarzy nie
było ani wrogości, ani podejrzenia. Był zaintrygowany.
Być może zaczynał rozumieć...

Na płaskowyżu Ivenicy falanga ludzka znajdowała się
w ciągłym ruchu. Nie sprawiała ona jednak wrażenia, że •

składa się z istot rozumnych. Były to automaty, ludzie
wyrwani jakby z grobu, o twarzach wykrzywionych z

bólu i niesłychanego zmęczenia. Nogi ich zdawały się
płonąć, a umysły były całkowicie sparaliżowane. Co
chwila ktoś padał i nie podnosił się więcej. "Wynoszono
go z szeregów i kładziono obok dziesiątków innych ciał,
nieprzytomnych, na krawędzi udeptanego śniegu. Party­
zantki robiły wszystko, aby wrócić tym ludziom życie.
Karmiono ich gorącą zupą 1 wlewano do gardła ogrom­
ne ilości wódki.

Kapitan Vlanović zwrócił się do pułkownika Visa.
Głos jego był bliski załamania, a jednocześnie pełen po­
wagi.

— Przecież to szaleństwo, pułkowniku, prawdziwe
szaleństwo! Przecież to niemożliwe! Nigdy tego nie...
Proszę spojrzeć: w ciągu dwóch pierwszych godzin
dwieście pięćdziesiąt wypadków utraty przytomności!
Wysokość, mróz, całkowite wyczerpanie fizyczne. Prze­
cież to naprawdę szaleństwo!

— Wojna jest w ogóle szaleństwem — odpowiedział
spokojnie Vis. — Proszę iść do radia i zażądać jeszcze
pięciuset ludzi.

ROZDZIAŁ VIII
Piątek. Godzina piętnasta — godzina dwudziesta

pierwsza piętnaście.
A więc stało się! Mallory zdawał sobie z tego sprawę.

Patrzył na Andrea f Millera, na Reynoldsa i Grovesa i

WYJĄT KOWO DOGODN E WARU N KI

kupna gramofonów w sklepach ZURT!
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sprzedaje i|
za gotówkę
i na raty

SAMOCHODY
MODELE 1300 1 1500. — I wpłata 30 proc, ceny, POZOSTAŁA
NALEŻNOŚĆ W 24 RATACH MIESIĘCZNYCH. — Sprzedał ratalna

15 KWIETNIA 1974 ROKU.

produkcji rumuńskiej — na licencji francuskiej Renault 12 (małe zużycie
paliwa)! — I wpłata 30 proc. ceny, pozostała należność w 24 ratach mle-

trwa DO 31 MARCA 1974 ROKU. — Poza tym posiada niewielką ilość
„WOŁGA”. — Sprzedaż tylko za gotówkę. Odbiór w krótkim terminie.

‘‘ KRAKÓW, ul. PRAN-
K-2171

Już zi 100 zł możesz być posiadaczem gramofonu!
Oferujemy następujące typy:

♦Aster — cena 400zł,I wpłata 100zł♦WG-460s— cena 900zł,I wpła­
ta100zł♦G-500 s—cena950zł,Iwpłata100zł♦MisterHit—cena
990 zł, I wpłata 100 zł ♦ Bambino 4 — cena 1.250 zł, I wpłata 125 zł ♦
Party Hit — cena 1.300 zł, I wpłata 130 zł ♦ WG-510 — cena 1.900 zł,
I wpłata 190 zł ♦ oraz najnowocześniejsze GRAMOFONY stereofoniczne
Stereo Hit — cena 1.800 zł. I wpłata 180 zł ♦ WG 500 fs z kolumnami —

cena 2.500 zł, I wpłata 250 zł.
Jeszcze korzystniejsze warunki kupna

«FIAT 125 p»
OD 1 MARCA DO

są przy zbiorowych zakupach:
na1kredytPKO—5osób
może kupić 5 gramofonów,
a raty w takim przypadku
wynoszą od 30 do 90 zł, w

zależności od ceny gramo­
fonu. Jeśli natomiast posia­
dasz zużyty gramofon mo­
żesz o 10 proc taniej kupić
nowoczesny Mister Hit ♦
Party Hit ♦ WG-510.

«DACIA»
sięcznych.

Sprzedaż ratalna
samochodów marki

Szczegółowych informacji udziela Dział Sprzedaży Samochodów
DOTY 6/8 — telefon nr 549—19.

Zapraszamy
do sklepów ZURT
...... ... ... .............. .

~

wiedział, że i oni są tego świadomi. Widział na ich twa­
rzach napięcie, które w każdej chwili mogło eksplodo­
wać; czujność, która pozwalała na przejście do akcji w

każdym momencie. Nadeszła godzina prawdy, godzina,
która odsłania charakter każdego człowieka. Mallory za­
dawał sobie pytanie, czego można oczekiwać po Reynold­
sie i Grovesie: teraz wiedział, że znajdą się na wysokości
zadania. Nie stawiał sobie żadnych pytań na temat Mil­
lera i Andrea, znał ich zbyt dobrze. Miller umiał zadzia­
łać nawet wówczas, gdy wszystko wydawało się już stra­
cone. A Andrea. pozornie nonszalancki, umiał w mgnie­
niu oka zamieniać się w fantastyczną maszynę bojową,
kierowaną przez zimny rozsądek. Był istotą, jakiej Mal­
lory jeszcze nigdy nie spotkał w czasie swoich lat walki.

Kapitan zabrał głos, jak zwykle spokojnie:
— Nasz odjazd jest przewidziany na godzinę czwartą.

W tej chwili jest godzina trzecia. Przy odrobihie szczę­
ścia będzie można ich zaskoczyć. Czy wszystko jest ja­
sne?

Reynolds nie wierzył własnym uszom.
— Czy chce pan powiedzięć, że jeżeli coś się stanie, bę­

dziemy strzelać?
— Będzie pan strzelał i to strzelał po to, by zabijać.

To rozkaz, sierżancie!
— Zgoda — odpowiedział Reynolds — ale przecież

mamy pojęcia o tym, co się szykuje!
Stało się jasne dla każdego, że Reynolds przestał

myśleć tak, jak przedtem.
Mallory i Andrea opuścili1 chatę i skierowali się

stronę baraku Neufelda.
— Wie pan, że oni nie robią już sobie żadnych iluzji

na nasz temat? — odezwał się Mallory.
— Wiem. Gdzie jest Peter i Maria?
Pewnie śpią. Dwie godziny temu wyszli z chaty. Odnaj-

dziemy ich później.

nie

już

w

(Ciąg dalszy nastąpi)



SOBOTA — NIEDZIELA, 16—17 MARCA 1974 R. — NR 64 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

Ł£1

CO,GDZIE
KIEDY ?

Robinsona Kruzoe (radź. 7 lat)
— 16, 18, 20. SFINKS: Bajki -

10, 11, 12, 13, Droga do Saliny
(fr. 18 lat) — 16, 18, 20.

SOBOTA

NIEDZIELA

16i17
MARCA

Hilarego
Zbigniewa

r

TEATR

a

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl.

1): Galowy koncert

„Słowianki” — 15,
Szczęśliwe wydarzenie
STARY (Jagiellońska 1): Wy­
spiański: Noc listopadowa —

19.15. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Gibson: Dwoje na

huśtawce - 19 15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Zabłocki: Fir-

cyk w zalotach — 19.30, LUDO­
WY (Os Teatralne 34): Ostrow­
ski: Talenty i wielbiciele —

19.15. OPERETKA (Lubicz '8) :

Hrabina Marica — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Chotom-
ska: Gdzie jest Piotrowski? —

10. EREF 66 (Wolnica 1): Nakaz
aresztowania
RZA:
— 19,
20.15.

Ducha

zespołu
Mrożek:
- 19.15,

19.15, KOLEJA-

(Bocheńska 5) : Znajda
TEATR 38 — Protokół —

NIEDZIELA

SLOWACKIEGO: Szczęśliwe
wydarzenie — 19.15, STARY:
Noc listopadowa — 19.15, KA­
MERALNY: Janczarski: Kopeć
— 16, Abramów: Klik klak —

19.15. BAGATELA: Fircyk W
zalotach — 19.30, LUDOWY:

Cyrulik sewilski — 19.15, OPE­
RA (pl Ducha 1): Madama

Butterfly - 14, GROTESKA:
Kot w butach — 12, Gdzie jest
Piotrowski? — 17, EREF 66:
Nakaz aresztowania — 19.15,
KABARET POD BUDĄ (Ziai
10): Cześć Sławek! Za co cię...?

KOLEJARZA: Znajda —

TEATR 38 Protokół

KIJÓW- Kabaret
— 16.30, 19.30 .

Los Olaidades

Horoskop (jug.
20.15. MASKOT-

SOBOTA
APOLLO: 2001 Odyseja

miczna (USA, 16 lat) — 10. 13,
Łobuz (fr.-wł. 14 lat) — 15.45,
18. 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Zbrodniarka czy ofiara (jap. 18

lat) — 15.45,
(USA, 16 lat)
KULTURA:

(arch.) — 16,
18 lat) — 18,
KA: Dom wampirów (ang. 14

lat) — 11, 15.30, 17.30, 19.30, 21.15
Z tamtej strony tęczy (poi. 16

lat) — 13. MIKRO: Układ

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

MŁ. GWARDIA: Arabeska

(ang. 14 lat) - 14.45, 17. 19.15.
SZTUKA: Śmierć w Wenecji
(wł. 16 lat) — 10, 12.30. 15.30,
18, 20.30 . UCIECHA: Był sobie

glina (fr.-wł. 14 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18. 20.15, Samuraj i kow­
boje (fr. 16 lat) - 22 .15. UGO-

RĘK: Zbereźnik (ang. 14 lat)
— 15, 17, 19. TĘCZA: niecz.
WANDA: Węgorz za 300 milio­
nów (wł. 16 lat)

- Znakomity
— 15.45, 18,
Zawieszeni

lat) — 16,
paul (fr. 16

Zwiedzamy
zajazdy,
torii do
WISŁA:

(USA 16

cie, miłość, śmierć (fr. 18 lat)
— 13. 20. WOLNOŚĆ: Francus­
ki łącznik (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. Cenny łup (fr.
16 lat) — 22.30. ZUCH: Królew­
na w oślej skórze (fr. 7 lat)
— 15, 17. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Wspomnienia z przyszłości
(NRF, 14 lat) — IR. 18. Jak da­
leko stąd jak blisko (poi. 16

lat) — 20.

10, 12.15,
piątek (ang. 16 lat)
20.15. WARSZAWA:
na drzewie (fr. 11
18. 20. Doktor Po-

lat) — 22 . WIEDZA:
ZOO. Karczmy i

Od wodospadu Wik-
Kilimandżaro. — 18.

Wynajęty człowiek

lat.) — 11, 16. 18. Ży-

KINA W NOWEJ HUCIE

SALA: Mężczyzna
się podoba (fr. 16
17. 19. ŚWIATOWID

Przygody Robinsona

ŚWIT D. SALA: El Dorado

(USA, 14 lat) — 15.30, 1.8, 20.30.
ŚWIT M.

który mi

lat) — 15,
D. SALA:
Kruzoe (radź. 7 lat) — 16, 18,
20 ŚWIATOWID M. SALA:

Hello Doiły (USA, 14 lat) —

15. 18.30 . SFINKS: Droga do

Saliny (fr. 18 lat) - 16, 18, 20.
PROKOCIM - ZZK: Mario i

Nino (wł 14 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik

pustyni i w puszczy.
SKAWINA

ki żołnierz, Hutnik
ZOO

nie od

W

Junak: Niebies-
niecz.

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

ŻOŁNIERZA: Bajki —

czy ofiara

15.45, 18, 20.15.

DOM

12.30, Zbrodniarka

(jap. 18 lat)
KIJÓW: Kabaret (USA, 16 lat)
— 10.30, 13.30, 16.30, 19.30 . KUL­
TURA: Dywersanci (jug. 14 lat)
— 11, Mrowisko (arch.) — 10.30,
Wspólny pokój (poi.. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15, Dom

wampirów (ang. 14 lat) — 15.30

17.30, 19.30 . MIKRO: Mój pies
wulkan (radź. 7 lat) — 11, U-
kład (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.30, MŁ. GWARDIA: Arabes­
ka (ang. 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. UCIECHA: Samuraj i

kowboje (fr. 16 lat) — 10, 12.15,
Był sobie glina (fr.-wł. 14 lat)

UGOREK:
Zbereźnik

19. WAR-
na drze-

12, 16, 18,
WISŁA:

Hulot

— 15.45, 18, 20.15.

Bajki — 11, 12, 13,
(ang. 14 lat) - 15, 17,
SZAWA: Zawieszeni
wie (fr. 11 lat) — 10,
20. WIEDZA: niecz.

Bajki — 11, 12, Pan
wśród samochodów (fr. 18 lat)
— 13, Wynajęty człowiek (USA
16 lat) — 16, 18, Życie, miłość,
śmierć (fr. 18 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ: Francuski łącznik
(USA, 16 lat) — 11,. 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Bajki - 14, Kró­
lewna w oślej skórze (fr. 7

lat) - 15, 17, 19. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15,
Wspomnienia z przyszłości
(NRF, 14 lat) — 16, 18, Jak da­
leko stąd jak blisko (poi. 16

lat) — 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

Godzilla
14 lat) —

14 lat) —

ŚWIT D. SALA:
contra Hedora (jap.
13, El Dorado (USA,
15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID
D. SALA: Człowiek orkiestra

(fr. 14 laj) — 11 .30, Przygody■-•nr

SKAWINA — Hutnik: Łobuz.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Przy muzyce ,0 sporcie. 20.00

Dysk, na tematy międzynaro­
dowe 20.15 Panorama rytmów.
20.40 Spotkanie z pisarzem

'
—

Lucjanem Rudnickim 21.00 Pa­
norama rytmów. 21 30 Zespól
Dziewiątka — „Kiedy im było
dobrze”. 22.00 Przeboje.
Rewia piosenek. 23.00
23.05 Ogólnop. wiad.
23.20 Przeboje do tańca. 24.00
Wiad. 0 .05—3 .00 Tr z Krakowa.

22.30
Wiad.

sport.

Wysypisko śmieci
w centrum miasta!

WYSUWY

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14.15)
— Skarbiec i Zbrojownia
(niecz.), SUKIENNICE: (niecz.)
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16). Nowy
Gmach: al. 3 Maja 1: (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14), Szpitalna 21 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10 - 14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.

LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
PAWILON WYST.: pl. Szczep.
3 (11—18). ETNOGRAFICZNE:

pl. Wolnica 1 (11—15), PODZ.
KOŚĆ. św. Wojciecha (9—18).
MUZ.

ra 28
LIw

ML. POLSKI: Tetmaje-
(11—14). KOPALNIA
Wieliczce (8—16).

NIEDZIELA

SO-

HI-DOM MATEJKI: (9—15),
12 (9—16),
ARCHEO-
MUZ. LE-

5 (10—15).
Wojciecha

STORYCZNE: Jana

Szpitalna 21 (9—16).
LOGICZNE: (11—14).
NINA: Topolowa
PODZ. KOSC. św.

(13—17).
Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY : Kopernika 23. UROLO­
GICZNY : , Grzegórzecka
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

18.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim. LARYNGOLOGICZ­
NY : Kopernika 23. UROLO­
GICZNY : Grzegórzecka 18.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

pogotowie]
1

1 380-50
205-77
657-57
417-70

Siemiradzkiego
zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1, wyp. tel. 09

przewozy
209-01,
625-50,
422-22,

SOBOTA

Floriańska 15, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta: al. Rew. Paźdz. 6 (tlen).

NIEDZIELA

SOBOTA

Jak w sobotę.

7.01
7.35
8.00
Muz. 8.25 Próg. pog.
Wiad. 8.35 Polacy na święcie
— aud. 9.00 Chór PR. 9.20 Bez­
pieczeństwo na jezdni. 9.30

Przeboje Pragi. 9 .40 E. Grieg:
Suita „Z czasów Holberga”.
10.00 Studio Współcz. — „Czło­
wiek widział różne rzeczy” —

słuch. 11.00 Dla kl. VII „Pan­
ny i konspiracja” — aud. dok.
11.30 Wiad. 11.35 Aud. dla mł.
małżeństw 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00

Dla kl III i IV „Niebezpiecz­
na przeprawa”
Wiad. 13.35 „Szkoda moi

chani, że was tam nie było”
opow.

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Re­
portaż lit.

Doroty”.
15.00 Program dla

chłopców.
Hoffmana.

magazyn
Rzeszowa.

skiej antenie. 17.15 Piosenki —

zespół Chicago. 17 30 „Co tam

panie w poezji” (Kr.) . 17.45

Muz, Horst Fisher — Brasil 66.
18.05 Fel. lit. (Kr.) 18.15 Dzien­
nik krak. 18.30 Echa dnia. 18.40
Radiolatarnia — czyli przewod­
nik pop. -nauk. 19.00 Gra Ork.
Michel Legranda. 19.15 24 lek­
cja jęz. franc 19.30 Matysiako­
wie. 20.00 Recital tyg. Bernar­
da Ładysza. 20.30 Notatnik kult.
20.40 Nuty, nutki. 21.00 Prze­
gląd filmowy — Kamera. 21 .15
Fr. A. Bonporti: Concerto

grosso — B-dur. 21 .30 Z kraju
i ze świata. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Muz. 22 .30 Radiokabaret —

Trzy po trzy. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Pio­
senki.

PROGRAM II

Tr. z Rzeszowa.

Prasowe echa.
Temat dnia

7.30 Wiad.
7.45 Muz.

(Kr.) . 8.05

(Kr.). 8 .30

słuch. 13.30
ko-

W Aksjonowa. 14.00

„Tren
14.35 Z

na odejście
muz. klas,

dziewcząt i

Wiersze K.

„Czata” —

15.50
16.00

wojsk. 16.15 Tr. z

17.00 Na krakow-

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .1
masz pod kogutkiem. 7 .00 Wiad.
7.05 Wiad. sport. 7 .10 Int. o

progr. PR I TV. 7.15 Gra Pol­
ska Kapela. 7.30 Moskwa z me­
lodią 1 piosenką. 8.00 Wiad.
8.15 Piosenki. 8 .30 Przekrój
muzyczny tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05
Fala 74 9.15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Wiad. 10.05 Dla
Dzieci Ml. — „Tropiciele” —

cz. III słuch. 10.25 Muz. 11.00
Koncert życzeń miłośników

muzyki poważnej. 12 .05 Wiad.
12.10 Publicystyka międzynaro­
dowa. 12.15 Magazyn literacki

„To i owo”. 13.15 Wczoraj na­
grane. dziś na antenie.13.45 „W
Jezioranach”. 14.15 Transm.

Pucharu Tatr w narciarstwie

(Strbskle Pleso). 15,00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Teatr

Sensacji — „Pocałunek na do­
branoc” — słuch, 16.45 E. Pa­
łasz przedstawia. 17.15 Spotka­
nie Studia Młodych. 18.00 Wy­
niki gier liczbowych. 18.08 Ra­
diowa Rewia Rozrywkowa. 18.53
Dobranocka. 19.00 Wiad, 19.15

,05 Kier-

PROGRAM II

3.03 „Słuchaj nas”. 3 .30 Wiad.
3.35 Muz. 4.30 Wiad. 4.35 Muz.

5.30 Wiad 5.35 Muz. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6 .15 Mel. lud.
6.30
6.40
7.29
7.35

pantoflach. 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel. lit. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy, 8.45 Pora­
nek literacko muzyczny (Kr.).
10.30 Koncert życzeń (Kr.) . 11.00

Tr. z Rzeszowa. 12.05 Na po­
łudnie od Czantorii. 12 .30 Wiad.
12.35 Zagadka literacka. 23.00
Poranek symf. muz. romant.

14.00 Program z dywanikiem.
15.05 Jazz. 15.30 Dla dzieci i
młodz. — „Jeszcz" o mnie u-

słyszysz” — słuchl 16.15 Z księ­
garskiej lady. 16.30 Koncert

Chopinowski z nagrań Marty
Argerich — Sonata fort,
h-moll. 17.00 Wyniki Lajkoni­
ka (Kr.) . 17.10 Muz. Kogel-Mo-
gel (Kr.) . 17.30 Laureaci II

ogólnopolskiego konkursu pia­
nistycznego. 18.30 Wiad. 18.35
Felieton aktualny. 18.45 Kaba­
recik reki. 19.00 „Duch na roz­
drożu” — słuch. 20.10 Osiągnię­
cia światowej fonografii. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność.

21.15 Gwiazdy scen opero­
wych 21.30 Siedem dni w kra­
ju i na świecie. 21 .50 Al. Scar­
latti: opr Bettarini: Sonata
nr 3 a-moll na flet, smyczki i

klawesyn. 22.00 Powt. wyni­
ków Lajkonika (Kr.). 22 .01
Kra‘k. aktualn. sport. 22.15 Tr.

z Rzeszowa. 22 .30 „Pani Emi­
lia zostaje detektywem” — no­
wela Ludwiki Woźnickiej. 23.00
J. Browning — gra III Kon­
cert fort. C-dur op. 26 S. Pro­
kofiewa. 23.30 Wiad. 23.35 W.

A. Mozart: Trio B-dur.

Wiad. 6.35 Wiad. sport.
Próg. pog. (Kr.). 6 .50 Muz.

Próg. pog. (Kr.). 7 .30 Wiad.
Fel. lit. 7 .45 W rannych

SOBOTA

TELEWIZJA

Dietrich: Destry
w siodle. 11.05

dla
Mar-
zno-

Dla

Przerwa. 12.30
12.40 Techn.

lek. 5. 13.15

Przepisy o ru-

lek. 3. 13.45

5.

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Mechani­
zacja rolnictwa lek. 21 . 7.00
Techn. Roln. Chemia lek. 35 .

8.05 Z serii: „Rodzina Straus­
sów” — film ser. ang. (kol.).
9.00 Dla szkól: Geografia
kl. V (Kr.). 9.30 Filmy z

leną
wu

szk.: kl. VIII Nauka o człowie­
ku. 11.35—12.30
Kronika (Kr.) .

Roln.: Chemia
Techn. Roln.:
chu pojazdów
Transm. z międzynarodowych
zawodów narciarskich o Pu­
char Tatr (kol.) . 15.45 Program
dnia. 15.50 Redakcja szkolna za­
powiada. 16.00 Dziennik (kol.) .

16.10 Dla dzieci „Sobótka”
(kol.) . 16.40 Dla mł. widzów:
Harcerskie popołudnie. 17.35
Nie tylko dla pań. 17.55 Z serii:

„Rodzina Straussów”—• film ,

ser. ang.
'

(kol.). 18.45 Godzina
Orfeusza (koi./. 19.20 Dobra­
noc (kol.) . 19.30 Monitor (kol.).
20.20 Filmy z Marleną Die­
trich — Destry znowu w; sio­
dle — film fab. USA. 21.50
Dziennik (kol.). 22 .10 Wiad.

sport, i spr. z XXIV między­
narodowego Wyścigu Kolar­
skiego Paryż — Nicea. 22.30

„Prawdziwa historia leśniczan­
ki Krysi” — komedia muzycz­
na, scenar. J. Wittlin, reż. B.
Klikowska. 23.00 Kronika z

międzynarod. zawodów nar­
ciarskich o Puchar Tatr (kol.) .

23.35 Śpiewa Helena Vondrać-
kowa (kol.). 24 .00 Program na

niedzielę.
PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05

Militaria, obronność, nowoczes­
ność. 17.35 Poznański Chór

Chłopięcy Jerzego Kurczew­
skiego (kol.). 18.00 U podnóża
Kilimandżaro — dok. film bulg.
(kol.). 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor (kol.). 20.20 Twarze tea­
tru (Kr.). 20.50 „Warszawska
jesień” 1973. 21 .45 Kino Minia­
tur (kol.). 22.25 Wczoraj szcze­
re pole
NRD.

23.50

progr. rozrywk.
23.40 24 godziny (kol.).

Program na niedzielę.

niedziela

PROGRAM I

6.40 Techn. Roln.: Chemia
lek. 5 . 7.10 Techn. Roln.: Me­
chanizacja rolnictwa lek. 3.
7.40 Kurs Rolniczy 8.25 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie.
8.45 Bieg po zdrowie. 8.55

Program dnia. 9 .00 Dla ml. wi­
dzów: Teleranek. 10.20 PKF.

10.30 „Costa” film St. Szwarc-

Bronikowskiego (kol.).
Piosenka dla ciebie.
Dziennik (kol.). 12.05

dyryguje Beethovena
12.45 Program wiejski. 13.15 Z

cyklu: Przyroda polska „Gą-
goł krzykliwy” (kol.). 13.30 Es­
trada poetycka — „Gałązka
oliwna” A. Bursa. R. Sadow­
ski i T. Staich. 13.40 Dla dzie­
ci: „Złote wrota”. 14.30 Teatr
Polski w XXX-leciu PRL —

teleturniej. 15.25 Kwadrans ty­
godnia. 15.40 W starym kinie:

„Gdybym miał milion”, film

arch. 17.00 Losowanie Toto-
Lotka. 17.15 Tele Echo (kol.).
18.00 Sportowy Magazyn spra­
wozdawczy,
(kol.), 19.30
20.20 „Szkoła uczuć”

prod. fr. (kol.). 21.15 „Jazz w

domu Cerri”. 22.05 Inf. maga­
zyn sport. 22.50 Dobranoc

dorosłych. 23.00 Program
poniedziałek.

PROGRAM II

15.35 Program dnia. 15.40
mł. widzów: Przy kominku.
16.40 „Koncert operowy” (kol.) .

17.20 Świat, obyczaje polityka.
17.50 Filmy Ewy i Cz. Petel-
skich „Drewniany różaniec”.

19.25 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.20 Tańce kaukaskie

progr. TV radź. (kol.) . 20.45 .

Morze Azowskie — film dok.

radź. (kol.) . 21 .15 Filmowe Stu­
dio Młodych. 22 .05 Program na

poniedziałek.

11.00
11.50

Karajan
(kol.).

19.15 Dobranoc
Dziennik (kol.),

film ser.

„Gazeta
t£an KW
ul Wielopole 1

trala 235-60

rękopisów
ca Druk:
Graficzne

Książka -

Wielopole
'

dla
na

Dla

Krakowska” — or-

PZPR w Krakowie
Telefon: cen-

1 Nie zamówionych
redakcja nie zwra-

„Prasowe Zakłady
RSW Prasa —

Ruch”, Kraków ul

l. S-55

Usługi - temat aktualny
Udział spółdzielni usługowych zrzeszonych w Wojewódzkin

Związku Spółdzielni Pracy w wykonywaniu usług dla ludno
ści naszego miasta przekracza 24 proc, ogółu usług wykonywa
nych dla mieszkańców Krakowa. Z tym, że w niektórych ro

dzajach usług WZSP ma prawie monopol. Są lo przede wszyst
kim usługi fryzjerskie i kosmetyczne (95,3 proc.), obuwnicz
(85,3 proc.) oraz usługi z zakresu budowy domków jednoro
dzinnych i pomieszczeń gospodarczych (100 proc.). Wartość wy
konywanych przez zakłady spółdzielcze usług z roku na roi
wzrasta. W tym roku np. zaplanowano wzrost o ponad 57 mli.
zł w porównaniu z rokiem ubiegłym.

Nie znaczy to oczywiście, że spółdzielcze zakłady usługow.
nie mają kłopotów. Do najpoważniejszych — oprócz wsporanią
nych już trudności lokalowych i kadrowych — należy ciągli
fakt niedostatecznego przydziału materiałów i surowców. In­
nym poważnym problemem jest to, że wydziały budownictwa
i architektury nie chcą wydawać zezwoleń na budowę placó­
wek usługowych w nowych osiedlach, mimo że WZSP chętnie
budowałby je z własnych funduszy. Wykonanie tegorocznego
planu usług jest poważnie zagrożone.

Sprawom tym poświęcone było wczorajsze spotkanie człon­
ków Komisji Zaopatrzenia Ludności, Usług i Rolnictwa RN
m. Krakowa z Zarządem i aktywem społeczno-politycznym
WZSP. (J. Kwiat.)

((Wieczór przy samowarze))
Taką nazwę nosiło wczorajsze spotkanie z humoreską,

anegdotą i piosenką radziecką zorganizowane w Klubie
WSE „Eksperyment” z inicjatywy Zarządu Uczelnianego
Kola TPPR tej uczelni. Program, w którym znalazły się
współczesne piosenki radzieckie, wiersze satyryczne, skecze
itp., przygotowali studenci WSE pod opieką lektorów jęz.
rosyjskiego z tutejszego Studium Języków Obcych. Uczest­
nicy „Wieczoru przy samowarze” zwiedzili również czynną
obecnie w Klubie „Eksperyment” wystawę fotograficzną pt.
„Kraj Rad”, przedstawiającą kilkadziesiąt fotogramów wyko­
nanych przez studentów i pracowników naukowych WSE
podczas ich podróży po Związku Radzieckim.

W tej sympatycznej imprezie udział wziął również kon­
sul generalny ZSRR w Krakowie — Lew Wachramiejew
z małżonką. (J. Kwiat.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze. Wskazówki metodyczne
lek. 8.
13.25 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka — lek. 43.
13.55—15.55 Przerwa.
15.55 NURT — Ekonomia.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.)
1-6.40 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Laser
18.25 Kronika (KR)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Jerzy Sza­

niawski — „Dwa teatry”. Re­
żyseria — Kazimierz Braun.

Scenografia — Anna Jarnusz­
kiewicz. Real. TV — Joanna
Wiśniewska.

21.50, „Spotkania w drodze”
— reportaż z trasy Szklarska
Poręba — Świnoujście.

22.40 Dziennik (kol.).
22.55 Gra Idil Biret (Turcja)

■— fortepian
23.15 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.00 Program II proponuje
17.10 Program dnia
17.20 Migawki z Węgier

(kol.)
17.40 „Dunaj, ryby, ptaki”

(kol.)
18.00 „Fotografia” — film

fab. prod. węgierskiej
19.15 „Yeti” — węgierski

film animowany
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Arie operowe”
20.40 „Pory roku” węgierski

program dokumentalny
21.05 „Kalocsa” — węgierski

program folklorystyczny (kol.)
21.25 Odbudowa zabytków

na Węgrzech
21.50 „Na koń cikosu” wę­

gierski program folklorystycz.
22.10 Arie operetkowe
22.30 NURT — Ekonomia
23.00 Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM *

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Wskazówki metodyczne lek. 8

7.30 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka lek. 43
7.30—9.00 Przerwa
9.00 „Szkoła uczuć” film ser.

prod. franc. (kol.)
9.50 „Oaza w Kara-Kala” —

film dok. prod. radź, (kol.)
10.00 „Siedemnaście mgnień

wiosny” film se-r. prod. TV
radź.

11.10—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla kl. IV lic.
12.35—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 7
14.3.0 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin lek. 6
15.00—15.55 Przerwa
15.55 Program dnia
16.00 Fotograf z ulicy Szew­

skiej (KR)
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Beatrix Pot­

ter — „Krawiec i jego kot”.
Tłumaczenie: Stefania Wort-
man. Adaptacja: Anna Chodo­
rowska. Reż. Władysław To­
masz Stecewicz. Scenografia:
Lidia Wopaleńska

17.05 Z cyklu: Z ludowej
szkatuły — Na Spiskiej Ziemi

17.35 Dla młodzieży: „W bli­
skim planie”

18.00 Dla młodzieży: „Czło­
wiek na miarę naszych cza­
sów”

18.25 Kronika (KR)
18.45 Program publicystycz­

ny
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Siedemnaście mgnień

Batalią o czystość miasta trwa.
Rekonesans przeprowadzony
wczoraj w towarzystwie dzień-

i nikarzy przez specjalną komi-
I sję sanitarną, w skład której

wchodzili m. in. przędstawicie-
le Urzędu Dzielnicowego Kra-

■ków — Śródmieście i Komendy
I Dzielnicowej MO, wykazał raz

jeszcze skandaliczne zaniedba-
Inia: brudne podwórka, od kil-
I kunastu dni nie myte wystawy
i sklepowe, bałagan i nieporzą-
i dek na zapleczach placówek
handlowych, usługowych, ga­
stronomicznych. Posypały się
mandaty, wnioski do kolegium,
upomnienia.

Obiektem rekonesansu była
tym razem ulica Karmelicka i

: znajdujące się przy niej po­

dwórka, sklepy, warsztaty itp.
Oto kilka najbardziej charak­
terystycznych dla tej ulicy
przykładów:

Posesja nr 3. Wchodzimy na

podwórko. Pojemniki pełne
śmieci stoją tu na klatce scho­
dowej! Stan sanitarny podwór­
ka trudno wprost opisać.
Wszystko, co się tu znajduje,
jest zgniłe i śmierdzące. Wie­
rzyć się nie chce, że jest to

zaplecze restauracji „Ermitage' .

Odpadki z kuchni wyrzucane
są tu bezpośrednio za okno.
Pod ścianą stoi skrzynka z

czerwoną kapustą na surówkę.
W samej kuchni też niezbyt
czysto. Kierowniczką lokalu
jest p. Danuta Leśniak. Nieste­
ty, jest na odprawie. Manda-

Na osiedlu Widok...

od 18. III. do 24. III. 1974 r.

wiosny” — film ser. prod. TV
radź.

21.35 Wiadomości sportowe
21.40 Świat i Polska (kol.)
22.25 „Feralny dzień" — an­

gielski program rozrywkowy
(kol.)

22.50 Dziennik (koi.)
23.05 Program na środę

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 „Orbita"
17.50 Świat w kamerze na­

szych reporterów
18.15 „Ja gorę" — nowela

filmowa TVP
18.45 Slim John — kurs pod­

stawowy jęz. angielskiego lek.
22

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Rozkosze łamania gło­

wy — teleturniej
20.55 „Chciałbym być poetą”

— recital piosenkarski Leszka
Długosza (KR).

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Teatr Sensacji: John

Boynton Priestley „Zaćmienie
w Gretley”. Przekład: Maria
Wisłowska. Adaptacja: Stani-

: sław Magdzin. Reż. Roman
i Kłosowski

22.45 Sprechen Sie Deutsch?
pow. lek. 20 j. niemieckiego

23.10 Program na środę

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka lek. 6

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Uprawa roślin lek. 7

7.30 —8.20 Przerwa
8.20 „Rajdowcy" — film fa­

bularny prod. bułgarskiej (kol.)
10.00 Dla szkół: Historia dla

kl. V
10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

klas VIII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkól: Chemia dla

kl. VIII
12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka lek. 22
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin lek. 28
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Fizy­

ka — kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV: Fizy­

ka — kurs przygotowawczy
15.55 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Akompa­

niament”
17.10 Losowanie Małego Lot­

ka
17.20 „Najlepsze z najlep­

szych.
18.15 Kronika (KR).
18.30 Z serii: „Luk tęczy” —

film ser. TV CSRS
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.25 Sprawozdanie z meczu

piłki nożnej Feyenoord (Rot­
terdam) — Ruch (Chorzów) —

mecz, rewanżowy (kol.)
21.15 Informacje — Towary

— Propozycje
22.10 Wielcj’ ludzie a muzy­

ka — Stefan Żeromski
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Wiadomości sportowe
23.05 Program na czwartek

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Dla młodzieży: . ..d-

nik piętnastolatków
17.35 Pancerniacy
18,00 „Ludwik van Beet-

hoven“ — koncert skrzypcowy
B-dur

18.45 Język francuski lek. 22
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Korona śmierci” —

film fabuł, prod. Węgier.
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 NURT — Psychologia
22.30 Slim John — kurs pod­

stawowy j. angielskiego powt.
lek. 22 . .. ...

23.00 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I
6.30 TV Technikum Rolnicze:

Fizyka lek. 22
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Uprawa roślin lek. 28
7.30— 9.15 Przerwa
9.15 Z serii: „Łuk tęczy” —

film ser. prod. TV CSRS
9.55 „Zawiść” — film fabuł,

prod. CSRS (kol.)
11.05 Dla szkół: Język polski

dla kl. VII
11.30— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język polski

dla kl. VIII
12.35— 12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: Język pol­

ski dla kl. III—IV lic.
13.25 TV Kurs Informatyki
13.55 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lek. 5
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek. 5
15.05 Matematyka w szkole

(KR)
15.35— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
17.45 PKF
17.55 Z cyklu: Ludzie nauki

— prof. dr Juliusz Aleksandro­
wicz

18.25 Kronika (KR).
18.45 Warszawskie perspek­

tywy
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr Sensacji: Michasi

Brett „Na .jedną kartę”. Tłuma­
czenie: Kazimierz Piotrowski.

Reżyseria: Jan Bratkowski.

Muzyka: Stefan Zawrski
21.20 Wiadomości sportowe
21.30 Rozmowy wiedeńskie

— publicystyka międzynarodo­
wa

21.55 „Krix-Krax“ — węgier­
ski program rozrywkowy (kol.)

22.15 Informacje — Towary
— Propozycje

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Program na piątek.

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 „Wąskie gardła” — pro­

gram publicyst. (KR)
18.10 „Spotkanie z jazzem"

(KR)
18.40 Język rosyjski lek. 23
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Studio przebojów

program TV NRD
21.05 Dziecko w świecie do­

rosłych — program publicy­
styczny

21.35 „Ja i mój pies” (kol.)
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Język francuski powt.

lek. 22
22.35 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM 1

6.30 TV Technikum Rouucze:
Botanika lek. 5

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Hodowla zwierząt lek. 5

7.30— 10.00 Przerwa
10.00 Z serii: „Człowiek z

Nevady“ — firn ser. prod. USA
10.25 „Igor Graber artysta

i naukowiec” — film dok. prod.
radź, (kol.)

10.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie dla kl. VIII
12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 33
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 36
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Ma­

tematyka kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV: Mate­

matyka kurs przygotowawczy
15.55 NURT — Filozofia

(KR)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora (kol.)
17.20 Wychowanie fizyczne

receptą na zdrowie
17.45 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
18.00 Dla młodzieży: „Dwie

szkoły” — telekonkurs
18.25 Kronika (KR).
18.45 Program publicystycz­

ny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Człowiek z Nevady“ —

film ser. prod. USA
20.45 Panorama (kol.)
21.25 Wiadomości sportowe
21.30 „Kaprysy Łazarza” —

film fabuł, prod. TVP (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Kronika turnieju o

„Szablę Wołodyjowskiego”
23.10 Program na sobotę

PROGRAM II
17.20 Program dnia
17.25 TV Kurs Informatyki
17.55 Kino Miniatur (kol.)
18.25 Gra duet fortepianowy

Maja Nosowska i Barbara Hal-
ska

18.50 Sprechen Sie deutsch?
J. niemiecki lek. 21

19.20 Dobranoc
19.20 Dziennik (kol.)
20.20 Sprawozdanie z turnie­

ju drużynowego o szablę Wo­
łodyjowskiego

21,00 Popularne przeboje w

wyk. czołowych piosenkarzy
czechosłowackich

21.30 NURT — Filozofia
(KR)

22.10 Język rosyjski — powt.
lek. 23

22.45 Program na sobotę
SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Język polski lek. 35
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Chemia lek. 36
7.30— 9.10 Przerwa
9.10 Dla szkół: Zoologia dla

kl. VII
10.30 „Wypadek” — film

fabuł, prod. angiel, (kol.)
12.10—1.3.45 Przerwa.
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Wskazówki metodyczne
lek. 2

14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 6
15.00 Program dnia
15.05 Kronika (KR)
15.20 Redakcja szkolna zapo­

wiada
15.35 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
16.00 Dziennik (kol.)
16.20 Dla dzieci: „Sobótka”

(kol.)
16.30 Dla młodzieży: „Mło­

dzież w 30-leciu PRL”
17.20 Nie tylko dla pań
17.50 „Rodzina Straussów” —

film ser. prod. ang. (kol.)
18.45 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Kino Interesujących

Filmów: „Wypadek” — film
fab. prod angiel. (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
22.25 Wiadomości sportowe

tem karnym ukarany zostaje
więc jej zastępca. A sprawa
powinna właściwie trafić do
kolegium.

Podobną sytuację zastajemy
w podwórku nr 17. Zaplecze
baru „Zdrowie”. W odległości
2 metrów od okien kuchni stoi
olbrzymi zabrudzony śmietnik.

Wyobrażamy sobie, co tu się
dzieje w okresie letnich upa­
łów. Koło pustych pojemników
leżą obierki po ziemniakach,
wyrzucona przed chwilą sterta

ugotowanego grochu, pełno gru­
zu. Brud, Kolejny mandat.

Karmelicka 43a. Przed budyn­
kiem śmietnik i ubikacja! Na

wolnym powietrzu. Dozorcy nie
ma. Komisja postanawia skie­
rować sprawę do kolegium.

Przed kolegium odpowiadać
będą również administrator i
dozorca budynków nr 19, 21,
23 i 25. Mandatem ukarano
kierowniczkę sklepu z artyku­
łami gosp. domowego (ul. Kar­
melicka 19), należącego do „Ar-
gedu”. Bałagan, jaki zastaliśmy
na zapleczu tego sklepu był
wprost „popisowy”. Przypad­
kiem jedynym w swoim rodza­
ju jest natomiast podwórko
znajdujące się w narożnej po­
sesji przy ul. Karmelickiej i al.
Słowackiego. Jest ono po pro­
stu zwyczajnym wysypiskiem
śmieci. W centrum miasta!
Winni tego stanu zostaną po
zbadaniu sprawy

'

przykładnic
ukarani.

Wnioski z wczorajszej wizyty
na ul. Karmelickiej są niestety
smutne. Jeśli tak dalej pójdzie,
Kraków zarośnie brudem. Ul.
Karmelicka nie jest przecież
przykładem odosobnionym.

(J. Kwiat.)

oraz kronika turnieju drużyno­
wego o szablę Wołodyjowskie­
go

22.45 „Gwiazdy 7 stolic —

wieczór gwiazd"
23.35 Program na niedzielą

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Sprawozdanie z Mię­

dzynarodowego Indywidualne­
go Turnieju Szermierczego o

Memoriał Otto Fińskiego
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Piosenki przyjaciół
21.10 „W pięknej dolinie Alu­

ty" dokument, film prod. ru­
muńskiej (kol.)

21.30 Koncert z Sali Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ w No­
wym Jorku

22.50 24 godziny (kol.)
23.00 Program na niedzielą

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Wskazówki wstępne lek., 6

7.00 TV Technikum Rolnicze:

Język polski lek. 6
7.30 TV Kurs Rolniczy
8.15 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.45 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 PKF
10.30 „Sierra” — z eyklu

filmów Stanisława Szwarc-

Bronikowskiego (kol.)
11.05 Antena
11.20 Kwadrans tygodnia
11.35 Gra orkiestra TV Ka­

towice
11.55 Dziennik (kol.)
12.10 „Muzy bez etatu” (kol.)
12.40 Program wiejski
13.10 Z cyklu czas i ludzie

(kol.)
14.10 Radar
14.20 Dla dzieci: Aleksander

Puszkin „Bajka o rybaku i zło­
tej rybce”. Przeniesienie z Pań­
stwowego Teatru Lalek w

Warszawie. Reż. Janina Kilian-
Stanisławska. Scenogr. Adam
Kilian

14.55 „Ex libris”
15.05 „My-74“ — teleturniej
16.05 Losowanie Toto-Lotka
16.20 Studio Muzyki Roz­

rywkowej
16.50 Estrada poetycka: Poe­

zja Polska — Julian Tuwim
„Kwiaty polskie”

17.05 Kabaret pod wesołym
kapeluszem — variete — pro­
gram TV czechosl.

18.00 Sportowy magazyn
sprawozdawczy (sprawozdanie
z rc grywek I ligi piłki nożnej)

19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Szkoła uczuć” film ser.

prod. francuskiej (kol.)
21.15 „Porachunki małżeń­

skie". Scenariusz: Ludwik Je­
rzy Kern i Jerzy Woźniak. Reż.

Jerzy Woźniak.
22.05 Informacyjny Magazyn

Sportowy
22.50 Dobranoc dla dorosłych
23.00 Program na poniedzia­

łek

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 „Motywy” — magazyn

kulturalny krajów socjaliśt.
(kol.)

15.55 „Sonaty na skrzypce i
fortepian". 16.20 Świat, obycza­
je. polityka

16.50 Filmy Ewy i Czesława
Petelskich — „Jarzębina czer­
wona"

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 Sprawozdanie z meczu

hokeja na lodzie PolBka — II

reprezentacja Związku Radź.
21.40 Filmowe Studio Mło­

dych
22.20 Program na poniedzia­

łek.
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NIGDY NIE ZA PÓŹNO
Anna Ehn jest najstarszą uczennicą Szwecji. Ma 101

lat > mieszka u domu starców w Eslistunie. Nie zno­
si telewizji i w czasie, gdy mni pensjonariusze oglą­
dają TV pani Anna czyta książki, pisze listy, słucha
radia. Ostatnio postanowiła uzupełnić braki w nauce.

Gdy była małą dziewczynką nie powodziło się jej naj­
lepiej. Musiała zbierać poziomki i odnosić je do sprze­
dania kilko kilometrów, o nauce nie było mowy. _

Trzeba się uczyć wtedy, gdy człowiek ma na to czas
- oświadczyła i zabrała się do odrabiania lekcji.

NA MIARĘ PRAGNIENIA?
W Gdule dokonano w nocy włamania do marketu w

centrum handlowym. Przybyły rano personel zastał
zmiażdżone drzwi wejściowe i rozbite w drobny mak
dwie wielki^ wystawowe szyby. Ale ze sklepu nie zgi­
nęło nic poza kilkoma puszkami piwa... Jak się oka­
zało włamywacze posłużyli się maszyną do wiercenia

szybów! Jeśli mierzyć ich pragnienie ogromem znisz­
czenia — musieli mieć kaca-giganta.

PORWANY OBRAZ
Sławne dzieło holenderskiego mistrza Jana Vermee-

ra „G.-tarzystka’’ zostało skradzione z jednej z londyń­
skich galerii. Jak się okazuje nie jest to zwykły ra­
bunek, ale porwanie, kindapping. Złodzieje odezwali
Się z żądaniem okupu w wysokości 50 tys. dolarów,
inaczej — grożą spaleniem znakomitego obrazu.

POZIOMO: 7. popularny anty-
bakteryjny lek stosowany np.
przy anginie, 8. dawna nazwa

gruźlicy, 9. jeden z wielu w forte­
pianie, 10. oddziały zwiadowcze,
12. Choroba gardła, 14. narzędzie
dla 24 poziomo, 15. podium dla
artystów, 20. rzymska bogini
wdzięku, 21. tajniki, sekretne spo­
soby mistrzów, 22. samolot typu
popularnego kukuruźnika, 24. fa­
chowiec z branży odzieżowej, 26.
protoplasta, 27. kacerz, odstępca.

PIONOWO: 1. autor „Księgi
dżungli”, 2. nadaje kolor innym
substancjom, 3 produkt suchej
destylacji węgla, 4. niezbędna dla
zegarmistrza, 5. stopień wojsko­
wy, prawie oficerski, 6. główne
miasto państwa, 11. znana kopal­
nia węgla w woj. krakowskim. 13.
żona Mahometa, 14. skrajna bie­
da, 16. ścieżka biegnąca w skos
stoku góry, 17. wódz rzymski,
zwycięzca Hannibala. 18. żołnierz
polskiej armii podziemnej, 19.
skała magmowa, materiał budo­
wlany i drogowy, 23. gwiazda ze­
rowej wielkości z gwiazdozbioru
Liry (wspak), 25. kwiat łopianu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 26. III. 74 r.

(decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 11” W krzyżówce
ukryte jest hasło, które odgad­
niesz porządkując litery wpisane
w kratki oznaczone cyframi w

prawym dolnym rogu. Wśród
czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 5 BO­
NÓW TOWAROWYCH PO 100
ZŁ, ufundowanych przez WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO-ODZIEŻO­
WE I 10 KSIĄŻEK.

Romuald Lenech Jerzy Leszczyński

W ZWIĄZKU z szerenBmi się o-

kreślenia dozorcy domu ja«ib„go­
spodarza domu” dozorca ob. Zefi-

ryn Skowylak awansffiał dodatko-
wo w swoim wyobWSBB^na Go­
spodarza z „WeselaV^łóry wy­
słuchuje proroct^ Wernyhory. We­
dług proroctw JKuprca wyznacza
poszczególnych *loH^rów do za­
miatania schodów i skrapiania
chodników -^SŁswoira zastępstwie.

Nagrobki
NAGROBEK CWANIAKA

Smiert frajerom! — kazał sobie

napisać na grobie.

NAGROBEK

DOBRZE UŁOŻONEGO
OB. Suriatowicz,

mający opinię ś-fiatowca

względu na

fiat^js^
jezdni ze^rag
mufltnia
p^>d..
naiaŹe^. w postaci
wytwarzaeza spalin z

celem rozpraszania
uchylających się od

pasach przed jego samochodem.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 9

Poziomo: 7. leniwce, 8 szpital, 9.

kotwica, 10. bretnal, 12. sygnał, 14.

piastr, 15 abrazja, 20. kurhan, 21.

krater, 22. dekrety, 24. falbany, 26.

skrobia, 27. zawilce.

Pionowo: 1. jeżoryb, 2. Giewont,
3. cech (wspak), 4. Azor, 5 wiatrak,
6. kanasta, 11. chrapka, 13. łubin,
14. pająk, 16. butelka, 17. Chersoń,
18. garbnik, 19. celnicy, 23, trik, 25.

agat.

ze

na posiadanie nowego
'

pierszo-ligowca
„Jględu na zwyczaj wy-

iia pierwszeństwa
:du, opatentował cenny wy-

dodatkowego
przodu wozu,

przechodniów
sprintów na

Grzeczny miał koniec —

zastygł w ukłonie.

NAGROBEK WŁASNORĘCZNY

Tu spoczywa ktoi taki,
który sam się pogrzebał;
że był zbyt samodzielny,
mówić chyba nie trzeba.

ROLLING STONES na znaczkach. To, co nie udało

się Beatlesom, stało się udziałem zespołu Rolling Sto­
nes. Nikaragua wydała 3 osobliwe znaczki. Na jed­
nym są głowy członków zespołu, na pozostałych —

podobizna pięknej niewiasty, którą jest nie kto inny,
tylko żona kierownika grupy Micka Jaggera B^anca
Perez Morena de Macias, rodem z Nikaragui. Eziisją
tych znaczków państewko odwdzięczyło się gffUpie,
która po wielkim trzęsieniu ziemi (najwięcej ucier­
piało wówczas miasto Managua) przekazała Nikaragui
dochód z jednego koncertu w wysokości 280 tys. do­
larów.

KRYMINALNA POLICJA zachodnio-niemiecka po­
szukuje sprawcy mordu, dokonanego na kupcu znacz­
kami z Hofheimu. Bandyta zaoferował najpierw kup­
cowi i akcjonariuszowi kilka cennych znaczków (m.
in. pierwsze znaczki Szwecji), pozyskał jego zaufanie
i umawiał się w sprawie dalszych transakcji. Pew­
nego dnia zaprosił go do samochodu osobowego. Gdy
znaleźli się poza miastem w sąsiedztwie małego lasu,
rzekomy klient nakłonił kupca do opuszczenia auta,
a następnie bestialsko zamordował kilkoma strzałami
z rewolweru. Policja, która opublikowała przybliżony
rysopis 31-letniego bandyty, wyznaczyła za pomoc w

jego ujęciu nagrodę w wysokości 5 tys. marek.

Informacje zostały zaczerpnięte z czechosłowackie­
go dwutygodnika „Filatelię”. (zg)

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
w krzyżówce nr 9, z dnia 2/3 III 1974
r. NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzy­
mują: B. Budzoń — Tarnów, Z. Za­
krzewska — Tarnów, J. Pasternak
— Wadowice, J. Bętkowski — Kra­
ków, D. Pałeczek — Skawina, Z.
Markiewicz — Kraków, M. Krężel
— Kraków, J. Kociołowski — Boch­
nia, M. Kawecki — Skawina, M.
Białota — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁA­
NE POCZTĄ.

KRZYŻÓWKA |
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W. Scisłowski

Twarz
Zawsze na silną stawia

kartę —

oczy szeroko
ma otwarte!

Szczerością głupią się
nie plami —

bo trzyma język
za zębami.

Lecz aby życie swe

ułożyć —

w ustach ma miód,
gdy je otworzy.

I z nikim kopii też
nie kruszy —

! zawsze po sobie kładzie
uszy.

Umacnia swój życiowy
model —

nigdy nie pluje sobie
w brodę.

Urządza lię wciąż
znakomicie,

bo nosa ma przez całe

życie.
Świeci przykładem swym

wokoło —

ze względu na wytarte
ezoło.

W ocenie bliźnich, moi

mili,
o włoi sięnigdy

nie omyli.
Ponieważ często skórę

zmienia
cerę ma piękną

bez wątpienia.
I któż tu jeszcze się

odważy
powiedzieć mu, że nie ma

twarzy?

RADIOAPARAT
Tomasza grał istotnie

świetnie, ale nie był jakiś nadzwyczaj­
ny. Tymczasem Tomasz łapał wyraźnie,
co chciał, po prostu wszystkie stacje.

Przypuszczam, że tak dobry odbiór warun­
kuje położenie domku Tomasza, na przed­
mieściu, z dala od wszelkich zakłóceń — ale
Tomasz wyjaśniał inaczej.

Było to właśnie wtedy, gdy zebraliśmy się
u niego, aby omówić zbliżające się iluś-tam-
lecie matury. Tomasz ożenił się-niedawno i
daleko młodszą od niego dziewczyną, eheie-

liśmy ją przy tej sposobności posnąć, nie by­
ło jej jednak.

— Wyszła coS załatwić, zaraz wróei — mó­
wił Tomasz i zaczął ją wychwalać, a zarazem

mówić o tym, że jego poglądy na małżeń­
stwo są staroświeckie wprawdzie, ale w jego

— Co? — spytał Tomasz, podchodząc do

niego, do okna.

— No ten przewód od anteny... Przecież tu,
przy framudze, jest przerwany, nie?

— Jak to przerwany? — bąknął Tomasz z

głupim uśmiechem.

Ale nie było wątpliwości: Janek odjął ka­
bel spod framugi i pokazał dwa końce dru­
tu. Po prostu kabel się przerwał, chyba prze­
tarł. Nie było tego z pokoju widać, ale Ja
nek wyciągnął nieszczęsne druty spod fra­
mugi, a ich stan wskazywał, że to przetarcie
jest już dość stare...

— Tak, Istotnie — mruczał Tomasz. —

Dziwne...

Piękny koncert z Jakiegoś krańca Euro

py słychać było wyraźnie i czysto — cóż,

Witold Zechenter

IDEALNA ANTENA
sytuacji bardzo odpowiednie. — Wszystko za­
leży od tego, jak się takie małżeństwo zorga
nizuje, jak się urządzi tryb życia, współ­
życia. O — zaśmiał się nagle — małżeństwo

jest jak radio: tak gra, jak się urządzi! Mam

skromny radioaparat — a słyszycie, jak gra?
Bo ja tak urządziłem! Antenę taką, specjal­
ną! Widzicie ten drut — o, tu wychodzi za

okno, do góry, ale nie na dach od razu,
o nie, idzie od drzewa do drzewa, tam i sam,
a dopiero potem na dach. Długość anteny,
jej wielokierunkowość — i oto macie skutki:

wspaniały odbiór. Dlatego telewizor jest naj­
częściej nieczynny, wolę moje radio!

I znów powtórzył, że małżeństwo jest jak
radio... Ale Janek, który zawsze gdzieś nie­
potrzebnie nos wsadza, rzekł naraz:

— Słuchaj, ale tu... chyba to popsute, mo­
że samo się oderwało...

aparat odbierał bez anteny, na ten jej ka­
wałek tylko, który był w pokoju. Zdarza i

się...
Tomasz nagle zamknął radioaparat.
— Mówmy o naszych planach w związku

z tą maturyczną rocznicą — rzekł niecierpli­
wie. Skwapliwie zaczęliśmy rozprawiać. 1
nikt z nas nie wspomniał już ani o wspania­
łej, przemyślnie urządzonej antenie, ani n

małżeństwie, a tym bardziej o tym porów­
naniu, że małżeństwo jest jak radio...

Tomasz jakoś dziwnie często spoglądał
w kierunku okna, za którym widać było
drogę, a przy niej przystanek autobusowy,
gdzie zatrzymywały się autobusy nadjeżdża­
jące od strony miasta. Siedzieliśmy dość dłu­
go jeszcze, ale nie doczekaliśmy się powrotu
jego młodej żony...

Bogdan Brzeziński

Łokcie
Ważna jest głowa,
Ważne morale,
Lecz żyć bez tego
Nietrudno wcale.

W karierze każdy
Uda się skok ci,
Jeśli wykażesz
Siłę swych łokci.

ŁOKCIOM mój wierszyk
Dzisiaj poświęcę,
Bo one mają
Zalet najwięcej!

Gdy przepełniony
Tramwaj aż pęka,
Silny się żadnych
Przeszkód nie lęka.
Nie chcesz ustąpić?
On zaraz w bok ci

Wbije swą parę
Zwycięskich łokci.

I zdobył miejsce
Przy samym oknie,
A mięczak czeka,
Stoi i moknie.

Pracą na ogół
Rąk swych nie plami,
Lecz awansuje
Zgrabnie łokciami,

Podłoży świnkę,
Skrobnie anonim,
Od żadnych brudnych
Metod nie stroni!

Lokciarza często
Znajdziesz i w szkole,
Wszystkich zadręcza
Wredne pacholę,
A matuś wzdycha,
Lecz myśli skrycie:
,Niech się rozpycha,
Takie jest życie!"

...i redakcyjny astrolog musi podporządkować się ich wyro­
kom. Dlatego przeprasza licznych Czytelników, którzy proszą

w listach: „...o Wodniku (Strzeleni, Rybach itp.) żeby koniecz­
nie było dużo i dobrze!". Gwiazdy, jak to w życiu bywa, raz

wróżą radość, drugi raz kłopoty...

© BARAN (21. 3. — 20. 4.) W nowej sytuacji nie licz zbytnio
na innych, tylko na siebie samego. Porady bliskich mogą się
przydać, ale decyzję podejmiesz tylko ty, więc nie próbuj bez

poprawea wcielać w życie sugestii nawet najbardziej życzli­
wych ci ludzi. Więcej zaradności życio.rej!

® BYK (21. 4. — 21. 5.) Osoba, której ostatnio okazujesz swo­
je względy, nie wierzy w nie zbytnio i szykuje ci jakiś ka­
wał. Aby go uniknąć, albo przekonaj ją, że twoje zaintereso­
wanie jest poważne — albo już teraz daj do zrozumienia, że
to tylko przelotny flirt. Inaczej grożą ci kłopoty.

® 4LIZN1ĘTA (22. 5. — 21. 6.) Idź do swoich szefów 1 bez
wahania wiedz, co ci leży na sercu. Wydaje ci się, że jesteś
niedoceniany. Twój ostatni nastrój w pracy źle działa nawef
na twoieb kolegów. Zwierzchnicy zrozumieją, że potrzebne ei

są jakieś nowe bodźce i zachęta.

@ RAK (22. 6. — 22. 7.) Bliska ci osoba, z którą ostatnio

popsuły się stosunki, czeka byś pierwszy wyciągnął dłoń no

przeprosiny. Radzimy, byś z tym nie zwlekał i porzucił falszy
we ambicje. Ten • ktoś jeszcze nie raz w życiu okaże się po­
mocny.

O LEW (23. 7. — 23. 8.) Rodzina uważa, że za rzadko prze­
bywasz w domu. Jeśli nie chcesz, by rodzinne stosunki pogor­
szyły się, okaż domownikom serce i zainteresowanie, poświęć
im więcej czasu. Nie pożałujesz.

• PANNA (24. 8. — 23. 9.) Dawny znajomy, który nagle
spieszy z wyrazami przyjaźni dla ciebie, ma w tym jakiś in­
teres. Nie ulegaj więc złudnemu przekonaniu, że jesteś mu po­
trzebna ze względów czysto osobistych. Nie okazuj więc sen­
tymentu, dopóki sprawa się nie wyjaśni.

© WAGA (24. 9. — 23. 10.) Od dawna krąży koło ciebie ktoś,
kto dąży do odwzajemnienia uczuć przyjaźni (lub miłości).
Zainteresuj się tą osobą, bowiem zasługuje na szacunek i zdo­
będziesz w niej życzliwego przyjaciela na całe życie, jakich
niewielu się spotyka.

® SKORPION (24. 10. — 22. 11.) Zastanów się, czy jedna
z twoich ostatnio podjętych decyzji osobistych naprawdę jest
słuszna — czy też podjąłeś ją nieco pochopnie. Jeszcze masz

na to czas, ale już jutro może być za późno.

9 STRZELEC (23. II. — 21. 12.) Zakochani na wiosnę nierzad­
ko wykazują ślepotę wobec wad obiektów swych westchnień.
Nie poddawaj się zatem bezkrytycyzmowl. Niewykluczone, że
czeka cię prawdziwe i ciekawe uczucie, pod warunkiem, że
zachowasz właściwy dystans do „wiośnlanych” emocji.

® KOZIOROŻEC (22. 12. — 20. 1.) Zbyt wiele uwagi poświę­
casz ostatnio problemom materialnym i możesz przeoczyć cie­
kawą znajomość. Nie zamykaj się w sobie, sam ze swymi
kłopotami — zainteresuj się bardziej nowym otoczeniem. Być
może i korzyści materialne wynikną z jednej ze znajomości.

• WODNIK (21. 1. — 18. 2.) Popełniłeś błąd wobec bliskiej
ci osoby. Pozostaje ci uczciwe przyznanie się do tego — albo

powolna utrata zaufania. To drugie jest jednak trudniejsze,
więc raczjj zdobądź się na odwagę wyznania, co masz na su­
mieniu.

© RYBY (19. 2. — 20. 3.) Upór — rzecz dobra, ale niekiedy
iv nim przesadzasz. Skoro nie chcesz z niego zrezygnować, za-

howaj przynajmniej pozory liczenia się z otoczeniem. Korzy­
staj z rad, nawet gdy ich nie potrzebujesz. Często i pozory
stwarzają dobry klimat w życiu—

i ROŁNICY-producenci lnui
; Kontraktujcie słomę lnianą na nowych
; bardzo atrakcyjnych warunkach skupu!

I CENY NASION DOSTARCZONYCH W SŁOMIE wzrosły z 800 zł do 1.400
zł za 100 kg, A NASION LUZEM z 800 do 1.600 zł za 100 kg. — Również
CENY SŁOMY LNIANEJ zostały podwyższone średnio o 25 proc, i wy­
noszą za 100 kg (w nawiasach ceny dawne):

4 SŁOMA NIEODZIARNIONA po potrąceniu nasion — kl. I —

390 zł (310), kl. II — 325 zł (260), kl. III — 240 zł (190), kl. IV —

( 165 zł (130)
♦ SŁOMA ODZIARNIONA — kl. I — 490 zł (390), kl. II — 420 zł

(335), kl. III — 325 zł (260), kl. IV — 245 zł (195)
4 SŁOMA ROSZONA - kl. I 825 zł (660), kl. II — 700 zł (560),

kl. III — 565 zl (450), kl. IV — 450 zł (360).
Ceny sprzedaży nasion Rolnikom na obsiew plantacji w 1974 roku —

, pozostają bez zmian!

Kontraktacja słomy lnianej zwiększy
'! dochodowość Waszych gospodarstw!
i Korzystajcie z nowych atrakcyjnych warunków umowy, na uprawę
) lnu i nie zwlekajcie z zawarciem umów kontraktacyjnych! — TERMIN

) ZAKOŃCZENIA KONTRAKTACJI upływa Z DNIEM 31 MARCA 1974 r.

] Życzymy wysokich plonów!
fu ZPL „KROSNOLEN” w Krośnie

(
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